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Wychodzi codziennie rano oprócz dni po-świ?łecznych-

Adres Redakcji: Kijó®, Prorazna 13, Telefon 2454. 
Administr. i Drukarni Polskiej: Kijów, Prorezna 9, Te!. 1572.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n ie  fewraca.

R e d a k to r  p rz y jm u je  od [2 — 3. S e k re ta rz  od 12 — 2. 
A d m in i s t r a c j a  o tw a r t a  od 1 0 —4 po pot. i od 6 - -8  

w ieczorom .
O g  JoFzcni a  p r z y j m u j e  .się do  god zi ny  G w i e c z ó r .

.Sobola 30  maja (12 czerwca) 1909 r.

D Z K IN K  KIJOWSKI
iisifl Fom m M , s m s m i i literackie.

# c k  IV .
n la s lę c r .  k w a r t ,  p ó l r o c z .  r o c z .  

P renu n .e ra ta :  W  k ra ju  —.85 2.50 4.50 8 .—
Z a g r a n i c ą  1.35 4 .— 7.— 14.—

OGŁOSZENIA: Od w ie r s z a  p e t i to w e g o  p rz e d  te k ­
s te m  40 kop. p ie r w s z y  i 20 kop. k ażd y  n a s tę p n y  
raz ,  z a  te k s te m  20 kop. p ie rw s z y  i 10 kop. n a ­

stępny' raz .

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Administracja.

Najlepszy w liosYi 1 7  V  O  O  7  Q  0 ^ 4  Kreszczatik 25, 
TEATR-BIOGRAF 9* ^  ST F\ EL &  &  wprost pocz*

D z iś  r o v i ;  w s p a n i a ł y  p r o g r a m . 12341—2

'Sensacya. -  Wstąpienie na iron sułtana Mahometa V. n fa  św iad k ó w  n a o c z n y c h  n ie  m o g ą
o d tw o rzy ć  te tW  w sz y s tk ie g o ,  co p r z e ż u w a ł  k ra j  tu reck i  w o s ta tn ic h  d n ia c h  k w ie tn ia  r e k u  o ieżącego .  D o tąd  za c z a s ó w  p a n o ­
w a n ia  Abdifl iamicia n ie  wolno było s fo to g ra fo w a ć  n a w e t  Iłdiz K iosku .  T e ra z  ca  ty  ś w ia t  u j r z y  n a  p łó tn ie  k in e m a to g r a fu  
s u ł t a n a  tu r eck ieg ó  M a h o m e ta  V p o d czas  u ro czys to śc i .  C e re m o n ia  p r z y p a s a n i a  m ie c z a  n o w e m u  su ł tan o w i ,  p o ch od y  m o cz y -  
s lc i  s e l a m b k  i t. o. w sz y s tk o  to m a  w idz  p rzed  oczym a . Z b ó j c y  d r a m a t  w  p r z e p y s z n y c h  ob raz ach .  P o g r z e b  P e r g a m e n t a  
w  P e t e r s b u r g u .  N ad  t r u m n ą  w y g ła s z a j ą  m ow y  po słow ie : Rodiczew  i M ilukow  i S z lozbcrg .  w f / ś c i g i  s«a b y k a c h  n a d z w y ­
c za jn e  w id ow isko  zd ję te  z n a tu r y .  T i e r g a r l e n  w  B e r l i n i e  w s p a n ia łe  zd jęc ie  z  n a tu r y .  P o l o w a n i e  n a  z a j ą c e  (n a  W ę ­
g rz e c h )  d o sk o n a łe  zdjęc ie  z n a tu ry .  W y r ó b  s z y n  u d a t r e  zd jęc ie  z n a tu r y .  D u r a s z f e i n  ż e n i  s i ę  ko m icz n e  tóyfcem. m c i o *  
c i  k o m iczn e  W IE L K A  O R K I E S T R A  K O N C E R T O W A . P o c z ą te k  o g .  n4pp. S zczegó ły  w  p ro g r a m a c h  wry d a w a n y c h  w k a s ie  
b ezp ła tn ie .  Z i tfea  s ię  u w a g ę  publicz.,  że  w  te a t rz o  u rz ą d z  s p e c y a ln a  w en ty l ,  i p om im o  le tn ic h  upa łćw r w  tea t .  j e s t  cli łodno.
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n in ie j s z e m  z a p r a s z a  cz łonków  T o w a r z y s tw a

g§ na doroczne walne zebranie członków, wyznaczone na d. 30 maja, o godz. g§ 
83 7-ej po poliiid. w sal! klubu polskiego „OGNIWO", Kreszczatik N°1. 88

Pożądanym jest jalcoajliczniejszy współudział członków w zgromadzę- ^9 <
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niu, ażeby takowe mogło bye prawomocnem. 1233.4 2 ^

TE ATU 
iGesżCżaiik 36. H .  M f A l J W S K E E G O .  

E S o b i e t  -  z a p a ś n i k ó w

Od g .  5-e,j pp. do i2-ej w- n o c y
Uhampionat międzynarodowi

grec k o - rzy m sk .  i l r a n c u sk .  wralki

D o tąd  zg ło s i ły  s ię  n a s tę p u ją c e :  S u s ł o w a -  R o s y a  (ch am p io n  Moskwy), I H a d l c n a - F r a n c y a  (cn am p io n  L ie g u ) ,  S p a r a d i s — 
G r e c y z .  (c h am p io n  Athen), U ż u l j e t a — W t o o h y  ( c h a m p io n —N eapolu),  A l i t s a —N i e m c y  (c h am pion  H a m b u rg a ) ,  H e n r i e t t a — 
B e l g i a  (ch am p io n  B ruk se l i) ,  J o n a s k o - P u , n u m a  (ch a m p io n  B u k a re sz tu j ,  M a r t a —S t w e c y a  (ch a m p io n  Sztokholm u) , J a n ­

k o w s k a  (ch am p io n  W a rs z a w y ) .  P o  k a ż d y m  s e a n s ie  walczy inn a  p a r a .  Od d n ia  29-go m o ja  do d_nia 5-go c z e rw c a
K o u y  w s p a n i a ł y  p r o g r a m ,  z ł o ż o n y  z  o s t a t n i c h  n o w o ś c i .  11994—3

C«)RKA A R T Y S T Y  d ra m a , ,  w  45 obrazach"  ^ n r i p o n i m f  <£-Łhb t ł - ę a t n - s  1 1  O sta tn ie  w y p a d k i  w  T ur-
w’ w y k o n a n iu  n a j le p .  a r t y s tó w  w ło sk ich  u O l lo G u iu i  Ł  W

s a n i a  m ie c z a  now. suit. ,  po cnody  u ro czys te .
cyi. C e re m o n ia  p rz y p a -  

J a k  D u r a s z k i n  o ± e * i : t  s i ę ,  D e t e k t y w - a m a t o r ,  Dokuczliwy wrzód o ra z  in . ob r

D ziś  d n ia  30-go m a j a —

u Z a  w©laą i p r ^ w d u  .
J u t r o  d n ia  31-go m a j a

_  „  , , 1) „Pan Sziukarewicz”, :12078- 18
T. Kolesmczenka. 2) „Pisnl w łyeiach" ho Musija) .

Yeatr Letni
w  O grodzie  K u p ieck im  

T r u p a  U k r a i ń s k a

TEATR,, SOgOWCÓW*. C z i ś  i J u t r o
W y s t ę p y  g e ś c i n n e  A r t .  T e a t r u  P e t e r s b u r s k i e g o

l l e r k a ł o
J r a n  M o i r  i H e n r i  £ a w e i ’n i ,  czyli z a g in io n y  d o k um en t ,  m e -  

1 .L i j JO i  ŁiBCLI .  l u d r o r u a i  w z o r o w y  w  1-yul akc ie  i 3-ch o b ra z a c h  E g z a m i n y  
w s t ę p r e  d a  k l a s  o t t e r i . s l r a n t a i .  Z a g a d k a  i R o z H - . ą z a n i e ,  n a ś la d o w a n ie  
I z a d o r y  D u n c a n ,  S ą s i a  1 ^m onodram at) ,  P l a m p u k a ,  n a r z e c z o n a  a f r y k a ń ­

s k a ,  w z o r o n a  pod w sz e lk im i  w z g lę d a m i  opera .
C e n y  zw y cz a jn e .  B i le ty  n a b y w a ć  m o ż n a  tylko w teatrze od g. 10-ej — 3-ej pp  i od 
G-ej — do ko ń ca  p rz e d s ta w ie n ia .  P o c z ą te k  p r z e d s ta w ie ń  o godz. 9-ej -wieczorem.
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cł Pod  d y r e k c y ą  
Z. W . Chołm - 

skłej.

najsilniejsza radio­
aktywna te. ma sia r-  
czano-mułowa. Z a ­
k ła d  o tw a r t y  ca ły  
rok .  W ia d o m o ś ć  

u d z ie la  D y re k c y ą  K ąp ie l i  w  P i s z c z a -  
n a c b  ( P d s t y e n )  a lbo  B r .  T e i c h m a n n  
z im ą  w  K rako w ie ,  la t e m  w  P is z c z a n a e h .  
11808—12 F r e k w e n c y a  1 2 , 0 0 0  o s ó b .

I  Towarzystwo rolnicze podolskie i Syndykat I
i
i

ploskirowsko-latyczowskf urzadzaja
W  P L O S K E R O W I E

29,39 i 3i sierpiiic r. b,

Wszelkich informacyi i programów udziela 
Komitet Wystawy. 22 —1255—5

Adres: P to s k ie ó w  — S y n d y a a ł .  ^

2 ° a ‘ «  R -  O  O  L  3  M  0 " W S  K ' . J
Biur. centralne—Odesa, ul. Wnieszniaja, dam własny 38, telefon 19/66.

DJdzlał -  Petersburg, Newski prospekt 80, telel. 1 8/21. 12323—3
Specyalnie z a jm u jo  s ię  le g i ty m o w a n ie m  szlachty, w y ra b ia n ie m  tytułów honorowych, h e r ­
bów dyplomów s z lach eck ich  w ła s n o rę c z n ie  N ajw y że j  p o d p isan y ch ,  o b y w a te ls tw a  h o ­
n o ro w e  'O re g u lo w a n ie m  s p r a w  rod z inn ych ,  sp adk ów , sp o rząd za ,d rzew a  g e n e a lo g tczn o .

AKUSZERYJM-FELCZERSKA f iŁ "
p rzy  leczn icy  n a  100 łóżek  „KtRAlSISA- 
MA“ D - r a  BBed. P .  N c y s r t u b e .  Kur­
sy m a s a ż u .  P o d a n ia  p r z y jm u ją  s ię  n a  
w sz y s tk ie  w y d z ia ły .  50- -12057—14

ZAKOPANE MARYA
od 1-go c z e rw c a  b. r. p e n s y o n a t

Ziitii Bucbowiockiej.
C e n y  od 0 kor, w zw y ż .  12345-2

Dr Czerniak
won. mocznpłc. (spec . k u r .  s tr ic t) .  n iem . 
pic. W ozyst .  spec .  spos . ku r .  Oddziel. łóżKa.

„~1 J 138-50

RESTAURACYA w
o g r o d z i e

k l u b u KUPIECKIEGO
D z i e r ż a w c a T . R O O T S . 12201 -

P o d a je  do w iado m o śc i  S /r .now noj Publiczności ,  zo od 14-go m a j a  p r z y g r y w a ć  będzio 
o rk ie s t r a  R u m u ń s k a  W. G. G eorg iu , c ie s z ą c a  s ic  w ie lk tem  p o w o d z e n ie m  w  P e te r s  
b u r s k ic h  restauradyafch: , K iuba", „ M ied w ied “, „K on tau"  i in . O o iady  od*.§J'2-ej do 
7-ej. K o la c je  z 3-ch potrawy po 1 rb . W  d ru g ie j  m oje j  r e s ta u ra c y i ,  d a w n ie j  T o w a ­
rz y s tw o  B ro w a ró w  K ijo w sk ich ,  K re sz c z a t ik  Ki 1, ró w n ież  p r z y g r y w a  o rk ie s t r a  k o n ­
cer tow a. W sz y s tk ie  p o t r a w y  s ą  p r z y r z ą d z a n o  n a  św ieże tn  " ś m ie ta n k o w e m  m a ś le  
z w ła sn e j  f i rm y  „ l , i f l a n d y a \  Z s z a c u n k ie m  T .  h o o t s .

12404-1Tcm arzy stwo

A J . Ahrikosnwa Synów
Filia Kijowska: Kreszczatik 27, tel. IBil.
P o d a je  do w ia d o m o śc i  S za n o w n .  K lien te l i ,  że  od d n ia  
31-go m a j a  v  n ied z ie le  i ś w ię t a  sk lep  T -w a  będzie  

o tw a r ty  od godz. 11-ej do 3-ej po poi.

W  m aga­
zynie 

K ra s z c z a -  
t ik  4 0 .

P. K. Rożkowa
i wszystkich towarów, pozostałych 

do sezonie.

Zarząd Kawiarni Udziałowej
p o d a je  do w iad om o śc i  Sz. U dzia łow ców , że n a d zw y cza jn e  w a ln e  z g r o m a d z e n ie  w  d 
24 d. m. n ie  doszło  do sk u tk u  i d ru g ie  p ra w o m u c n e  p rz y  każde,j i l o ś ć  u c z e s tn ik ó w  
odbędz ie  s ię  ju t ro ,  w  n ie d z ie lę  31-go m c jc ,  o godz. 5 po poł.  w  sa l i  p o lsk ieg o  k lu b u  
„Ogniwo**.________________________  :2391—1

b k l a d  G t ó j / s i y  I n s t r u m e n t ó w  
i m u z y c z n y c h  i  n u t

J .  I .  J I N D R i Ś E K
Przeniesiony został do nowego lokalu

Kreszczatik Ni 41, wprost Fuitdukisjuwskiej.L—„-2277-91

ZaKład wodoleczniczy 
D-ra Gliramca w Zakopanem

o tw a r ty  c a łv  rok.
K ąpie le  p o w ie trz n e ,  zw ykłe ,  g a z o w e  etc. 
G im n a s ty k a ,  m ię s ien ie ,  n a jn o w sz e  p r z y r z ą ­
dy Z am le ro w sk io  i t. d. K u c h n ia  w y k w i n t ­
n a  i zd row a. O ddzie lny  s tó ł  j a r s k i .  C en ­
t r a ln e  o g rz e w a n ie ,  św ia t łu e rn k t ry czn e ,  w o ­

dociąg, k a n a l i z a c y a ,  d ezyn fekey a .
C en a  od 8 koron  w zw yż.  11785-13

Zakopane. O rd y n u je
D r .  W a c ł a w  K c a s r e w s k i .

Ważne dla ftodz.ców
U czn iow ie  2-go ' Ż y to m ie rs k ie g o  g im n a -  
z y u m  z n a jd ą  w ygodno  p am ieszczen ie ,  
zd ro  ,vą k u c a n tę  i n a j t ro sk U jru z ą  o p iek ę
u  p. 3. T ry p o lsk ie j  (M iko ia jo w sk a  Nr. 7). 
K o n w e r s a c y a  f r a n c u s k a  n a  m ie jscu .

1 2 3 9 7 -1

fabine: dentystyczny

,2132_f Ś U m  Gi!u
p rz e p ro w a d z o n y  n a  K re sz c z a t ik  45 -  3. 

G odz- p rzy jęć  od 10—5 po poł. oprócz  św ią t

WILNO.
P r e n u m e r a t ę  i o g ło s z e n ia  do

„ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o ”

p rz y jm u je  

księgarnia J. Zawadzkiego.
î Trvi^K-xahmtB^zr‘Tłaaiagr^--,'T.‘g;JgiKB

N o t a t k i  i n f o r m a c y j n e .

— o —
Biuro Tow. Oćwłata (K rcszCzatik  1 k lub  

„Ogniwo") o tw a r te  od 10 do 3 po po łu dn iu  
codz ienn ie  oprócz  n ie d z ie l  i św ią t .

Ćwiczenia w P. T G. W  poniedzia łek.  
C h łopcy  do l a t  14: 5—6: uczn iow ie :  f> — 7; 
d ru h in ie  8 ' / i ~ - ^ / 2. - W ł o r e k .  P a n ie n k i  do 
ł a t  14: 5 - , , ;  d ru h in ie :  G—7; d ru h o w ie  9 -  
10. — Środa.  U czniow ie:  G—7. — Czwartek. 
C h łopcy  do l a t  t4: 5 — G; d ru h in ie :  8l/2 — 
<u/2. — Piątek .  P a n ie n k i  do l a t  14: 5—6; 
d -u h in ie :  6 —7; u czn io w ie  7—S; d ruh ow ie :  
9 —10. —N iedzie la .  G oście  10—11 z ra n a .

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroozynności, 
M.-ŻyLOtnierska N r  8, o tw a r to  każdodz ien -  
n ie  od 10 do 2-ej oprócz  śv,iąt. i n iedzie l .

biuro Kola Kobiet Polek o tw a r t e  od g. 
1 — 3-ej po r,oł. codz ienn ie  z w y ją tk ie m  
ś w i s t  i n iedzie l ,  F u n d u k le jo w s k a  26 m. 1.

Biuro pośrednictwa pracy „Z w iązku  oii- 
cy a l is tó w  n a  R u s i“—K re sz c z a t ik  42 ni. 29, 
p o leca  k a n d y d a tó w  n a  w sz e lk ie  p o s a d y  w  
ro ln ic tw ie  i p rz e m y ś le  ro ln y m . O tw ar te  
w d n ie  p o w szed n ie  od 10—5-e,j po po łudniu .

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich o- 
t w a r t e  od 12—2 z w y ją tk ie m  p o n iedz ia łku  
i ś rody ,  p r z y jm u je  w p is y  o raz  u d z ie la  in ­
fo rm acy i .  M ic h a j ło w sk a  N r  19 m. 2.

Biuro pracy prry kij.-rz. kat. Tow dobro­
czynności, M a ła  Ż y to m ie rs k a  N r fy o u . a r t o  
co dz ien n ie  od 10 ej do 5-ej op rócz  ś w ią t  
i n iedz ie l .  F i l ia  L a b o r a to r n a  N r  12 p rz y  
sc h ro n isk u  św. J a d w ig i .

Biuro „Wydziału Lotnisk** ])rz.v Ki.jow. 
Rzym.-IUu. Tow. Dobr. (.Mała ży tom ie rsk a ,  
8) o tw a r te  co d z ien n ie  od g- l ż e j  do 2-ej 
jio ]vM. P rz y jm o w a n ie  dziec i  od g- 5-oj do 
G-ej po poi. U m a w ia n ie  dozorczyii,  dozor­
ców, k u ch arek :  ś r o d a  od godz. 5 do 6 po 
poł. , n i e d z i e l a ,  od g .  a do i!  po poł.

Biuro Pol. Tow. Kolon i Letnich w Kijowie 
W . Pod w a ln a  23; o tw ar to  od 3 6.

I  l a i t e M  i r r e s E w .
(B rak skupienia narodowego).

Cieszyn, dnia 8 czerwca.

Każdy dzień przynosi nam nowe szere­
gi nazwisk ofiarodawców na „Dar Grun- 
waldzkP* — na szkoły kresowe. W akcyf 
tej skupiło się całe społoczeństwo w Gali- 
cyi, bez względu na obozy, bez względu na 
p a r t™  Napawa nas to radością, jako w y­
mowny przyczynek do żywotności naszego 
społeczeństwa wogóle, ale zestawienie tego 
korzystnego objawu, ze stanem dzisiejszym 
spraw polskich na Śląsku nio daje również 
pochlebnego świadectwa o Śląsku.

Z wzrostem zainteresowania się spra­
wami kresowemi społeczeństwa polskiego 
poza granicami Śląsku powinien chyba iść 
w parze wzrost poczucia odpowiedzialności 
wobec Polski całej pracowników i paityi 
politycznych na kresach.

Tymczasem stan dzisiejszy naszego na­
rodowego pogotowia stopień zespolenia na­
szego społeczeństwa kresowego zadawalać 
i re  może. Choć bovviom stwierdzić należy 
znaczną poprawę w stosunku do tego stanu 
rzeczy, który był podczas wyborów do par­
lamentu, to jednak  dzisiejszy pokojowy 
układ stosunków ma swe źródło główne 
w całkowitej apatyi i bezczynności poszcze­
gólnych odłamów politycznych. To też od­
czuwamy silnie brak systematycznej pracy 
politycznej około zorganizowanie mas ludo­
wych, a w pierwszym rzędzie brak plano­
wej obrony polskiego szkolnictwa, polskości 
gmin, jak  wogóle planowej działalności w 
celu systematycznej obrony wszystkich na­
rodowych placówek, każdej piędzi polskiej 
ziemi, każdej duszy polskiej.

Przyczyną takiego Stanu rzeczy jes t  
wyborczy charakter naszych głównych stron­
nictw śląskich. Dzięki temu ujawniają one 
działalność jedynie wobec wyboróvy i to 
przeważnie w kierunku najmniej dia spra­
wy narodowej pożądanym, natomiast w okre­
sie między wyborami śpią snem twardym 
i żadna, choćby najważniejsza, sprawa ze 
snu tego ich nie budzi. Nie mówię już 
o wyznaniowych rozdiwiękach, któro aż 
nadto często stają się przyczyną rozbicia 
nasz°j narodowej solidarności. W ostatnich 
czasach pochlubić się coprawda możemy 
znacznem zbliżeniem obu odłamów wyzna­
niowych, jak  również dwóch glówmych 
stronnictw: narodowego i katolickiego, je­
dnakże zbliżenie to pozostawia jeszcze wiele 
do życzenia. To też wskazanym i jedynym 
może środkiem zaradczym byłoby w myśl

świeżo poruszonej propozycyi na łamach 
„Dziennika Cieszyńskiego" — utworzenie 
międzypartyjnej organizacyi narodowej, Ra­
dy Narodowej wraz z sekretaryatem, k tóra­
by skupiając w svroich ,szeregach całe spo­
łeczeństwo polskie na Śląsku, doprowadziła 
nareszcie nasze narodowe pogotowie do ta­
kiego stanu, jakiego chwila obecna, nie­
zmiernie poważna, wymaga,

Bc inaczej dziś przedstawiają się n a ­
sze stosunki zewnętrzne ja k  i wewnętrzne. 
Na zewnątrz bije w nas coraz silniej i sku­
teczniej tak przemożny wróg niemiecki, jak  
i czeski szowinizm. Zabierają nam lud, 
gminy, szkoły, podminowują nasz byt naro­
dowy w takich miejscowościach, ktOre do­
tąd uważaliśmy za pewne, za swoje.

Cóż stąd, że lud nasz w zagłębiu oc­
knął się i wywalczył, lub wywalczy, kilLa 
szkół na kresach polsko czeskich! Nasz na­
rodowy bilans ogólny w stosunku do zys­
ków, jakimi wykazać się mogą niemcy i 
czesi, cofnął się, a nie powiększył. Z tą 
prawdą należy się dziś liczyć więcej, niż kie­
dykolwiek, dziś, wobec wznowionego napo- 
ru na nasze kresy śląskie pod wpływem 
wzrostu tendencyi wszech niemieckich w A u- 
stryi. Będziemy niezawodnie niedługo świad­
kami nowych prób germanizatorskich, a 
zresztą te, które są, nadto są poważne, by się 
z niemi nie liczyć.

Rdzeń Śląska, ludność rolnicza, wcale 
nie doszła jeszcze do tego stopnia narodo­
wego uświadomienia, aby jej przyszłość nie 
miała budzić obawy. Zagłębie ost-owsko- 
karwińskie, któro z okazyi ostatniej toczą­
cej się jeszcze walki o szkolnictwo polskie 
wykazało dużo uśw iadom ien i  i przywiąza­
n i  do polslcości, to przeważnie ludność nie­
dawno tu przybyła z Galicyi. Ludność ta 
i z temperamentu i z usposobienia i przy­
wiązania narodowego jest inną od ludności 
rdzennie śląskiej, zamieszkującej wschoamą 
i południową część Księstwa Cieszyńskiego. 
Tutaj jest jeszcze wiele, wiele do zrobienia, 
tysiące przesądów do zwalczenia. A  w tym 
kierunku właśnie czyni się najmniej, boć 
sama działalność „Macierzy**, choć owocna, 
nie wystarczy, lembardziej, żc wrogowie 
zwalczają nas środkami i ag itac ją  politycz­
ną. Dość wspomnieć choćby działalność 
„bląznka“ rcnegackiego, popieranego przez 
organizacye hakatystyczne i wogóle niemiec­
kie. Ruch rencgacki przy obecnej apatyi i 
bezczynności stronnictw polskich, mimo 
przeciwdziałania, prasy polskiej, może zapuś­
cić korzenie, jakich dotąd mimo liczne próby 
nigdy zapuścić nio zdołał.

A na domiar złego niedługo będziemy 
mieli nowo wybory do sejmu śląskiego na 
podstawie staiej jeszcze ordynae.yi wybor­
czej, gdyż nowa, uchwalona przez sejm o­

statni, nie uzyskała jeszcze sankcyi—zapew­
ne jej nie uzyska wcale, rzekome z powodu 
zbyt małego stopnia powszechności. Może 
więc wybuchnąć nowa namiętna walka w y­
borcza, która nawet przy współdziałaniu 
stronnictw polskich może zgotować porażkę 
naszym interesom narodowym w dotkliw­
szej mierze, jak jakiekolwiek wybory przed­
tem.

A mimo to nic się dotąd nie czyni, by 
takiemu stanowi rzeczy położyć tamę. Spra­
wa utworzenia Rady Narodowej, mimo po­
wszechnego odczucia jej potrzeby, dotąd jest 
dopiero przedmiotem dysku,syi na łamach 
„Dziennika Cieszynskiego**.

A czas najwyższy, by powołano ją do 
życia. Doświadczenia ostatnich czasów po­
winny być dostatecznym po tem u wskaźni­
kiem.

( m )

Lamisyć „Daru grunwaldzkiego".
— ) o c ( —

Zarząd Główny «Tow. Szkoły Ludowej* na  po­
siedzeniu z dnia 6 czerwca 1909 r. uchwalił rozesłać 
do wszjslkich pism polskich uastęDnjąey komunikat:

Witając radośnie żywiołowy ruch składek i de- 
klaracyi na Dar Grunwaldzki, przeznaczonych na szkoły 
kresowe, Zarząd Główny T. S. L. przyjmujo ten ruch, 
jako objaw zaufania społeczeństwa do Towarzystwa 
Szkoły“Lndowej, z wdzięcznością, ale zarazem z pełnem 
poczuciem odpowiedzialności, jak a  siąd dla Zarządu 
Głównego wynika i wyraża nadzieję, żu ofiarność spo­
łeczeństwa, która już obccnio doprowadziła ogólną su 
mę dsklaracyi na Dar Grunwaldzki do czerystu tysięcy 
korou, umożliwi w króikim czasie osiągnięcie funduszu 
milionowego. Dopóki to nie  nastąpi, dopóki kwota 1 
miliona nio będzio zebraną, Zarząd Główny traktować 
będzio ten fundusz, jako kapitał nienaruszalny i admi­
nistrować nim będzie zupehuo oddzielnie od wszystkich 
innych funduszów Towarzystwa.

Do tej administracji powołał Zarząd Główny zo 
swego grona i z grona Rady Nadzorczej Towarzystwa 
o ^ b n ą  «!vomisyę Daru Grunwaldzkiego*, w skład Któ­
rej wchodzą: prezes T-wa poseł dr. Ernest Bandrowski, 
wice-prezesi: poseł d-r E rnest  Adam i inz Stefan Na- 
tanson. skarbnik Zarządu Głównego dyrektor Józef Par-  
czyński, dalej członkowio Zarządu Głównego pp.: Lud­
wik Ilalski, Witold Ostrowski, d-r Jan  Piopes Poratyń- 
jfki i d-r Zdzisław Próchnicki, oraz członkowio Rady 
nadzorczej pp.: Jan  Armółowicz i d-r Michał Kuy.

Do zbierania Daru ustanowił Zarząd Główny 
dwa główno miejsca pooorowe: Kraków, jako siedzibę 
Zarządu Głównego i Lwów, jako siedzibę lwowskiego 
Związku okręgowego T, S. L. Wszystkich zatem ofia­
rodawców, jako też wszystkie Koła i Związki okręgowe 
T-wa S. L., na ręce których jakiekolwiek sumy na Dar 
Grunwaldzki wpłyną, uprasza się o nadsEEnio gotówki 
bądź to na ręce Zarządu Głównego T. S. L. w Krako­
wie (ul. Floryańska 15), bądź to na ręce Związku o- 
kręgowego T. S. L. wo Lwowie (ul. Chorążczyzny C).

Wszystkie zebrano kwoty będa umieszczano na 
procent w Banku krajowym Królestw? Galicyi. Treść 
wszystkich dek larac ji  jest utrzymywaną w ścisłej ewi- 
dencyi i każda deklarowana kwota Lędzie użytą zgo­
dnie z wolą i zastrzeżeniami ofiarodawcy. Szcze£ółowe 
wykazy wpływów gotówkowych na B ar  Grunwaldzki 
będą stało ogłaszane w prasie krajowej

Prezes: d-r Ernest Bandrowski. Wiceprezesi: 
d-r Ernest Adam, Stefan Natanson Sokretarze: Anto­
ni Januszewski, d-r Zdz;sław Próchnicki. Skarbnik- 
Józef Parczyński. Rachmistrz: Hubert Liude. Człon­
kowio: Aniela Aleksandrowiczówna, d - '  Franciszek B u­
jak , Kazimierz Czarnecki, d-r Bronisław Dulęba, Sta­
nisław Gruszecki, Ludwik Łalski, Michał Jedynak, d-r 
Wiadyslaw Kania, d-r Władysław Kiernik, Olawia Ko- 
pocka, Ludwik Hipolit Małecki, Antom Mohr, d r  J an  
Opieński, Ryszard Ordyński, Witold Ostrowski, d-r T a ­
deusz Pawlikowski, Kazimierz Piątkowski, d-r J a n P i c -  
pes Poratyński, Stanisław Rymar, Wincenty Sikora, 
Stanisław Sobiński, P io tr  Soboń, Stanisł?.w S-okowski, 
Jadwiga Strokowa, d-r Władysław Wasung, Władysław 
Wąsowicz, Czesław Wójcicki.

O  n e o s l a w i z C T  i e >
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W  lokalu Towarzystwa popierania pra­
cy społecznej w Warszawie toczyły się w pią­
tek rozprawy nad ruchem nowosłowdańskim. 
Referentem był Roman Dmowski, b,, prezes 
Koła Polskiego.

Relację z tych rozpraw podajemy za 
„Kuryerem W arszawskim".

P. Dmowski postawił sprawę na szero- 
kiem tle historyczno-politycznem Jedyną 
cecną zasadniczą ruchu nowosłewiańskiego 
jest dążenie do osiągnięcia zjednoczenia kul­
turalnego narodów.słowiańskich; sta^y pan- 
slawizm, ściśle biorąc panrusycyzm,’ miał 
przeciwnie cechy polityczne, zmierzał do 
zjednoczenia politycznego wszystkich słowiąn 
pod zwierzchnictwem Rosyi i mógł miec po­
wodzenie tylko wtedy jeszcze, kiedy więk­
szość narodów słowiańskich b j ła  słaba i po­
szukiwała oparcia.

Dziś panslawizm ten umarł. Próba 
wskrzeszenia go przy okazyi aneksyi Bośnii 
i Hercegowiny zawiodła. Ale, jeżeli pansla­
wizm zginął, nie zginęli panslawiści starego 
autoramentu, zacięci wrogowie polaków. I ci 
tłoczą się także do szeregów nowosłowiań- 
skich w nadziei, że uda im się zwrócić prąd 
do starego łożyska. Uczestniczą także v. r u ­
chu i slawiści, których zadaniem jest repre­
zentowanie niejako rosyjskich sfer kiercwni- 
ezycb, aby nazewnątrz wyglądało tak, ze 
i one ten ruch popierają.

Oczywiście w gruncie tak  nie jest. Bo 
prawdziwym neoslawistą jest ten tylko, kto 
uznaje równouprawnienie wszysikich naro­
dów słowiańskich. A dwa istnieją sposooy 
pojmowania nowego ruchu: pierwszy, polski, 
dążący do wyłączenia z niego wszystkich
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tych, którzy rzeczonego równouprawnienia 
nie u » a j ą  i drugi—nazwijmy go zachoanio- 
słowiańskira--łudzący się nadzieją przekona­
ni .̂, starych słowianofilów. Ten pogląd na 
razie zw yci^a .

Jaka  tu  jest rola polaków?
Przez nasz udział wysuwana jes t  na plan 

pierwszy skrawa polska. J e i t  ona zaprze­
czeniem najjaskrawazeni zasady równoupra­
wnienia i to w państwie, które rzekomo ma 
być głównym srędownikiem interesów sło­
wiańskich. Poza tern wiadomo ogólnie, że 
polacy, jakby  na przednią straż wysunięta 
placówka Skiwiańszczyzny, najcięższą dziś 
toczą walkę z odwiecznym wrogiem-—niem- 
cami.

Udział nasz w ruchu słowiańskim wy­
wołuje zrozumienie sprawy polskiej w opinii 
rosyjskiej i przekonanie, że rozwiązanie jej 
k ż y  w interesie państwa rosyjskiego. Liczba 
takich sprzymierzeńców wzrasta. Prowadzo­
na jes t  żywa sgitacya. A nieuawno ode­
zwano się wyraźnie, że jeżeli Rosya chce 
mieć prawo do interwencyi w >mię intere­
sów Bośnfi. ' to nie może uciskać u sienie 
Polski

Niezmiernie ciekawa była osta tn :a kon­
fe renc ja  w Petersburgu. Najdotklivvszą dla 
nas dziś sprawę — oderwanie ziemi chełm­
skiej—podnieśliśmy nie my, nie nasi przyja­
ciele, lecz nasi wrogowie." Rozprawy, gdy­
by były należycie i obszernie streszczone 
i oświetlone w naszej prasie, byłyby miały 
wielkie znaczeni* dla uświadomienia opinii 
rosyjskiej.

Mówiono dużo o samej sprawie chełm­
skiej, ale mówiono także z powodu niej, w y­
rażano życzenie, aby tak ściśle pożądane 
i konieczne stosunki rosyjsko-polskie okre­
ślić, żeby można było niepożądane żywioły 
z nowego ruchu usunąć. Padły gorące i za­
cne słowa, jak Mikołaja Lwowa. Nie z na­
szych ust napiętnuwano wyłączenie ziemi 
chełmskiej, jako „zdradę sprawy słowiań­
skiej

Do oczyszczenia ruchu z zatagniąjących 
go czynników nie przyszło jednak  jeszcze. 
Odznaczają się. one zręcznością, wykręcają 
się w miejscach drażliwych i korzystają ze 
złudeeń, zwłaszcza czeskich. Ale powiedzieć 
można, że nad  dolszeru oczyszczeniem p ra ­
cować będą sami rosyaąie.

Ruoli neosłowiański posiada w  społe­
czeństwie polskiera wielu przeciwników. Licz­
ba ich zmniejszyłaby się niezawodnie, gdy­
by można było inunać  zupełnie ponslawi­
stów starego typu. Trzeba jednak  powie­
dzieć, że w tej chwili jest tu niemożliwe.

Ten nastrój odbijał się  w prasie. 
A wszystSie komunikaty, które z konferen- 
cyi wychodziły, dzięki umyślnie niewłaści­
wej a ^ k c y i ,  były kampanią, prowadzoną 
ptgecW" caystym neoslawistcm, a w tej 
liczbie i przeciwko referentowi, który przy- 
tasza najbardziej jaskraw y przykład podsu­
nięcia agencji  telegraficznej referatu Kras­
sowskiego, jake  iŁntfcoruycb uchwał zjazdu.

Nie możemy zaniedbać nwze go udziału 
w ruchu  neosłowiański m— mówił Dmowski— 
tak  r a m  każe zdrowy rozum polityczny. 
W  walce o nasze potrzeby codzienne za j< 

»gO"pośredaietwełn -zyskujemy sprzymierzeń-: 
ców tam, gdzie są nam najpotrzebniejsi, 
w społeczeństwie rosyjskiem. A w walce tej 
możemy-' zwyciężyć tylko w porozumieniu 
z niem.

Tak brzmi streszczenie obszernego i do­
skonale wypowiedzianego referatu p, Dmow­
skiego.

W  rozprawach d-r Polak postawił oma­
wianą sprawę na  najszerszym gruncie praw 
ogólnoludzkich, p. Massonius zadał pytanie, 
ozy nasz udział w ruchu słowiańskim jest 
uwarunkowany polityką rządową w stosun­
ku do nas, na co p. Dmowski odpowiedział 
przecząco i podkreślił, że najmocniej atakują 
rząd te właśnie tyw  ioły, które w ruchu neo- 
słowiańskim idą r fka  w rękę z polakami

P. St, Kempner w przemówieniu swo- 
jem  podniósł różne i znane antynomie w 
sprawie słowiańskiej, jak  spory wewnętrzne, 
jak istnienie współrzędnych wrogów równou­
prawnieni^ ludów słowiańskich, oprócz wy­
mienianych najczęściej nicmców, jak  nie­
możność uczestniczenia w ruchu polaków ze 
wszystkich dzielnic, jak  kartel poisko-nie-

r> r/  i

miecki w austryackiej radzie państwa prze­
ciw czechom.

Wyraził przytem wątpliwości, czy rud; 
ten jes t  istotnie dla sprawy polskiej korzy­
stny, czy nie zabagmą go żywioły staro-pan- 
slawistyczne, pchając się do ruegą zwartą 
masą, czy i inne plemiona słowiańskie, jak 
np. bułgarzy—chociażby tylko przez wdzięcz­
ność—nie staną w sporze polsko-rosyjskim 
po stronie nam  przeciwnej. Wreszcie powie­
dział, iż nie rozumie, jaka, większą korzyść 
mogą osiągnąć polacy pr/.cz porozumienie 
z liberalną opinią rosyjską za pośrednictwem 
ruchu neosłowiańskiego, niż przez bezpośre­
dnie współdziałanie.

P. fetraszewicz, w celu uniknięcia fał­
szywych komentarzy, usprawiedliwił się na 
wstępie, że nie był na konferencyi jedynie 
ze względów czysto prywatnych, rodzinnych. 
Następnie przyznał, że nie rozumie, jaką 
szkodę może nam przynieść neoslawizm. 
Nikt przecież nikogo nie bałamuci, nikt nie 
zapewnia, że neoslawizm zbawi Polskę. Że 
mogą z niego korzystać intryganci nrzeciw- 
ko nam — być może, ale cóż z tego?

Jest  w tym ruchu dużo motywów ideal­
nych, prowadzą go czesi, bułgarzy, a nie 
mają z niego nic. Jest  może i część fikcyi, 
jak  w idei braterstwa powszechnego, ale 
któż nie wie, jaką rolę odegrały iikeye w dzie­
jach ludzkości?

Jest  rzeczą niewątpliwą, że przecież 
w Rosyi żywiej drgają serca na hasła sło­
wiańskie. Widzieliśmy żywy ich wyraz w r. 
1878. może to jeszcze zobaczymy.

Wreszcie mówią, że neoslawizm nie dał 
nam  nic. Ale jakaż polityka daje wyniki po 
tak krótkim czasie? Aby je  osiągnąć, trzeba 
warunków, lat, a przedewszystkiem pracy, 
pracy i jeszcze raz pracy...

Wielkie powodzenie miało z ogromną 
werwą i zapałem wypowiedziane przemó­
wienie p. Konica, b. posła ziemi płockiej.

Już to samo—mówił—że najwięksi nasi 
wrogowie w Niemczech i Rosyi są przeci­
wnikami neosiawizmu, przemawia za tom, 
że jest to ruch  dla nas korzystny. Dwa zwy­
kłe robią nam  zarzuty. Jeden — że uczucia 
wspólności słowiańskiej paczą i niweczą pa- 
tryotyzm, co oczywiście nie wytrzymuje kry­
tyki, i drugi, że sprzeciwia się zasadom wol­
ności. Tymczasem neoslawizm jest to łącze­
nie się tych żywiołówi słowiańskich, które 
w  zastosowaniu zasad wolności właśnie wi­
dzą przyszłość ludów. Dlatego niepodobna 
zrozumieć, jak  mogą przeciwko neosluwi- 
zmow i występować postępowcy, którzy, z za­
łożeń swoich wychodząc, powinni go właśnie 
jak najmocniej popierać.

Seweryn ks. Czetwertyński uważa udział 
nasz w ruchu słowiańskim za akcyę czysto 
polityczną, a więc bardzo trudną, do której 
delegować powinniśmy naszych najzdolniej- 
szych ludzi. Za szkopuł w tej akcyi uważa 
stosunek nasz do sprawy rusińskiej.

Przemawiali jeszcze d-r Tchórznieki 
i p. Franciszek Zieliński, który po.dniósł, że 
akcya słowiańska musi być akcyą wszech- 
partyjną, wymaga osobnej orgaąizacyi, oso­
bnych funduszów^, demaskowania wszystkich 
m chów panslawi»tycznyeh, przeciwdziałania 
im i t. d. Poczem jeszcze raz zabrał głos p. 
Dmowski.

Odpowiadając na wstępie p. Kempnero- 
wi, podkreślił, że opinia liberalna rosyjska 
skłonna byia uważać sprawę polską za je­
dnoznaczną ze wszystluemi sprawami t. zw. 
„inorodców" w Rosyi. Tymczasem jest to 
dawny spór dwóch historycznych narodów, 
które walczyły ze sobą w ciągu wieków. 
Dwóch równych narodów—a to właśnie le ­
ży! w podstawie neosiawizmu. Zdobyczą jes t  
takie szerszo postawienie kwestyi, wysunię­
cie na plan pierwszy, co się jej też słusznie 
należy.

Mówi się wiele o niebezpieczeństwach, 
jakiemi zagraża ruch słowiański sprawie pol­
skiej. Ale nie trzeba brać tego uczuciowo, 
tylko na rozum polityczny. Podetawowem, 
pierwotnem uczuciem jes t  i musi być miłość 
ojczyzny. Sprzymierzamy się z tymi, którzy 
spełnieniu życzeń naszych, z tej właśnie m i­
łości ojczyzny płynących, dopomódz mogą, 
ale n ik t  przecież rozsądny żądać nie może, 
aby ci inni dopomagali nam ze swoją krzy­
wdą.

S K I

Pociąg przed piątą ruszył do Żyto­
mierza.

Przybycie zw łok. Eksportacya.
Żytom ierz. — Dnia 28 maja o gotlz. 8 

wieczorem przybył do Żytomierza z Peters­
burga pociąg ze zwłokami metropolity W nu­
kowskiego. Wagon, w którym  złożono 
trumnę był obity kirem i pięknie przystro­
jony zielenią.

Na przodzie orszaku postępowali bi­
skupi- Niedziałkowski, Nowowiejski i Karaś.

Na pogrzeb przybyli: rektor semina- 
ryum warszawskiego Kakowski i prałat 
Frąckiewicz, z W ilna infułat Petrykowski.

Na eksportacyi byli obecni- delegacya 
od obywateli ziemskich i miejskich, przed­
stawiciel „Dziennika Kijowskiego11, młodzież 
szkolna i wiele innych.

Kondukt rozciągnął się na przestrzeni 
paru wiorst przy udziale czterdziestotysię­
cznego tluniu ludności. Porządek panował 
wzorowy.

Na trum nę złożono mnóstwo wieńców.
Ksiądz biskup Niedziałkowski wygłosił 

mowę, w której podniósł zasługi zmarłego, 
wychwalał jego prostotę, a nadewszyslko 
jego przywiązanie do ziemi ojczystej.

Pogrzeb.
Żytom ierz. — Od godziny 9-ej do 10 ej 

w południe licznie zebrane duchowieństwo 
wraz z irzema biskupami odprawiało nabo­
żeństwo żałobne za duszę ś, p. metropolity 
ks Wnukowskiego.

W  czasie nabożeństwa przemawiał bi­
skup Nowowiejsai; na  chórze śpiewała „Lu­
tnia" polska.

O godzinie 12-ej kondukt żałobny wy­
ruszył z kościoła katedralnego na cmentarz. 
Na pogrzebie obecni byli: guuernator, wice- 
gubernator i marszałek szlachty Kicz.

Ż rozkazu ministra  Stołypina polieya 
pilnuje porządku.

Zebrały się wielotysięczne tłumy; n a ­
strój panuje podniosły i uroczysty. W ygło­
sili świetne mowy: proboszcz kijowski ks. 
prałat Stawiński i proboszcz kościoła św. 
Katarzyny Lutkiewicz. Mówcy zaznaczyli, 
że zmarły odznaczał się niezwykłą pobożno­
ścią, słodyczą charakteru, głębokim patryo- 
tyzmem, miłością do własnego narodu i tu ­
tejszego kraju, gdzie nieDoszczyk przebywał 
długi czas.

Malownicze położenie cmentarza potę­
gowało jeszcze wrażenie tej podniosłej uro­
czystości.

Prgrzeb skończył [się o godzinie 2-ej 
po południu.

Krążą pogłoski, że metropolitą zostanie 
arcybiskup Symon.

O godz. 3 ej po południu na plebanii 
odbył się obiad dla przyjezdnych.

O r d y ir a c y a  w y b o r c z a  d la  
C k e łm s z f c z y z n y .

Chełmskie bractwo prawosławne, otrzymawszy 
stanowcze zapowaienie, żo wydzielenie Chełmszczyzny 
nastąpi nieodwołalnie i żo prawo wyznaniowe rozstrzyg­
nięte zostanie w myśl żądań synodu, nie bacząc na 
ociiuę Dumv Państwowej, zabrało się jnż do wypraco­
wania projoktu ordynacji wyborczej dla przyszłej ga- 
bernii chełmskiej. Według projektu bractwa, gubernia 
chełmska powinna mieć przynajmniej 4 postów do Du­
my i jednego po^ła do Rady Państwa, będzie nim po­
dobno biskup Eulogiusz. Wybory mają być wzorowa­
ne na ordyracyi wyborczej z dn. 3 czerwca r. 1907 dla 
Litwy i Białorusi, z tom jodnak zustrzożemcm, żc or- 
dynacya chełmska będzio nadawała większe prawa wy­
borcze własności drobnej oraz urzędnikom. Podział na 
karye wyborcze umożliwi wybór jednego tylko posła 
polskiego. P rojekt przesiany zostanie prozosowi Rady 
ministrów jako maieryał do opracowania p iaw a wybor­
czego dla gubernii chcłmskioj.

Z historyi „Związku narodu
rosyjskiego".

—)00(—
„Ruskoje Słowo" zamieszcza w os ta t­

nim numerze szereg ciekawych szczegółów 
z historyi sławetnego „Związku narodu ro­
syjskiego".

Nr 119

Sprawa jest aktualną ze względu na 
przyjętą w Dumie interpolację. To też po­
wtarzamy za „Ruskiem Słowem" ciekawe 
epizody.

Jak  wiadomo, organizował bojówkę 
związkową Juszkiewiez-Kraskowskij. A orga­
nizował ją według wszelkich przepisów 
szpiegostwa, którego sam był adeptem, słu­
żąc czas dłuższy w „ochranie"; przytem 
wszystko się robiło z należytą uroczystością. 
Utworzono przy Juszkiewiczu specyalną 
kancelaryę, która, prowadziła regestry bo­
jowców, wydawała im broń i t. d.

Rozkazy wydawał Juszkiewicz-Kras- 
kowskij tylko na piśmie, a wszystkim bo­
jowcom zalecono jak najsurowiej innycli i o z - 
kazćw nie słuchać. Dla uniknięcia zaś fał­
szowania rozkazów- zaopatrywano je w* pie­
częcie lakowe, przyczem do pieczętowania 
używano pierścienia, na którym była wyry­
ta „rodowaltf, korona Juszkiewicz-Krassow­
skiego.

Wśród bojowców zorganizował Jusz- 
kiewicz stałe szpiegostwo. Szpiegowali je­
dni drugich i denuneyowali się wzajemnie. 
Jak  tylko powstawało podejrzenie co do 
prawomyślności któregokolwiek bojowca, na- 
tychmuast, poddawano go ścisłemu nadzoro­
wi. A nieprawomyślnym był uen, kto bo­
daj znał tylko kogoś niepewnego. Codzien­
nie też, składano Juszkiewieżowi raporty o 
prawomyślności bojowców.

Juszkiewicz-KrasKowskij często bardzo 
dokonywał na własną rękę rewizyi w m ie­
szkaniach prywatnych. Wkładał on wtedy 
uniform oficera kozackiego i w asystencyi 
swoich bojowców dokonywał rewizyi i a re­
sztów, operując, przeważnie w dzielnicach 
robotniczych. Mml zaś tak obszerne stosun­
ki, że mógł zapomoeą swoich wpływów wy­
syłać z Petersburga niewygodne dla siebie 
osobistości. Szczególniej, jak  powiadają, p ra­
ktykowało się to podczas urzędowania nie­
boszczyka von-der-Lannitz’a, byłego naczel­
nika Petersburga.

Naczelnik oojówki związkowej, jako 
człowiek praktyczny, zakonspirowyvrał 
się ogromnie i jak najsurowiej przestrzegał 
konspiracji wśród związkowców. Zabraniał 
on stanowczo noszenia otwarcie broni, z 
czem się bojowcy zawsze popisywali. Kiedy 
raz zfotugrafowała się grupa bojowców z 
bronią w ręku, kazał natychmiast zniszczyć 
fotografie i klisze. Gadatliwych bojowców 
nie znosił i gruził zawsze, że Im języki po­
wyrywa. Alo też miał posłuch i mir, a ba­
no się go ogromnie.

W historyi związku były też komiczne 
historye. Z kancelaryi bojówki znikła pe­
wnego razu bogata „ikcr.a", potiarck jakieł ś 
sympatyków. Było to podcząs kłótni D..- 
browina z Puryszkiowiczera. Ży zaś „ikona" 
znajdowała się wraz ze sztanuarem związ­
kowym w takim pokoju, do którego n ik t  
prócz zarzadu i zaufanej służby nie wcho­
dził, po przeprowadzeniu śledztwa podej­
rzenie padło n a  Puryszkiewicza. Wtedy to 
Dubrowin zaczął Puryszkiewiczowi wy my 
śiać od ostatnich w swoim sławetnym or­
ganie.

Ale obawiając się, aby m u czasem nie 
znikł z kancelaryi sztandar związkowy, na­
kazał przenieść go do własnego mieszkania 
ł umieścić w-... łazience.

— Choć to miejsce niebardzo odpo­
wiednie, ale Dewne — zawyrokował pan na­
czelnik związku. (t).

Tajemnicze morderstwo.
Podana przez nas kilka dni tem u wia­

domość o przyznaniu się Borowskiej do za­
bójstwa ś. p. Lewickiego za pismami kra­
kowskiemu jes t  kwestyonowana przez inne pi­
sma, letóre utrzymują, że Borowska nadal 
stanowczo zapiera się wszystkiego. Sprze­
czność ta  powstała z powodu otaczan t  
śledztwa wielka tajemnicą, tak, £e wynbki 
jego tylko wypadkowo dostają się do wia­
domości prasy. Okazuje się, że informacye 
te podały socyałistyczny „Naprzód" i „Ga­
zeta Powszechna,,L, które z rozporządzenia 
prokuratory5 w pierwszej chwili skonfisko­
wano. W krótce-jednak konfiskatę cofnięto 
stkntkiem  starań redaktorów. W sprawie
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HENRYK SIEliKIEWIGZ.

— Nie wiem tylko, czy opieka moja bę­
dzie skuteczna, albowiem. muszę czuwać jed ­
nocześnie nad Rzęślewem i nad Jastrzębiem, 
■w którym  m amy obecnie tak  miłych gości. 
A le fest tu  pan Dołhański, człowiek znany 
z odwagi, energii i zaradności, który i mnie 
udzielił najlepszej rady co do Rzęślewa. 
Otóż gdyby on chciał mi pomódz, albo gdy­
by sam  zgódził się wziąć w  ręce sprawy 
Gójek i Kwaśnoborza, jestem pewien, że 
zaprowackSłby tam spokój w ciągu kilku 
dni — i że pod jego skrzydłami żadne 
glebezpieczróstwo nie zdołałoby pań do­
sięgnąć.

0«#y wsirystk ich, a przed iunemi oczy 
aąątki i córki zwróciły się teraz na Doł- 
haib&iego. Ale jeśli Krzycki, który c h c a ł  
się pomścić Had nim za „wirącalstwo", li- 
czyi na to, że wprowadzi go w niespodzia­
ny, kłopot, to się pomylił, gdyż Dołhański 
skłonił się z zimną krwią paniom z Górek 
i odrzekł, cedząc, jak zwykle, każde słowo:

— Z największą przyjemnością, ale m u­
simy przesiekać deszcz.

— Więc pan zgadza się bvć naszym 
rycerzem? — zawołała pani Włockn, wy­
ciągając ku  niemu ręce, a  zarazem przypa­
trując mu się ze zbudzoną nagle uwagą 
i zdziwieniem.

— Z największą przyjemnością — po­
wtórzył Dołhański. — Bezrobocie skończy 
się jutro.

Jego zupełna pewność siebie zaim­
ponowała trochę wszystkim, a zwłaszcza obu 
paniom Iz Górek, jednocześnie zaś zimny ton, 
z jakim  mówił, sprawił, Je pani Włocka stra­
ciła n a  razie swą patetyczną swadę i dopie­
ro po chwili odrzekła:

— Dziękuję w imieniu sieroty.
Lecz sierota wolała widocznie sama po­

dziękować, gdyż wyciągnęła obie dłonie do 
Dołhańskiego i po krótkiem milczeniu, które 
mogło tłómaczyć się wzruszeniem, ozwała się 
głosem, podobnym do cichego szmeru liści:

— Mnie o mamę chodzi...
— 1 mnie również—zapewnił Dołhański.
Lecz m atka z córką zwróciły się znów

wzajem ku sobie:
— Pozwól, dziecko — ja  tu  jestem ni- 

czem!
— Pozwoli m am a — mama jest wszy- 

stkiem.
— Ależ przepraszam cię, dziecko...
— Ale przepraszam mamę...
I walka o całopalenie rozpoczęła się 

powtórnie na dobre — nie trwała je&nak 
długo, gdyż naprzód doktór począł tak  hała­
sować, że trudno było się dosłyszeć, a po- 
wtóre, pani Krzycka, której miody medyk 
pozwolił wstać i przenieść się na fotel, przy­
słała z wiadomością, że prosi panie do siebie. 
Po ich odejściu doktór udał się do kance­
laryi Krzyckiego, by opisać szczegółowo, 
gdzie i jak  należy prowadzić kuracyę, rejent 
zaś zajął się w sieni swym  fletem. Groń­
ski, Dołhański i Krzycki zostali przez 
chwilę sami.

Wówczas Dołhański zwrócił się do W ła­
dysława:

— Co 10 są Górki i Kwaśnobórz?

Sprawa ruska jest istotnie kw csiya t ru ­
dną. Nie tylko dlatego, żo istnieje w Rosyi 
i w Austryi i w każdem z tych państw  ży­
cie stawia ją  inaczej, ale i dlatego, że wśród 
rusinów istnieją dwa odłamy, a jeden z nich 
przez siebie i przez opinię rosyjską uważany 
za rosyan. Trudno się w te rzeczy mieszać. 
Trzeba t y k o  pamiętać, że neoslawizm jes t  
ruchem liberalnym i gwałtów nie toleruje.

Na ostatniej konferencyi był przedsta­
wiciel z Wołynia, który wręcz oświadczył, 
że nie jest  rósyaninem, lecz Ukraińcem; że 
uznaje odrębność kulturalną Ukrainy. Nie 
przeceniał on sporu polsko-ruskiego w Ga- 
lieyi. Bo—ja k  mówił—krew żywiej krąży 
w okolicach serca, niż na peryferyi: Gahcya 
to peryferya, Warszawa—-serce Polski, Ki­
jów—serce Ukrainy, a my się tu nie n iena­
widzimy wzajemnie.

Proponowane w danej sprawie spornej 
ścisłe rozgraniczenie narodowościowo-teryto- 
ryalne. Środek to bezskuteczny, owszem 
szkodliwy, bo wynikiem takiego rozgrani­
czania ziem słowiańskich na Zachodzie, czy 
na Bałkanach byłyby nieustające wałki. Le­
piej uznać wszędzie pasy neutralne miesza­
ne, z zabezpieczeniem praw większości 
i mniejszości narodowych.

Przechodząc do ogólnej charakterystyki 
ruchu, p. Dmowski stwierdza, że akcya sło­
wiańska jest trudną, ale niema wogóle poli­
tyki łatwej. Sprawa słowiańska jest niewąt­
pliwie naszą sprawą, ale stawiać ją trzeba 
ostrożnie, żeby pod jej pokrywką nie wystą­
piła jaka inna. Stary pansiawizm przeżył się 
i już  nie zwycięży. ’ Przegrał niedawno, jak  
przegrać musi każdy, kto gra nad swoją 
możność.

Pogrzeb ś. p. ks. Wnukowskiego 
M e t r o p o l i t y  A r c y b i s k u p a  

mohylewskisp.
(Telegramy delegata specyalnego „D ziennika  

Kijowskiego*).
W drodze.

Berdyczów. — Dnia -28 maja w  połu­
dnie pociągiem pocztowym przybyły na 
dworzec berdyczowski zwłoki metropolity 
Apolinaiego Wnukowskiego, Na stacyi ocze­
kiwały tłumy parafian, którzy z kościoła 
po procesyi przybyJi na  dworzec. Również 
przybyli delegaci od różnych miast, parafii, 
stanów i organizacji.

Z krewnych nieboszczyka obecną była 
rodzona siostra arcybiskupa pani Chmielow­
ska i zięć jej pan Moszyński — członek są­
du okręgowego, w Czernibowie.

Wśród duchowieństwa zauważyliśmy: 
kapelana nieboszczyka, księdza kanonika 
Dubowskiego. proboszcza kościoła św. Kata­
rzyny w Petersburgu ks. Budkiewicza i se­
kretarza z kuryi arcybiskupiej ks. Ostrow­
skiego. Z Wilna przybył ks. Frąckiewicz, 
z Płocka ks. Rzewnieki, z Żytomierza ksiądz 
Tokarzewski.

"W delegacyi od miasta Berdyczowa 
znajdowali się: d-r Pesżyński i pręży dem  
miasta p. Jan  Sawicki.

Z wagonu kolei rządowej do wagonu 
kolei wązkotorowej trum nę przenieśli dele­
gaci i duchowieństwo.

Zwłoki metropolity spoczywają w tru ­
mnie metalowej, podwójnej. \Vagon, w k tó­
rym złożono trumnę, był udekorowany w 
wewnątrz i z zewnątrz. Do wagonu ztożono 
wianki „od redakcyi „Kraju" nieodżałowa­
nemu arcypasterzowi*, „od Polskiej Macie­
rzy Szkolnej w Petersburgu", „od „Catholi- 
ca Petropolita Gimnasia", „od Kółka kształ­
cącej się młodzieży drogiemu arcypaste 
rzowi", „od parafii w Gatozynie najdostoj­
niejszemu pasterzowi", „od polaków zamie­
szkałych w Berdyczowie".

Na zewnątrz wagonu znajdowały się 
wieńce z szarfami, na których widniały na  
s tępujące namsy: „posłowie polscy", „najdo­
stojniejszemu metropolicie polscy czionko- 
iwie Rady Państw a", „od urzędników mohy- 
lowskiego kousystorzą rz -kat.“, „nieodżało­
wanem u arcypasterzowi Stanisławosfwo Sy- 
:roczynsoy".

— W łók około pięćdziesięciu, a jest 
jeszcze i ŻaDianka,

— Tak słyszałem .— Grunta?
— Praw ie ja k  w Rzęślewie. W Ża- 

biance bogdaj lepsze.
—  T ak sły sza łem . Stan  m ajątków ?
— I zły i dobry. Zty, bo te panie nic 

nie w kładają. Dobry, bo nie m ają długów 
i każdy grosz, k tóry  z gospodarstw a przy­
pływa, gdy  raz w padnie do pończochy, to 
jnż św iata bożego nie ogląda.

— Tum ich czekał—rzekł Dołhański.
— One są równie skąpe, jak  patety ­

czne, a kto wie, czy nie bardziej skąpe.
— Niech zbierająl
A Groński począł się śmiać i cytować:
— Sic vos non vobis n id ifica tis  aves— 

sic voe non voóis melliflcatis apes...
— Tak—rzekł Dołhański.
Poczem nagle do Grońskiego:
Ju tro  oświadczam się o rękę kuzynki 

Otockiej.
— Jesteś  dziś pełen niespodzianek — 

odrzekł Groński.
— Czekaj! I dostaję odkosza.
— NiewątDłiwie
— Ale chcę m ieć czyste sumienie. Po­

tem jadę do Górek.
— To już  wiadomo. I uśm ierzasz wzbu­

rzone fale bezrobocia.
— W ciągu jednego dnia. — Ja k  mnie 

tu  widzicie.
Poczem wskazał na Krzyckiego:
— Ten sim plex serrus L e i  s ta ł się mi- 

mowolnem narzędziem  w ręku  Opatrzności. 
Ona zresztą często posługuje się m aluczkie­
m u.. Za to, gdy zbankrutujesz na Jastrzębiu, 
zwróć się do m nie, do Górek.

— O ile ich. przedtem  nie zniwelujesz— 
odrzekł śm iejąc s ię  K r z y c k i — z ciebie tęgi 
nfwelatorl

— Żyjemy w wieku powszechnej mwe- 
lacyi. Ale, jak  też na imię pannie Włockiej?

— Kajetana.
P lait-ill
— Kajetana — powtórzył Krzycki. — Jej 

ojou było na imię Kajetan, a ona na jego 
pamiątkę nazywa się Kajetana.

— To powiedzże mi, dlaczego tak  zaso­
bna Kajetana docbowała się w stanie dzie­
wiczym do lat trzydziestu kilku?

— Ściśle ao trzydziestu pięciu. To m ó­
wiła mi niedawno moja matka, która pamięta 
dzień jej urodzin. Co do tego, że zamąż nie 
poszła, rzecz jest prosta. Party i jej nie Drakło, 
ale te panie nosiły się zawsze ogromnie w y­
soko Tu wokoło siedzi tylko zwykła szlachta; 
no... a między Krzyckimi nie było w odpo­
wiednim wieku kawalera. — Ty i pod tym 
względem odpowiesz ich marzeniom...

— To dobrze! ■— odpowiedział Dołhań­
ski—tylko to imię!... Kajetana, Kajetana!— 
To mi wygląda na jakiś  rodzaj karety, czy 
łodzi!,.. Bo ja  wiem!...

XI.
Groński i Krzycki uważali zapowiedź 

Dołhańskiego za żart, za jeden z takich kon­
ceptów, jakie często przychodziły m u do 
głowy, on jednak dotrzymał słowa, albo­
wiem nazajutrz oświadczył się całkiem po­
ważnie pan; OtocKiej, a po otrzymaniu rów­
nie poważnego kosza pojechał do Górelc 
i osiadł tam  na  czas pewien. Młode panie, 
a nawet i Dam Krzycka, były tern wszystkiem 
wielce rozbawione i rozciekewiono, zwłasz­
cza gdy nadeszła wiadomość, że strajk rolny 
w Górkach ustał tegoż samego dnia, w któ­
rym  Dołhański się tam  pojawił. Ustał on 
wprawdzie po kilku dniach i w Rzęślewie, 
po części siłą rzeczy, z wrośniętego w chłop­
skie dusze przekonania, że ze „świętą zie­

mią" niema żartów, a po części z powodu 
wiadomości, k tóra rozeszła się po wsi, iż 
ktoś, z jakiegoś komitetu m a przyjechać 
i sprawę sądzić. Tak było ze służbą dwor­
ską. Co do chiODÓw i gospodarzy, ci nie 
chcieli jeszcze zgodzić się na szkołę i nie 
wyrzekli się objęcia dworskich gruntów, alc^ 
również oczekiwali tego kogoś z obawą i n a ­
dzieją, wierząc święcie, ze nie testament 
i nie prawo, ale ta  jakaś  nieznana siła bę- 
dz e o wszystkiem stanowiła. Tymczasem 
■nastały jednak po wsiach dni spokojniejsze— 
i, pnminto doniesień dzienników o zwiększa­
jącym się w miastach zamęcie, Krzycki wie­
rzył, iż miejscowa burza już przeszła, a tę 
jego wiarę podzielali i goście. .Ponieważ 
doktór 7.apowiedział, że z wyjazdem pani 
Krzyckięj należy zaczekać tylko do pierwszej 
ulg! v/ jej cierpieniach, więc Włauysław po­
stanowił korzystać, jak mógł najlepiej, z tego 
krótkiego ju ż  czasu, przez jaki miode panie 
miały pozostać jeszcze w jastrzębiu. Rozpo­
częły się wycieczki konno, które odbywały 
się, o ile deszcz me stanął na nrzeszkodzic, 
co rano i były szczególnie mile Krzyckiemu 
z tego powodu, że jeżdżący trochę po łacinie 
Groński dotrzymywał towarzystwa swej „ado- 
racyi", on zaś mógł spędzać całe trodziny 
sam na sam z panną Anney JeżUząc obuje 
doskonale, wysuwali się zwykle naprzód — 
i najczęściej ginęli z oczu w oddaleniu. Cza­
sem puszczali się w  cwał i upajali się sza­
lonym pędem, powietrzem, słońcem i sobą 
wzajem. Czasem jechali równo, wolno, strze­
mię w strzemię — i wówczas kłopotli- ,-e, 
a pełne niewypowiedzianej rozkoszy milcze­
nie, w jakie chwilami zapadali, zawiązywało 
między nimi jakieś węzty, jeszcze silniejsze 
od tych, jakie zawiązywała rozmowa.

(D. c. n.).
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lej toczy się obecnie spór między gazetami 
krakowsTaemi.

W poniedziałek odbyła s ;ę selccya 
zwłok ś. p. Łowickiego. Wykazała ona, że 
lenię znaleziono w mózgu tuż przy tyłnei 
kości czaszkowej, kulę tę wydobyto i zarzą­
dzono zbadanie, ozy rzeczywiści'.; pochodzi 
z rewolweru, znalezionego u Borowskiej.

Dalej, w czasie oględzin mieszkania 
ś. p. Lewickiego sporządzony kilkanaście 
zdjęć fotograficznych wszystkich części po­
koju, w dórym  rozegrał się krwawy 
dramat.

Wydobyte z pieca szczątki spalanych 
przez Borowską papierów przesłane zostaną 
z całą ostrożnością do Wiednia, celem od- 
cyfrowania przez fachowe w tym kierun 
ku siły.

Badaniem treści papierów, znalezionych 
w mieszkaniu, zajmuje się d-r K rup i 'l i ­
ski — jes t  nadzieja, że dadzą one obfity 
inateryał.

Podczas rewizyi w mieszkaniu Borow­
skiej w hotelu „Victorya“ przy ulicy Zwie­
rzynieckiej oprócz papierów i notatek osobi­
stych znaleziono kilka listów, pisanych w 
dzień czynu do rodziny, w których donosi, 
że odbiera sobie życie przez zażycie morfi­
ny, której jednakże, mimo najskrupulatniej­
szych badań, ani w mieszkaniu, ani przy 
jej osobie nie znaleziono. Prawdopodobnie 
listy te były umyślnie tylko w tym  celu 
pisane, aby służyły później wobec polieyi, 
jako dowód, że między nią a ś. p. Lewi­
ckim planowane było wspólne samobójstwo, 
ale że jej w ostatniej chwili — już po óo- 
konanem zamachu samobójczym d-r L. — 
brakło na to odwagi. Listy te miaty być 
więc pewnego rodzaju dowodem samobój­
stwa, a nie morderstwa ś. p. d-ra Lewi­
ckiego.

u  stosunku Borowskiej do Lewickiego 
„Głos Narodu* podaje następujące szcze­
góły:

Narzucanie się Borowskiej ze swą m i­
łością zamordowanemu doprowadziło go do 
pasy i i nie mając sposobu pozbycia się jej, 
wręcz brutalnie wyrzucał ją  za drzwi. Bo­
rowska przyjmowała to z całą uległością, 
nazywając go swym królew iczem. Napisaia 
nawet jak iś  utwór pod lyt.: „Królewicz*,
który przysłała mu ze Lwowa; w postaci 
bohatera swego, dość niedołężnego utworu 
przedstawiła naturalnie zamordowanego.

Znając jednak niestałość Borowskiej 
w jej erotycznych wybrykach i kokicteryę 
Arobec każdego mężczyzny — należało przy­
puszczać, iż Borowska w tern wszysikiem 
polowała na szantaż. Dlatego też przyjacie­
le zamordowanego ostrzegali go przed tern. 
Borowska bowiem sądziła, iż d-r Lewicki 
posiada olbrzymi majątek — a mając pre- 
tensyę, iż przez swój proces uczyniła go 
pierwrzym obrońcą w kraju, chciała wyzy- 
skaćBę sy tuację. Jednem  słowem chciała 
przy nim znaleźć przytułek ■— i wspólnie 
z nim żyć wygodnie a dostatnio.

W najbliższe,m kole d-ra Lewickiego 
publiczną tajemnicą było, iż zamordowany 
jiuod zamiar w krótkim czasie wstąpić w 
związki małżeńskie. Niejednokrotnie bowiem 
mówił: .M ajątek mój wzrasta z każdym 
dniem coraz więcej, prowadzę życie skrom ­
ne (nic pił i nie paliJ), wydaję tylko na 
sporty

Namiętnie lubił polowanie — a osta­
tnio zamówił sobie zamochód, który miał 
niezadługo nadejść z fabryki. — „Tym­
czasem człowiek nie ma swego gniazda ro­
dzinnego, nie wie dla kogo pracuje. Komuż 
zostawię owoce swej pracy?*

Z myślą założenia własnej rodziny 
zwierzał się bardzo często. Wreszcie posta­
nowił zamiar obrócić w czyn w najbliższych 
tygodniach, ponieważ jednak żona jego ż y ­
le, więc, aby umożliwić sobie rozwmd, posta­
nowił przejść na wyznanie protestanckie.
I w tym  celu jeździł do Warszawy, bo tam 
czynił przedwstępne kroki, by w kościele 
ewangelickim wziąć ślub.

We środę składał zeznanie redaktor 
„Glosu Narodu* M. Dąbrowski, k tóry  spę­
dził z Lewickim kilka godzin w dniu, gdy 
ten został zamordowany. Lewicki prowadził 
bowiem jego proces.

ITzybył on do kancelaryi d-ra Le­
wickiego o godz. 4-ej i pół po południu 
W  kancelaryi personelu zastał siedzącą Bo­
rowską.

O godz. C wieczorem przeprosił d-r Le­
wicki p. Dąbrowskiego, mówiąc: „Pójdziemy 
niebawem na spacer, tyiko Borowską wy- 
ekspedyuję* — i następnie przeszedł do 
kancelaryi do Borowskiej. — Stamtąd wstą­
pił z Borowską do przedpokoju, a ponieważ 
drzwi do gabinetu  d-ra Lewickiego były 
otwarte, Borowska zamknęła je, by znajdu­
jący się tam p. Dąbrowski nie był świa­
dkiem dalszych momentów.

i \  Dąbrowski zainteresowany tern, 
p rzysuną ł  i odebrał wrMcnie, że d-r Lewi­
cki i Borowska udali się do buduaru pierw­
szego, gdzie Borowska chyba napewno m u­
siała zostać.

Niebawem powrócił d r Lewicki sam 
do p. Dąbrowskiego, poczerń wyszli obaj na 
przechadzkę na błonia.

Po drodze mówił d-r Lewicki do p. 
Dąbrowskiego: „W rgodue mam mieszkanie, 
bo sam jestem na całem piętrze, a człowiek, 
mając stosunki z kobietami, nie jes t  w ysta­
wiony na oczy ciekawych*.

P. Dąbrowski spacerował z d-r Lewic­
kim po błoniach do godzi i y wpół do 8.

Wróciwszy na ul. Wolską, wsiadł L e­
wicki do fiakra, a wysadziwszy p. Dą­
browskiego pod Bizancetn, gdzie miar nań 
czekać, pcjećhat do domu, by się tylko prze­
brać w cieplejsze ubranie.

Nieoawcm przebrany powrócił do Bi- 
zanca i tutaj pozostawał do godziny trzy 
kwadr, na 9 wieczorem.

Następnie odprowadził p. Dąbrowski 
d-r Lewickiego do ul. Krupniczej, skąd ten ­
że udał się do znajomych na proszony wie- 

tór.
U znajomych przebył d-r Lewicki do 

godziny trzy kwadranse na 11, poczerń miał 
pójść prosto do domu.

Borowska twierdzi, iż ona śledziła prze­
chadzkę d-ra Lewickiego po błoniach (a 
więc _ w mieszkaniu nie pozostała) i osta­
tecznie czekała na swą ofiarę pod domem, 
£<1 zle d-r Lewicki w gościnie przebywał. 
Stąd miała z nim razem iść aż do plant 
przy wylocie ul. Wulskiej. Tutaj rozłączyli 
etę na dwie drogi, by ich nik t nie widział, 
i zeszl: się dopiero pod kościołem śwr. Mar­

ka, skąd już  ra z e m . udali się do miesz­
kania.

Opowiadanie to jednak  jes t  kłamliwe, 
gdyż Borowska popadła w tym kierunku w 
tyle sprzeczności, iż twierdzenie jej dowod­
nie -zostało zbite.

Krytycznego wieczora miała Borowska 
dwa zamówione spotkania z pewną panią w 
mieście i z pewnym panem w mleczarni Do­
brzyńskiej. Na żadne jednak z tych za­
mówionych spotkań me stawiła się wcale.

T </ dov, od/d, iż wówczas znajdowała 
się już Borowsira w nreszkaniu  d-ra Le­
wickiego.

Pozostała zaś tam  albo wówczas, gdy 
był u d ni Lewickiego p. 1 ląbrcwski — albo 
też wypuścił ją lylnem wyjściem, którem ta 
niebawem niepostrzeżenie wkradła s:ę i n- 
kryła za kotarą, by w nocy dokonać skry- 
tobó i czego mord erstwa.

Czarne róże.
—)0P(—

N areszce  spełniło się odwieczne marzenie p rę ­
tów, kłó'r(T stało się dzisiaj także marzeniem wszyst­
kich ogrodników'...

Jak  donoszą z Petersburga, tamtejszemu zanemu 
! odowcy kwiatów, Władymirowi Puszkorinowi, uclato 
się obecnie uzy.-kać na kilku szczepach róży wymarzo­
no... czarno kwiaty!

l ’o mozolnych chemicznych próbach i wysiłkach 
nareszcie udało się, cd kilku już tygodni w ogrodzie 
Puszkorina błyszczą czarno kwiaty "róży, o aksamitnych, 
hebanowych pJat.kac!i i wonnym, -przejmu ącyin zapa­
chu, znacznio mocniejszym, niż u ionych gatunków rćz.

Czarno kwiaty róży S i c z ą  do ts tn y h  wspania­
łości ogrodu i w paru dniach zaledwie stały się najpo- 
żądań-jMh i najmodniejszą ozdobą pań i panienek peter- 
a u u rok i cii.

Istotoio czarna, aksamitna róża] lśni jak jakiś 
przepyszny klejnot i wygląda czarująco. Klejnot tern 
pożądańszy, iz na razie czarne kwiaty są bardzo dro­
gie: jedna  czarna róża Kosztuje mniej więcej 30 rubli. 
To też czarna róża jes t dziś w Petersburgu najwyż­
szym wyrazem modnej elegancji,  ate także stopnia za­
możno t-i, gdyż nabywać ton kwiat oczywiście mogą 
tylko damy najbogatsze.

To czarne różo nazwał hodowca ekwiatami żało­
by:) lub krócej «żałoDnicami» — mona na razie używa 
ich do celów bynajmniej nie żałobnych.

Nowy gatunek, poza niezwykle mocną wonią, 
ma jeszcze inne cenne właściwości, któremi przewyższa 
inne gatunki róż.

Zerwany kwiat wyfrzymać może boz wody 3 do 
■i dni, nie trapąc nic ze swej świeżości i koloru, i wo- 
góle więdnie bardzo powoli i nie iraci wcale swej 
świeżej, oszcłomiającoj woni, tak że jedną i tę satną 
sztukę można nosić przez kilka dni z rzędu. Z kształ­
tu i typu "czarna róża nic rćżui sKj zresztą niczcm od 
rć,. in lyclt kolorów.

Hodowca Puszkorin tajemnicę hodowli zachowu­
je na razie dla siebie, gdyż, chce oczywiście na sprze­
daży czarnych róż zrobić jak  największy interes.

„Tfunps" o spotkaniu monarchów,
Półurzędowy organ francuski dość spo­

kojnie ocenia zjazd monarchów iw sktirach 
finlandzkich. Zdaniem jrgo, wszelkie kom en­
tarze, których nie szczędzi prasa europejska, 
są przesadzone i przedwczesne. Sy tuacja  
jest, nader jasna i nie powinna nikogo nie­
pokoić.

Zdaniem „Temps* nie trzeba się dzi­
wić, że się dwaj monarchowie, których łąćzy 
dawna zażyłość, dziś się spotykają. Byłoby 
dzlwnem, gdyby się nie mieli spotkać. Bo 
zły humor w polityce nie jest świadectwem 
mądrości politycznej.

Jednakże poza stosunkami osobistymi 
monarchów istnieją stosunki państw.

Czy spotkanie monarchów może wpły­
nąć na zmianę tych stosunków?

W tej kwestyi pisze „Temps*, co na­
stępuje: „Przypuszczać, że to spotkanie mo­
że zmienić cokołwiekbądź w istuiejących u- 
grupowaniach, to znaczy robić wniosek ni- 
czern nieuzasadniony. Stosunki pomiędzy 
mocarstwami są dziś określane przyczynami 
stałemi, które nie zależą od podróży monar­
szych. W  ciągu ostatnich kilku lat mówio­
no często o wznowieniu w nieco zmodyfiko­
wanej formie sojuszu trzech cesarzów. Sło­
wa trwają często dłużej od faktów. I sojusz 
trzech cesarzów, to dziś tylko wspomnienie. 
Sojusze zaś dzisiejsze, to wynik konieczno­
ści; nie są one tak  wyłączne, aby wzbrania­
ły poszczególnym państwom utrzymywania 
dobrych stosunków z państwami, należące- 
mi do innych systemów. Ale interes je 
stworzy’ i interes je  utrzymuje. To też przy­
puścić, że Rosya mogłaby porzucić sojusz 
podwójny, ażeby się przyłączyć do trój przy­
mierza — to znaczy przekreślić czterdzieści 
lat historyi i nie rozumieć obecnych warun­
ków polityki europejskiej.

„Tradycyjna przyjaźń Romanowów i Ho­
henzollernów była zrozumiałą przed jedno­
ścią niemiecką, przed cesarstwem niemiec- 
kiern i potęgą niemiecką. Trwała ona kilka 
lat i po r. 1 8 7 1 ,  po części wskutek nabyte­
go rozpędu, przeważnie zaś dzięki geniuszo­
w i Bismarcka. Ale poczynając od r. 1 8 7 5  
była ona już przesądzona, a obydwa trak ta­
ty kontrasekuraoyjne z m arca 1 8 8 4  i z m ar­
ca 18 87  r. były ciosem, zadanym zdrowemu 
rozsądkowi przez nieporównanego ministra 
w sztuce prowadzenia ludzi. Zmuszenie Ro- 
syi po kongresie berlińskim do przyjaciel­
skich zobowiązań było paradoksalnym chef- 
d ’oeure, podobnym do najdziwniejszych two­
rów woli napoleońskiej, ale który tak, jak  
i tamte, nie miał przed sobą przyszłości. 
Sojusz franko-rosyjski był spóźnioną odpo­
wiedzią narzucającej się konieczności. On 
był formułą, przez wypadki stworzoną. 1 
dość przypatrzeć się uważnie Europie, ażeby 
zrozumieć, że formuła ta  zachowała całe 
swoje znaczenie.

„Rosya, znalazłszy się w sytuacji, 
stworzonej przez niefortunne zapędy a z j a ­
tyckie, potrzebuje koniecznie pokoju. Ale 
dla wielkiego m ocarstwa pokój jes t  niemo­
żliwy bez niezależności, Taka zaś niezależ­
ność nie istniałaby dla Rosyi, gdyby sojusz­
nikami jej stały się Niemcy i Austrya. W 
takiej kom binacji Niemcy dzięki swej sile 
wojennej miałyby zapewnioną możliwość 
prowadzenia na pasku Austryi w polityce 
bałkańskiej. Rosya byłaby jeszcze bardziej 
unieruchomiona, aniżeli Włochy w trójprzy- 
lTUerzu. Mogłaby ona tylko podpisywać u ­

d ibrych stosunków z trój przymierzem. Bo 
bez Francy i i tez  Anglii byłaby Rosya wo­
bec trój przy mierzą w sy tuac j i  takiej niż­
szości, k tórą jej godność znieśćby długo nie 
potrafiła*.
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obecnej
sya zerwać swoich stosunków z Wiedniem 
albo Berlinem, a zresztą nic jej obecnie do 
avki eg o rvz,yka nie zmusza. A l e ,  żeby módz 
traktować z tern i dwoma mocarstwami, jako 
równy z równym, musi ona nic być osamo­
tnioną i mieć poparcie Paryża i ' Londynu. 
Można by nawet powiedzieć, idąc cokolwiek 
dalej, że sojusz francuski i przyjaźń angiel­
ska są dla Rosyi niezbędnym warunkiem

tJlu p o d r ó ż u j ą c y c h  p o  W ł o s z e c h .

Czytamy w cCorriore dolia Scra», że pomiędzy 
dyrekcją  główną kolei włoskich a prezydyum wystawy 
szlak pięknych w Wenecyi przyszło dó porozumienia 
w s p r a r ie  ulg w opłatach za bilety kolejowe w ciąga 
trwania wystawy, t. j. aż do 31 października r b.

N a  całej sieci kolei włoskich wyznaczono prze­
szło 3C0 stacji,- na których będzie można nabywać po 
bardzo tiizkiąj cenie bilety zwrotne, ważne na 8 ,10,15, 
20 i 25 dni, stosownie do odległości, i słLżąee równo­
cześnie jako bilet wejścia na wystawę.

Onrócz icgo artystom wydawane będą książeczki, 
obliczone wediug ulgowej taryfy.

Książeczki te za.wieraią 20 stron ze specjalnie 
wykreślona, rutą po -ealych Yyłoszcch i służyć będą ró ­
wnież jako’ bilet na wystawę.

Z ulg takich, ustanowionych głównie dla arty­
stów zagranicznych, aby dać im możność zwiedzenia 
kraju po nadzwyczaj nizkich cenach, korzystać będą 
także i wszyscy eksponcnci.

Sian gospodarczy Rusyi.
—coo--

W kom is ji  budżetowej R;idy Państwa 
złożył członek tejże Rady, p. Stanisław R >  
iwand, memoryał o stanie gospodarczym 
Rosyi.

Analizę położenia autor memoryału roz­
począł od podkreślenia braku wszelkiej wspoł- 
mierności pomiędzy zadaniami, jakie ma 
prz'’d sobą państwo, a kulturalnym i i ma­
teria lnym : zasobami ludneśei.

Rząd wystąpił z wnioskiem nowego 
podatku od dochodów, osób oraz instytucji, 
mających wyżej 1,000 rb. rocznego do­
chodu. Przychód skarbu z tego źródła obli­
czono na 35—45 mil. rb., co stanowi zale­
dwie DA proc. ogólnej cyfry budżetu (2,631 
mil. rb.). Dochód roczny ogólny wspomnia­
nych osób i in s ty tuc j i  przedstawia się w e­
dług kategoryi, jak  następuje:

Z ziemi—2S6 mil. rb., z nieruchomości 
miejskich—209, z  nizedsięhiorstw przem.- 
handlowych--646, yź kapitał™  pieniężnych — 
239 i z pracy osobistej— 342 mil. rb., czyli 
inaczej caiy ten dochód ogólny stanowi
1.723.800.000 rb. i nic byłby w stanie po­
kryć wydatków budżetowych państwa. Gdyby 
brać zeń na potrzebę państwa czwartą część 
tm axim um  tego, co brać można przy naj- 
eięższem opodatkowaniu), to jeszcze wypa­
dłoby na wydatki budżetowe ściągnąć 2"mi­
liardy z ludności, posiadającej mniej niż 
tys:ąc rb. dochodu.

W Rosyi jest tylko 404 tys. osób i in­
sty tucji , których dochód roczny przeAYjższa
1.000 rb.; z tych 220 tys. tylko ma od 1—2 
tys. dochodu, a 120 tys. od 2—5 tys.

Patentów handlowych i przemysłowych 
wydano w r. 1908—450 tys. Z tych 218 
tys. przedsiębiorstw daje średnio 2,270 rb., 
a 232 tys. tylko 430 rb. dochodu rocznego. 
Dochody wyżej 5,000 miało tylko 16 tys. 
DrzeasiębiorstAy.

Z 1,106 toAr. akcyjnych o 2 ch miliar­
dach rb. kapitału  zakładowego 530 przyno­
siło 9 proc. dochodu, 392— dochody i straty, 
naogół w ciągu 5 lat około 1 proc. dochodu; 
Avreszcie 18-i przedsiębiorstwa przyniosły 
w tych latach 4 proc. straty. Zważywszy, 
że oprócz 2układowego istni uje dwtTrliiliar- 
dowy kapitał 'zapaeowy,—jeden i drugi dają 
naogół zaiedwo 2 proc. dochodu. Od r. 1902 
do  1905 kapitały akcyjne nietyłko nie ayzco- 
sły, ale uszczupliły się o całe 100 mil rb.

Jednocześnie upada rolnictwo do tego 
stopnia, że na wsi braknie  pracy dla 7 mń. 
robotników z 17J/2 miiionumi głów ich ro­
dzin. Wy aa’ó z zboża stałe spada. Ilość by­
dła od r. 1861 do 1908 zmniejszyła się nie- 
m,"il do połowy. Ze 120 mil. ludności, za­
trudnionej przy rolnictwie, zaiedwo 59,682 
ma dochód roczny ponad tysiąc rubli.

Ogólny roczny dochód brutto całej lu ­
dności imperyum obliczono av sumie od
7,316 mil. do 9,200 mil. rb., co stanowi 60
rb. na głowę, czyli mniej nawet, aniżeli 
w państwach bałkańskich ( lo l  rb.). Jeżeli 
odrzucić dochody Avyższe od 1,000 rb., to 
okaże się, że olbrzymia masa ludności zara­
bia rocznie zaledwie 50 rb, na głowę. Z le­
go opędzają się podaUi i zaspakajają wszyst­
kie potrzeby!..

Ekonomiści dzielą państwa na trzy ka- 
tegorye: 1) kraje o lżejszem opodatkowaniu 
(Belgia), w k tó rych  fiskus pobiera 5—6 prc. 
dochodu ludności; 2) kraje podatkóAv umiar- 
koAYanych (7—8 prc., jak w Anglii); 3) kraje 
ciężsrego opodatkOAvania (11— 15 prc., ja k  
we F ranc j i  i Włoszech). W Rosyi jeszcze  
av r. 1S94 fiskus pobierał 9 rb . 63 kóp. od
głowy, w r. 1903 już 15 rb. 28 kop., a av r.
1906, po wojnie, aż 22 rb. 26 kop.

Odrzucając wydatki budżetOAve nad­
zwyczajne, oraz wydatki monopolu Avódcza- 
nego i na eksp loatację kolei, wypada jeszcze 
12 rb. na giowę, co przy średnim dochodzie 
rocznym rb. 00 stanowi 20 prc. od docho- 
dóAV. Wediug innych obliczeń ekonomistóAv 
rosyjskich, ludność Rosyi oddaje państwu 
30 prc. sw ego rocznego dochodu brutto.

Z izb prawodawczy;!!.
X  Jak  wiadomi), zaraz po zaniknięciu sesji Du­

my ma wyjechać do Anglii grupa pi słów.’ Mają wyru­
szyć: Chnraiakow, Guczkow, Zwieginccw, W. lir. Bo- 
brinskij, Milukow i Lwów Mikołaj.

X  Były paździornikowioc Poloweow, znany zc 
swych nieprzyzwoitych Avystąpień w Dumie, wstąpił 
obecnie do frakcyi umiarkowanej prawicy.

X Międzyparlamentarna grupa rosyjska nie może 
być ulegalizowana, pomimo ocuwśnycli starań, albowiem, 
nie posiadając ^konkretnego celu>, nie odpowiada żad-i 
nemu typowi znaBycb w Rosyi i przewidzianych w prze­
pisach z dnia 4 marca stowarzyszeń.

X Poseł do Rady Państwa Chanenko opracował 
memoryał, w którym występuje przeciwko zmianie ordy­
nac ji  wyborczej z kraju Zachodniego.

Z  2 Y C IA  ROSYJSKIEGO.

0  Episkop wołyński Antoniusz zamieszcza 
w tS w ic c io  list o nieszczęsnej dołi Duda prawosła­
wnego* w Galicji, który dwieście la t tomu «oderwał 
się od kościoła prawosławnego*, przyjąwszy unię «ła- 
cinska *. Chco ten lud obecnie wrócić na łono kościoła 
prawoslawuego i trzeba mu w tein dopomódz, budując 
cerkwie prawosławne po wsiach galicyjskich. W imię 
tego rozpoczyna episkon zbieranie składek na cerkiew 
we wsi Załuczu w Galicji.

O  JaL donosi cRiecz*, wszyslkio komorw po­
graniczne w Królestwie Polakiem otrzymały 'ozkaz 
z Petersburga, żeby wzmocnić kontrole paszportów osób, 
przybywających z zagranicy. Rozkaz został podobne 
wywołany wykryciem wielkiej ilości paszportów falszo

wauych, pochodzących przeważnie z miast Rosyi połu­
dniowej.

©  Pisma rosyjskie donoszą, żo policja 1 cyr­
kułu r  Petersburgu, w którym znajduje się nowo- 
wzniesiony pomnik Cesarza Alcksandia IT ,  została za ­
wiadomiona, iż w kilka godiin po od.-łonięciu i po­
święceniu pomnika nieznani sprawcy ukradli wszyst­
kie dekoracjo i przeszło 4,000 arszynów tukna czerwo­
nego, k.iórem by' udekorowany piedestał pomnika.

Śledztwo wykazało, że w dniu odsłonięcia pom­
nika u godzinie 5 ej wieczorem zebiało się Kiku ludzi 
pod przewodnictwem jakiegoś osobnika, ubranego 
w bluzę dziesiętnika ze znakiem na czapce Nr. 1. Na 
rozkaz tego dziesiętnika ludzie zdjęii dekcracye, wła- 
dowali je  na furgony i odjechali.

Istnieje podejrzenie, że kradzież popełnili robot­
nicy, którzy dekurowali pomnik, jeduak rewizją  w mie­
szkaniu artDj nie dała żadnych rezultatów. Śledztwo 
prowadzi się energicznie.

©  AV duiu 25 maja odbyło się ogólne zebranie 
członków kwnntnńskiego towarzystwa dobroczynnego. 
Komisya rewizyjna zakomunikowała zebraniu, iż pomi­
mo zastosowania wszelkich środków i ustawicznych na­
pomnień, żona komcudama P ortu-A rlur t ,  paui Sljksel, 
coiychczas nie 2wrócita piętnasta tysięcy rubli win­
nych towarzystwu. Wobec tego zebranie znaczna wię­
kszością głosów uchwaliło zaskarżyć panią Stessel 
do sądu.

©  "Wśród posłów pnździcrnikowców omawiano 
je s t  zwrócenie się centralnego komitetu związku 17-go 
października do wszystkich członków stronnictwa z pro­
pozycją wzięcia udziału w zjeżdzio i wykorzystania 
letnich wakacyi dla żywszej działalności związku na 
prowincyi Postanowiono zebrać szczegółowe dane 
o istniejących oddziałach związkn, aby postarać się 
o utworzenie nowych w tych guberniach, gdzie obecnie 
ich niema. Postanowiono także przed wyborem dele­
gatów na zjazd urządzić szereg przedw stępnycn zebrań.

Z ż>cia prewtecyi.
Btelce w m aju.

I naJ brzugam i R cula, tak jak w sz ę ­
dzie, ay tym roku kapryśna w iosn a  znaczne  
szkody wyrządziła. Już av k w ietn iu  m ie li­
śm y jed n ego  dr.ia praw ie 4 0°  gorąca a na 
drugi dzień  1° zim na. K w itnące sad y  bar­
dzo ucierpiały, w inogrona Ayymarzły, w sch o­
dząca kukurydza rów nież, rzepaki w  w ielu  
m iejscach  przepadły, w ogóle  na B esarabii 
zboże jare barazo źle się  przedstaAvia w sk u ­
tek  suszy i zim na. P szen ica  rokuje dobry  
urodzaj, ale n ic  tak św ietn y , jak s ię  spodzie- 
AA'ano, ob fity  deszcz, który spadł 15 m aja, 
rozjaśnił trochę tw arze rolnikóAY-, k tórym  już 
trzeci rok z rzędu grozi nieurodzaj Słom a, 
z którą zw y k le  n ie AYicdzą, co robić, taka  
je s t  jej ob fitość, doszła na w ń s n ę  do ba­
jecznej cen y  praAYie stu  rubli za sążeń i 
nigdzie  jej d o sta ć  n ie m ożna, to też bydio  
zdychało z g ło d u — a traAYa bardzo poA^oli ro­
śn ie . O zasieAYaniu ja k ich ś traw , czy też  
m ieszanek  n ik t tutaj nie m yśli, W ogóle  
gospodarstAYO proAvadzi s ię  bardzo pitr-  
w otuie, m ajątk i są  po AYiększej częśc i w  
dzierżaw ie.

Czynsz dzierżaw ny dochodzi do 20 ru ­
bli za dziesięc in ę  GospodarstAYO prowadzi 
się  rabunkoAYe, pszenica sieje s ię  po pszen i­
cy , naw óz w yrzu ca  jako rzecz zupełn ie b ezu ­
żyteczna.

B ieleck ie  Toay. D obrocz. lozyw ją  się  
dość pom yśln ie. O chronka już oiYrarta, 
uczęszcza do niej dvYudzieścicro dzieci, d o­
stają one ca łkow ite  całodzienne utrzym anie, 
zm ieniają ubranie, są  m yte i czesan e, a przy- 
tem  w  zabaw ie uczą s ię  m ów ić po polsku, 
gd y ż  AYiększcść okropnie k a leczy  swój ro- 
dzip^y^j.ęzy.k.. Fanie kyratorki co .dzień sp ę ­
dzają po d w ie god zin y  av ochronce, by iń- 
ży ć  av pracy ochroniarce, zapoznać s ię  z 
dziećm i i m ice  na n ie  Aypływ dodain i. A że 
kolonia polska bardzo je s t  n icticzna w Biel- 
cacb, ca ły  c ięża i pracy spada na jed n e  i te 
sam e osoby, tern Aviększa ich  zasługa . P o ­
starano s ię  także, żeby trupa m ałorosyjska, 
która obecnie baw i w  B ielcach , dała przed­
staw ien ie  na korzyść ochronki; grano „Hry- 
c ia “, po opłaceniu  artystóAv zostało  trochę  
grosza  na ce l p o w y ższy . Projektują jeszcze  
zabaw ę letn ią , teatr  am atorsk i polsk i. J e ­
dnem  słow em , m łode tow arzystw o krząta się  
gorliAYie, a grosz mu bardzo Doirzebny, g d y ż  
m a zam iar i szk ó łk ę k ato lick ą  w ziąć pod  
sw oją  op iekę. J est to zasłu gą  nrlejscoAvego 
księdza  proboszcza, że p rzetn va ła  ona już  
dw a lata, ale teraz ksiądz u stęm ije  ją  ch ę t­
nie Toav. D obrocz.,’nie usuAvając się , m a s ię  ro­
zum ieć, od w spółudziału  i pom ocy av pracy.

Cóż poAYiodzieć je szcze  o B ielcach? M u­
zyk a  przygryw a 00 dzień na b u lw a n e , 
w szyscy tam sp ieszą , żeb y  od etchnąć n ib y  
św ieżem  pow ietrzem  pełnern kurzu. L epszy  
już kurz od błota, a nadzieja w ybrukow ania  
choć k ilk a  u lic  w  iy m  roku upadła z powo­
du n ieurodzaju . M iasto brało p ew ien  pro­
cen t od przeAAmżonych przez sta cy ę  toAYaróAY 
na bruk, a że zboża nie było, ruch toAr a- 
roAvy bardzo m a ły  i p ien iędzy  n iem a. P o ­
cieszam y się  nadzieją, że w tym  roku bę­
dzie lep iej, a tym czasem  ły k a m y  kurz, lub  
to n iem j w b iocie.

0 . Z.
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KRO M KA P R O W IN C JO N A L N A .

( Z  p ism  i od korespondentom).
—  Zebranie guhernialnego komitetu ziemsidego.

Na 4 go czerwca naznaczono zostało zebranie podol­
skiego gubornialnego komitetu zicmsitiego. Komitet 
będzie rozpatrywał pomiędzy iuuemi następujące kwe- 
styo: 1) o ustanowieniu 12 urzędów lekarzy zapasowych 
po jednym na powia!; 2) o zwiększeniu w guberni: 
ilości punktów felczorski h; 3) o popieraniu ekspedycji 
prof. uniwersytetu odeskiego, mającej na celu uadanie 
gl< by na Podolu; 4) o popieraniu pszczelarstwa w gub. 
kijowskiej; 5) o pożyczaniu ze sWadów ziemskich na­
rzędzi na koszt głównego zarządu rolnictwa, w celu 
podniesienia poziomu gospodarstw włościańskich; C) o 
organizacji pomocy agronomicznej dla  ludności w gub. 
podolskiej; 1) o popieraniu przez zarząd ziemski roz­
woju kooperatyw w gub. podolskiej; 8) o wyasygnowa­
niu zapomóg komitetowi wystawy rolniczej w Płoski- 
rowie na wydaAvanie włościanom nagród pieniężnych 
za ich okazy; 9) o otwarciu poczt i telegrafów we wsi 
Ujściu, w miasteczku ZuhnHk^wio i Żabokrzyrzy w 
pow. olgoprilskiin, we wsi Bacrynowcach i w Salnicy 
w pow. lityńskim; 10) o zarządzeniach melioracyj­
nych i wiele innych.

— Rewlzya skwlrsklego zarząou miejskiego. Pod 
czas rewizyi skwirskiego zarządu miejskiego przez 
członka stałego komisji gubernialnej do spraw miejS' 
kich p. laroszewskiego okazało się, żo w kasie po- 
winLO było znajdować się 33 tys. 862 rob. w gotówce, 
gdy tymczasem w rzeczywistości okazało się 3,332 rb. 
w kwśio i u członków zarządu około 1,50C rb., cała zaś 
pozostała kwota została wydana na różne potrzeby 
m ejskie, poczynając od r. 190G. Wydatki te nie zosta­
ły przeprowadzone orzcz książki, a  zużytkowanie tych 
pieniędzy nie zostało sprawdzono ani przez komisję 
rewizyjną, ani przez zirząd.

— Znaczna tranzakeya. Wołyński kupiec zbożo­
wy Glazborg zakupił w majątkach spadkobierców Te- 
ressezenki 200 tys. pud. pszenicy przyszłego urodzaju 
po .1 rb. 06 kop za pud. na miejscu. Wogóle Kupcy 
nabywają na gwałt zboże przyszłego urodzaju. Tłóma 
czą to nieurodzajem zboża w’ Ameryce.

— Tramwaj w Winnicy. Winnicki zarząd miej­
ski rozpatruje kwostyę urządzenia w Winnicy komuni­
k ac j i  tramwajowej.

W sprawie gimnazyum Walkera,
— :a: :̂—

D v ° k to r  gimnazjum Walkera, p. Doaojnjew, prze­
siał prezydentowi miasta list następu,ąc"j treści!

Szanowny Panie!
Uważam za swój obowiązek zawiadomić Pana,żo  

nazajutrz po naszej rozmowie w gabinecie p. kuratora  
kijowskiego okręgu szkoiuegu zgodziłem się w zasadzie 
na otwarcie gimnazjum z oddziałem realnym, pod wa- 
ruukiem wypłacania mi subsydyum przez miasto w kwo­
cie 5,000 rb. rocznic w ciągu trzech lat.

Do. 22 maja rodzice zwrócili się do mnie z ad re ­
sem i z prnibą, abym podjął się otwarcia zakłada 
szkolnego na miejsce mającego być zamkniętem gimila- 
zyum AYdkera, a dnia 23-go maja złożyk-in kuratorowi 
prośbę:

1) O wystaranie się dla  muin u ministra oświaly 
o Dozwolenie na otwarcie od 1 go lipca r. b gimna 
zyum z oddziałom realnym w całkowitym zakresie.

2) O mianowanie mnie dyrektorem otworzonych 
przezemnio zakładów naukowych.

3) O przyjęcie wszystkich uczących się w za­
kładach-naukowych W nikeia  do odpowiednich klas 
mnich zakładów, przyznanie uczniom starszych klas p ra­
wa składania egzaminów przejściowych i "ostatecznych.

Do tych punktów uważam za konieczno dodać:
1) W  utworzonych zakładach szkolnych zamie­

rzam wprowadzić komitet gospodarczy, któryhw wobec 
władz okręgowych odnowiadał za rachunkowość.

2) Go się tyczy zapomogi od miasta, to jeśli ta­
kowa będzie wyasygnowana przez kijowską radę miej­
ską, będę korzystał z niej na pokrycie deficylów, o 3Je 
się one okażą, w razie otrzymania w końcu Foku szkol­
nego przowyżki, wynoszącej tyleż, co subsydyum, !ut> 
przewyższającej ją ,  zamierzam użyć to pieniądze na 
utworzenie specyalnego funduszu, który zgodnie z i- 
stuiejącymi przepisami będzie służył jako kapitał uboz- 
pieczeniowy dla osób, zatrudnionych w moich zakładach 
szkolnych.

N a  mocy wyżej przytoczonego f o s z ę  uprzejmio 
wprunki, które posłałem Eanu dn. 15 maja r. b., u w a ­
żać za niebyłe.

Ponieważ oprócz mnie jes t jeszcze ktoś incy, 
pngnący  stanąć' na czele lycii zakładów naukowych, 
którego "ofertę Pan doręczył kuratorowi, forma wyasA'- 
gnowania subsydyum musi być przyznana oczywiście 0- 
gólnikowo osobie, która otrzyma prawe na otwarcio za­
kładu naukowego.

Z powyższego listu jes t  widoczncm, że konku­
renc ja  jes t  rzeczą pożyteczną.

Posiedzenie rady miejskie] z dnia 28 i 29 maja.

Rada rozpatrzyła prośby przeszło 300 osób o po­
zwolenie na polowanie na łąkach miejskich.

Zarzae miej.-.ki wyjaśnił, żo prawo na polowanie 
na gruntach miejskich iest wydzierżawioue Towarzy­
stwu myśliwskiemu do które, dzierżawiąc grun­
ty, ochrania jp- od kłusowników. Wobec tego rada od­
rzuciła prośbę.

Zarząd miejski zwrócił się do zarządu kolei Poł.- 
Zach. z prośbą o pozwolenie l.a przeprowadzenie pod 
plantem koiei kolektora kanalizacyjnego. ■

Zarząd kolei zgodził się na to pod w&rijnkicm, 
że miasto złoży av kasie kolejowej 12,600 rubli na po­
krycie kosztów robót kolejowych prz^ przeprowadzeniu 
kolelaora, a oprócz tego zobowiąże się do utrzymywa­
nia go w porząuku i w razie potrzeby—do przeniesie­
nia na inne miejsce.

Ze względ* na to, że w przeprowadzeniu kolek­
tora zainteresowane jes t  •samo miasto, wysokość zaś od­
szkodowania nie jest wygórowaną, rada  pesianowila 
przyjąć warunki zarządu kolei.

P. Jozelicmu, erezesowi komisji kanalizacyjnej 
zrobiono zarzut, że roboty kanalizacyjne są prowadzone 
wyłącznie w jego cyrkule—Lybedzkim.

P. JozeP. oświadcza, że kanalizację  przeprowa­
dzają i w cyrkule Płoskim. R ada miejska postanowiła 
w dalszym ciągu uzupełnić komiseę kanalizacyjną je sz ­
cze przez 3 członków. Wybrano do niej pp. Lodoruka, 
Buławę oraz postanowiono r a  trzeciego członka zapro* 
sić jednego z wyoorców. Po  rozpatrzeniu jeszcze kil­
ku drobnych spraw posiedzenie zosiało zamknięte.

Następno posiedzenie zostaio poświęcone refera­
tom o brukach p. Dcmczenki. Obecnie wśród części 
radnych zapanowało takie usposobienie, t e  samo poja­
wienie się na trybunie rady miejskiej prezesa komisyi 
Drukowej wywołuje straszno rosnamiętMesiie w saii. 
T a le  śfad'fzcczy "fniśł" nfieJSceT ■iitL;9łS&ftft?BfJfłpfirwo- 
zdawczcm.

P. Detnczenko jroponuje odroczyć Drmin osta­
teczny uporządkowanie chodników, upływający dn 1-po 
października r. b., na pewien czas, zanim nie zostanie 
ukończono przebiukowanio ulic i r io  będą przeprowa­
dzono nowe linio tramwajowe, ponieważ roboty tc będą 
wymagały przerobienia chodników.

YV* dyskusji nad kwnstyą p. Wołyński wskazuje 
na to, że prohl Kreszczatiku został zmieniony, p. Ekstcr 
zaś krytykujo robo'y, prowadzone obecnie.

Rada uchwaliła wniosek p. Demczeuki z te u ,  że 
właściciele kamienie obowiązani są w ciągu dwóch 
miesięcy d o  skończeniu robót brukowych lub przepro­
wadzeniu linii uporządkować chodniki.

Drug, referat p. DeraczeLki polegał na propozy- 
cyi zastąpienia kostek brukowych, potrzebnych do wy­
brukowania ulicy Prorezuej, drugiego gatunku przez 
trzeci, zo względu na to, że kredyt na wybrukowanio 
tej ulicy jes t  zbyt mały. Wniosek został przyjęty.

Ż innych 'referatów uajburzliwszą dyskusję wy­
wołał projekt zwiększenia personelu oddziału bruko­
wego. Ponieważ obecny personel składa się z jednego 
inżyniera—drugi został przeniesiony do oddziału kana­
lizacyjnego — i dwóch techników, p. Demczenko s»m 
jest zmuszony pełnić fuukcyo inżynici a głównego. Za­
jęcie 'ego rodzaju zamera mc zbyt wiele czasu, perso 
ńel jes t przeciążony pracą, k tóra  musi trwać i w go­
dzinach nadprogramowych.

Rozległy teren robót brukowych wymaga również 
zwiększenia personelu techników i dozorców.

W dyskusji część radnycu oponuje przeciw zwię­
kszeniu kredytu na personel oddziału brukowego. Inni 
natomiast obśtaią przy tem, żo jest potrzebny inżynier 
przy brukowaniu ulic. Zdaniem icb, roboty są prow a­
dzone fatalnie. Przykład: na Kreszczatiku część no­
wego bruku jest o d’wa prawie werszki wyższą od po­
ziomu toru tramwajówegc, część zaś je s t  n;ższą.

P. Demczenko wyjaśnia, żo dotychczas ulica nie 
b\Ta nigdy niwelowaną, skutkiem czego jej powierzch­
nia była falistą. Przy jk ładaniu  nowych ju k ó w  ni- 
welacya okazała się niezbędną i w rezultacio okazałe 
się, żo tor tramwajowy w mekiórvcli miejscach okazał 
się wyżej położonym od bruku, w innych—niżej. T o ­
warzystwo aroli tramwajowe zobowiązało się niedokła­
dności to poprawić niezwłocznie po u k o ń c z ą iu  robót 
brukowych. \V jednciu miejscu poziom bruków okazał 
się niżs"zvin z winy iużynierów — to p. Demczenko zo­
bowiązuje się przerobić własnym kosztom. Szczegółów 
dalszej dyskusji, noszącej przeważnie charakter osobi­
sty, nie podajemy.

W  końcu rada  miejska uchwaliła personel urzęd­
niczy zwiększyć. Kredyt natomiast na  utrzymanie jego 
nic został uchwalony, "ponieważ głosy radnych podzio- 
lily się.

Na przebrukowanio przedmieść postanowiono wy­
pisać 100 sążni sześciennych kamienia.

O J  A d m i n i s i p a c y i .

Sz. Prenumeratorów prosimy q  w nie­
sienie przed 1 czerwca należnej'prenu­
meraty; w razie przeciwnym ekspedycya  
pisma będzie im bezwarunkowo wstrzy­
maną.

k ft a jn  k a .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 30 (12) Feliksa P  M, Ferdynanda Kr W. 
Ju iro  31 (13) Acieli "P. Pctronoli P.

Wschód stoóca godz. 3 m. 51.
Zacnód słońca godz. 8 m. 8.
Długość duia godz. 16 m. 17.

—  Z To w arzys tw a  Dobroczynności. Za­
rząd uprasza za naszern pośrednictwem  
członków ToAvarzystA\ a Dobroczynności o 
jak  na j liczniejszo przybycie na dzisiejsze w a l­



D Z I E N N I K  K I J O W S K I N i . n a

ne zebranie, które ma się odbyć o godz. 7-ej 
wieczorem w sali polskiego klubu „Ogniwo". 
Byłoby bowiem wielce niepożądaneru, by w 
razie niestawienia się potrzebnej ilości ucze­
stników zebranie zostało odłożonem na 
czas późniejszy.

— Z P. T. G. Zarząd polskiego T-wa 
gimnastycznego podpisał onegdaj umowę 
na nowy lokal. Lokal ten — przy Kre- 
szczatiku, róg Prorcznej Nr 2S (dom T-wa 
rosyjskiego) odpowiada najwybredniejszym 
wymaganiom. Sala olbrzymia (32 ar. X  
16 ar.), wygodny rozkład innych pokoi, o- 
srzewanie centralne. Jeden można m u zro­
bić zarzut — 3-cie piętro, lecz Zarząd w da­
nym razie kierował się względami bygieny: 
chęcią uniknięcia kurzu, co było też przy­
czyną, że z paru innych lokali temu od­
dano piorwszeństwo. Zresztą niewygodę tę 
do pewnego stopnia usuw a winda, z której 
wolno korzystać wszystkim odwiedzającym 
T-wo. Kontrakt zyskuje silę od diiia 15 
lipca. Nie wątpimy, że zmiana lokalu na­
der dodatnio wpłynie na ożywienie T-wa.

— Wycieczka kolarska. Ju tro  odbędzie 
s 'ę  wycieczka członków kolarskiej sekcyi 
P. T. G. Punk t  zborny — Tymofiejowska 
Nr 13 m. 1 o godz. 6 rano.

—  Majówka wioślarska. Jak  to już  
podawaliśmy, w  niedzielę dn. 7 czerwca ma 
się odbyć majówka, urządzona staraniem 
sekc j i  wioślarskiej. Wydział sekcyi, licząc 
na większą liczbę gości, wynajął jeden z 
największych i najlepszych parostatków 
T wa żeglugi, co da możność organizatorom 
zabawy urządzenie na pokładzie statku tań­
ców przy dźwiękach muzyki wojskowej. Na 
sam program majówki składają się — po 
przybyciu s ta tku  do' kresu wycieczki — de­
filada łodzi P. T. G., regaty (4 biegi), popi­
sy wioślarskie. Tak5 je s t  w <gól- 
nyob zarysach projekt urozmaicenia majów­
ki Program  ten zapewne zostanie uro­
zmaicony szeregiem innych atrakcyi.

Bilety wejścia na zabawę można otrzy­
mać w sklepach: L. Idzikowskiego (p. Gie- 
ryn), E. Hersego, Crnieluwie, Kulżenki (p. 
Chmurzyński). Niwińskiego (p. Rayzacher), 
w  redakcyi „Dziennika Kijowskiego", w Ka­
sie emerytalnej i u wszystkich członków 
wydziału sekcyi wioślarskiej.

—  Rozporządzenie zarządzającego gu­
bernią. Wobec ciągłych skarg na brak wo­
dy w mieście i oświadczenia przedstawicieli 
towarzystwa wodociągowego, że brak ten 
jest głównie spowodowany obtitem i czę- 
stem polewaniem ulic, i uznając z jednej 
strony za niepożądane wpuszczanie wody 
dnieprowej do kranów, z drugiej zaś strony 
całą konieczność walki z kurzem za pomocą 
polewania—uznałem za konieczne wyczerpać 
wszelkie środki dla pogodzenia jednego z 
drugiem. W tym celu wydałem rozporzą­
dzenie wypróbowania, czy dostateczną jest 
dostarczana obecnie ilość wody ze studni 
artezyjskich w razie polewania ulic raz na 
dzień i wreszcie w razie niepolewania ulic. 
Na mocy tego rozporządzenia dn. 29, 30 i 
31 maja ulice nie będą polewane, a od dn.
1—8 czerwca ulice będą polewane raz na 
dzień pomiędzy 12—6 godziną 7vieczór na 
mocy specyalnego wykazu. O czem podaję 
do ogólnej wiadomości. Zarządzający gu ­
bernią Czichaczow.

—  VoTum separatum Do preliminarza 
wydatków na r. 1910 zarząd kolei Poł.-Zac-h. 
wniósł około 4 mil. rb. na  zwiększenie wy­
nagrodzenia urzędnikom. Przedstawiciel kon­
troli państwowej złożył w tej kweslyi votum  
separatum  wobec czego rada zarządu zmniej­
szyła kwotę powyższą do 2 mil. rb. Pomimo 
to przedstawiciel kontroli państwowej nie 
cofnął swego votum  separa tim . Projekt 
preliminarza na r. 1910 posłano do mini­
sterstwa dołączając votum separatum  przed­
stawiciela kontroli.

— Kijowski rynek pieniężny. Z danych 
ogłoszonych przez dyrektora kijowskiego 
banku państwowego G. Afanasjewa, okazu­
je się, że zmniejszenie się ilości operacyi 
dyskontowych i napływ wkładów do ban­
ków kijowskich przybiera coraz większe ro­
zmiary. Dyskonto banków miejscowych, 
któro w ciągu 3 ostatnich m ies;ęcy wyno­
siło 28,213 tys. rb., wyniosło w ciągu 3 na­
stępnych miesięcy (do 1 kwietnia 1909 r.) 
około 27,775 tys. rb., gdy tymczasem w ro ­
ku ub;egłym w tymże czasie dyskonto wy­
nosiło 28,322 tys. rb. Z drogiej zaś strony 
suma wkładów wzrosła. Na początku r. b. 
suma wkładów w bankach kijowskich wy­
nosiła 47,762 tys. rb., a do dnia 1 kwietnia 
wzrosła już do 59,563 tys. rb. Spowodowa­
ło to znaczne zniżenie stopy procentowej w 
bankach.

—  Nowy dziekan. Minister oświaty za­
twierdził prof. W. Udincewa na stanowisku 
dziekana wydziału prawnego.

— Instytut nauczycielski. YV jesieni 
o twarty zostanie w Kijowie insty tu t nau ­
czycielski, mający na celu przygotowanie na­
uczy ciełi dla szkół ludowych, otwieranych 
przez ministerstwo oświaty.

—  Kijowski żeński in s ty tu t medyczny. 
W tych dniach spec.yalna komisya, złożona 
z profesorów wydziału medycznego przy k i ­
jowskich wyższych kursach, opracowała no­
wy projekt, dla instytutu. Według tej u- 
stawy wydziił medyczny przy wyższych 
żeńskich kursach przekształca się na  samo­
dzielny insty tu t  żeński. Słuchaczkom po 
ukończeniu instytutu wydaje się dyplom le­
karski. Wpis wynosić bęazie 150 rb. P ro ­
jekt ustawy będzie rozpatrzony na zebraniu 
r a f y  pedagogicznej, a następnie przedsta­
wiony do zatwierdzenia ministrowi oświaty. 
Projekt otwarcia insty tutu  będzie prawdopo­
dobnie wniesiony do Dumy podczas sesyi 
jesiennej, a na wiosnę instytut zostanie o- 
iw ar t y . .

—  W sprawie tram w aju  na Gfuboczycy.
Prezydent miasta telegrafował do głównego 
naczelnika wydziału dróg wodnych i szoso­
wych inż. Maksimowicza z prośbą o wstrzy­
manie się z decyzją  co do przeprowadzenia 
tram waju po szosie Głuboczyckiej do czasu 
przyjazdu do Petersburga prezesa kom is ji  
brukowej, bar. Orgis von Rutenberga, który 
udzieli wszelkich dodatkowych informacyi, 
dotyczących szosy Głuboczyckiej. P. Ruten- 
berg wyjeżdża do Petersburga w przyszłym 
tygodniu.

—  W sprawie zanieczyszczenia kanału 
Sow3kiego. Inż. Wyjezżąjew, który z pole­
cenia gen.-gubernatora badał sprawę zanie­
czyszczenia kanału Sowskiego, zażądał od 
zarządu miejskiego przysłania kopii pozwo­
leń, wydawanych właścicielom kamienic

cyrk. łybedzkiego na skierowywanie cieczy 
kanalizacyjnych i wody deszczowej do ka­
nału Sowskiego. Okazało się, że zarząd 
miejski takich pozwoleń na to nie w y­
dawał.

—  P rzen ies ien i giełdy pracy. Zarzą­
dzający gubernią zalecił policmajstrowi m. 
Kijowa przenieść giełdę pracy z targu Ha­
lickiego na Łukjanowski.

—  Zakwestycncw anie praw  w ybor­
czych. Prokurator kijowskiego sądu okrę­
gowego przesłał p. o. gubernatora podanie 
Nowakowa o tem , jakoby radny m iasla Sie- 
renko był sądzony przez sąd okręgowy z 
art. 411 kod. kar. i pomimo to nieprawnie 
przyjmował udział w w yborach radnych 
na czterolecie bieżące. Zarządzający guber­
nią zwrócił się do sądu okręgowego z pro­
śbą o nadesłanie wiadomości co do tej kwe- 
styi.

—  Sprawozdanie. Generał-gubernator 
zwrócił się do zarządzającego gubernią z 
prośbą o zarządanic od zarządu miejskiego 
i przedstaw ienie mu szczegółowego spra­
wozdania o w ydatkach sum  zebranych na 
walkę z tyfusem.,

—  W alka z pasażerami bez biletów. Na 
mocy rozporządzenia naczelnika kolei Poh- 
Zacn. przedsięwzięte będą obecnie następu­
jące środki w  celu zmniejszenia ilości pasa­
żerów jeżdżących bez biletu. 1) Zwiększenie 
brygad konduktorstnch w ten sposób, by 
na jednego konduktora nie przypadało wię­
cej, niż dw a wagony osobowe. 2) Pasażero­
wie puszcz? ni będą do wragonów dopiero po 
przedstawieniu biletów. Oprócz tego w ce­
lu podniesienia poziomu moralnego kondu­
ktorów m ają być zorganizowane spccyalne 
dla nich szkoły o dwumiesięcznym kursie.

—  Nominacya. N aczeln ik iem  k ijow ­
sk ieg o  okręgu  k o m u n ik a cji m ian ow an y zo­
sta ł inżynier Jurgiew icz.

—  Zabita przez tram w aj. W e środę 
w dzień w  drodze do Puszczy W odnej tram ­
waj wpadł na staruszkę, przecnodzącą przez 
tor. K onduktor usiłował napróżno zaham o­
wać wagon, zatrzym ał go dopiero wtedy 
gdy  było już zapóźno. Staruszkę w yciągnię­
to z pod tram w aju w nieprzytom nym  sta ­
nie. Praw a rrega i praw a ręka były cał­
kiem zmiażdżone. Odwieziono nieszczęśliwą 
do szpitala Kiryłowskiego, gdzie po upływie
2-ch godzin zmarła. Po stw ierdzeniu osobi­
stości denatki okazało się, że nazywała się 
ona Helena Naum enko i  liczyła 75* lat.

OSOBISTE.
— Dnia 6 czerwca n. st. został pobło­

gosławiony w Łodzi przez ks. R. Malinow­
skiego związek m ałżeński p. Jadw igi Żmi­
jew skiej z p. Eustachym  Pietkiewiczem.

— ZNIKNIĘCIE 1,000 RB. Wczoraj połu­
dnie płatnik związku pułudniowo-rosyjskieco R. Pipula 
przechodząc Kreszczatikiem, będąc w pobliżu ul. Pro- 
reznej zauważył zniknięcie z bocznej kieszeni uorania
1,000 rb. należących do związku. Dotychczas nie wy­
jaśniono , czy płatnik padł ofiarą złodzieja, czy też 
zgubił pienią l o.

— POZA-R. Wczoraj wieczorem wybuchł pozai 
w posiadłości Popowa Nr. 1 pr zy ul. \V.-Wasylko- 
wskiej: zapahła się szopa murowana, w której złozone 
było siano, słoma i drwa. Straż ogniowa napotkała 
wielo i rudności przt tłumienia pożaru, z powodu bra­
ku wody w 4 najbliższych kranach wodociągowych. 
Z trudnością nareszcie pożar stłumiono.

— ZAMACHY SAMOBOJC/.E. W  d. N r.  4 
rży ul. Prozorowskiej zażyła soli cukrowej 15 letnia

■acżenića szkoły Bungo—N. W. W  karelco «Pógoto- 
wia» odwieziono ją  do szpitala A'eksandrowskicgo.

Przy uC P.otrowskiij w d. Nr. 40 próbowała się 
otruć amoniakiem Pelagia C. Po udzieleniu pomocy 
lekarskiej C. pozostawiono w jej mieszkaniu.

— KRADZIEŻE. Przy ulicy bowskiej w domu 
Nr. 15 dokonano kradzieży bielizny u S Spiwaka.

— W hotelu Michałowskim z numeru M. Szy­
manowskiego dokonano kradzieży kufra z rzeczami war­
tości okuł" 100 rubli.

— N a targu Troickim skradziono zegarek F. Goł- 
dakowi.

— U JĘ CI ZŁODZIEJE. Przy ulicy Proze-ow- 
skiej w domu"Nr. 19 w mieszkaniu cartieli* robotni­
czej schwytany został na gorącym uczynku Michał Ku- 
blicki.

— N a  placu Cesarskim dwaj bracia kieszonkow­
cy wyciągnęli z kieszeni P. Timczcnco portmonetkę 
z pieniędzmi i usiłowali umknąć, zostali jednak ujęci. 
Ukazało się, żo są  to Chackcl i Szymon Broniwiecki. 
Jeden Jiczy 11 druni 12 lat.

— PRZECIW KO ^OLIMPOWI*. Komisarz cyr­
kułu Starokijowskiogo poczynił siarania o zamknięcie 
<Ołimpu», kióry stał się w oatatuLh czasach miojscem 
skandali.

— TOPIELEC. Onegdaj wprost, domu Nr. 16 
przy ulicy Nadbrzeżna-Łybedzkirj wypadł z berliuki 
i utopił się niewiadomy «bosiak». W dwio godziny po­
tem zwłoki wyciągnięto z wody i odesłano do jiiose- 
ktorynm.

— POSTANOW IENIE OBOWIĄZUJĄCE O 
«SIEM)ECZKACII>. Policmajster kijowski zwrócił się 
do zarządu miejskiego zo staraniem o konieczności wy­
dania ze względów sanitaruyct i zo względu na czy­
stość w mieścio postnnow:enia obowiązującego zabra­
niającego łuszczenia «siemieczok> na głównych ulicach.

KRONIKA POLSKA.

Z SĄDÓW.
Rozdrapanie m ają tku .

Przez środę i czwartok kijowski sąd okręgowy 
rozpatrywał sprawo A. Litwaka, N Hofmaua, T. Kry- 
wenki i S. Sandlora oskarżonych o rozdrapanie mająt­
ku pozostałego po zmarłych małżonkach Cyrulnik za 
pomoc,ą sfałszowania dokumentów, wykazujących ich 
prawa "do tego majątku.

Sprawa ta ciągnęła się od rokn 1895.
Onegdaj o goti/. 4 rano sąd przysięgłych ogiosił 

werdykt, na mocy którego wyż,ej wspomniane i oku- 
menty uznał za fałszywo, czteroch zaś oskarżonych u- 
nicwinnił.

Śpratoy polityczne.
Kijowska izba sądowa przy udziale przedstawi­

cieli stanów rozpatrywane wczoraj dwie sprawy polity­
czne: Efima Malty, W mieszkaniu którogo przy ul. Ma- 
łej-YVłoclzśmierckiej N r 55 zualoziono podczas rewizyi 
nielegalne wydawnictwa (art. 129 i 132 ncw. kod. kar­
nego; i A. Blanka, oskarżonego z art. 103 now. kod. 
kar. (obraza Majestatu). Rozprawy toczyły się przy 
drzwiach zamkniętych.

Izba skazała Małtę  na 2 łata fortecy Blanka 
zaś na 8 miesięcy z zaliczeniem 2 miesięcy więzienia 
śledczego.

Dwuźeństwo.
Niejaki L. Romanow, ożeniony w 19(9 r., ożenił 

się za życia pierwszej zony powtórnie w 1907 r.
Obecnie rzecz s;ę wykryła i K. zasiadł na  ławio 

oskarżonych w kijowskiej izbie sądowej, która, rozpa­
trzywszy sprawę, okazała go na 1 i pół roku rot are- 
szianckieh z pozbawieniem szczególniejszymi praw 
i przywilejów, oraz postanowiła zwrócić się do władzy 
Najwyższej o zamianę kary powyższej na 2 miosiąco 
więzienia bez pozbawienia praw.

Zabójstwo t r o j g a  ludzi.
W  nocy 9 października r. z. około stacyi Irsza 

na linii kiiowsko-kowełskiej zamordowano wo śnio wło­
ścian: Nikitenkę, F rckorenkę i Surszenkę. Zabójcy za­
strzelili swe ofiary z rowoUerów, raniąc oprócz te ­
go siekierami. Zaoójstwa dokonano w celu grabieży, 
przyczem Nikitence zrabowano 9u kop. Jako podeirza- 
nych o zbrodnię areszt".;auo włościan: Sergienkę, Woj- 
lenkę, Soroko.,agn i 'iarasiuka. Onegdaj sprawę ich 
rozpatrywał kijowski sąd wojonno-okręgowy.

Oskarżeni do winy się nie przyznali, a  ś’edztwo 
sądowe i ie wykryła żadnych dowodów ich winy.

Wszyscy czterej zostali uwolnioni o i  odpowie­
dzialności.

— Na Dar Grunwaldzki. Ifr. Władysław Za noy- 
ski z Zakopanego przeznaczył na Dai Grunwaldzki 
kwotę 16,000 koron, pochodzące zo sprzedaży willi 
<affduhńjvka» w Zakopanem, zakupionej na dom wy­
cieczkowy imienia Alfreda Szczepańskiego. Z kwoty 
tej 1,009 koron przesłał lir. Zamoyski gotówką; reszta 
ma być wypłacona przez nabywców w myśl zawartej 
umowy najpóźniej w przeciągu połtora roku.

Dotychczas subskrybowano ogółem na Dar Grun­
waldzki kwotę 423,664 kor. 89 bal.

— Ciekawa uchwała. Czytamy jy «Kur. Lit.*: 
cUrząd guberniainy ao spraw miejskich rozpoznawał 
uchwałę r ady miejskiej Wilna nadania części ulicy An- 
tokoisi.ic.) imienia Orzeszkowej. Uchwały tej nie za- 
twiorczono, a to 7 następujących przyczyn: « ' )  Orzesz- 
Kowa jes t  osobistością mało znaną: *2) dia Wilna jes t 
zupełnie obca: 3) niema zwyczaju nadawania ulicom 
nazwisk osób». Nic przeszkadza to jednak, że jeden 
z piwowarów tutejszych ma ulicę swego imienia, a Mu­
raniów posmda nawet cały plac*.

— «Muclia» w Niemczech. Kanclerz Biilov wy­
dał rozporządzenie, zabraniająco rozszerzania w Niem­
czech w ciągu 2 lat warszawskiego tygodnika humory­
stycznego «Mucha».

— Pogrzeb ś d Lewickiego. Wo wtorek odbył 
się w Krakowio pogrzeb ś. p. Lewickiego.—Udział pu­
bliczności był niezwykłe tłumny. Kilkanaście tysięcy 
osób zgromadziło się przed kościołem św. Łazarza, oiaz 
nr. ulicach, któremi żałobny kondukt miał przechodzić. 
W kościele św. Łazarza, gdzie zmarły w trumnm spo­
czywał, trudno się było przecisną® Po egzekwiach wy- 
uicsiono trumnę i złożono ją na karawanie, zaprzężo­
nym w cztery konie. Kondukt prowadził kapelan ko­
ścioła w licznej asystencji docnowieństwa. / a  trumna 
postępowała rodzina zmarłego, liczni przedstawiciele 
palestry, sądownictwa, świata teatralnego i tłumy pu­
bliczności.— Zwłoki złożono na cmentarzu krakowskim.

— Walie zgromadzenie «0światy». Wo wtorek 
odbyło się w Petersburgu walno zgromadzenio tOświa- 
ty*. Przemawiano w języku urzędowym. Przewoani- 
czył wiceprezes Porowski. Dokonano wyborów; wybór 
prezesa pozostawiono zarządowi. W obradach uczestni­
czyło 35 osób.

Specyalnie aia dzieci rosyan. Wobec tego, że 
wykłady w szkołach Indowych i początkowych miej­
skich, podległych ministorst-ji'  oświaty, odbywają się 
w języku polskim z wyjątkiem nauki języka rosyjskie­
go, władze rosyjskio w Waiszawie wystąpiły z propo­
zy c ją  utworzemw dla dzieci rosyan specyaiu/rh szkół 
z wykładowym językiem rosyjskim, ponieważ dzieci ro­
syan, uczęszczające ć szkół polskich, podlegają sto­
pniowej polooizacyi. Również i władzo duchowno żą­
dają powiększenia kredytów na utworzenie nowij licz­
by szkół cerkiewnych w eparchil warszawskiej, prze­
znaczonych dla  dzieci rosyan. Szkoły ostatniego typu 
mają być zakładano w miastach.

— Skazanie sędziów Ewy Pobraiyńskiej. — Po­
nieważ w wioczorzo, urządzonym w Filharmonii przez 
p. Kazimiorza Nawrockiego, pod nazwą «Sąd nad bo­
haterką romansu Żeromskiego — tDziejo grzechu* — 
Ewą Pobratyńską* brało udział grono osób, nie posia­
dających La to odpowiedniego pozwolenia władz, z wy­
jątkiem tylko samego organizatora, w ieczór— jak  głosi 
komunikat urzędowy — przybrał charakter nielegalne­
go, niedozwolonego przez władzo zebrania, Dlatego też 
sam organizator, Kazimierz Nawrocki, na zasadzie art. 
I-go, wydanych w dniu 6 marca 1909 roku «Zbioru 
przepisów i postanowień obowiązujących* — skazany 
został na 50 rubli kary, uczestnicy zaś" sądu pp. Tomasz 
Wysocki, Malczewski, Auorbach, Milton, Szper,  Irtos, 
Winawer, Lewin, Neuman, Dauikowski, Aleksandrów 
Łopacki, Miller i Berlacki—skazani zestali na karę po 
15 rubli każdy.

Z giełdy c u k ro w e j.

Na kijowskiej giełdzie cukrowej w ostatnich 
dniach daje się zauważyć niozwykło ożywionio, wsku­
tek nieoczek'wanpgo zapotrzebowania cukru gotowego 
przoz rafmcrye, któro chcą rozpocząć przeróbkę n a ­
tychmiast, na kilka miesięcy wcześniej niż zwykle, wo­
bec prawio zupełnego wyczerpania w fabrykach cukru 
rąbanego. Dzięki temu zapolrzobowaniu i wyczerpaniu 
się zapasów rafluady, a nawet Kryształu, i walce ży 
wiołów zainierosowanycł. w spekulacyi i pragnących 
wywołać dodatkową emisyę z zapasu nietykalnego, 
ceny kryształu na rynku miejscowym doszły do 4 rb. 
27 i Poi  kop. za pud ua spacjach kolei. Pół,-Zacb. gdy. 
ustanowiona no* na"wynosi’£ :rb. HÓ liop. Również ro­
sną w dalszym ciągu ceny ra fnad y .  Zarzady fabryki 
i większo firmy huriownmze. posiadająco zapasy rąba­
nego cukru, podniosły cenę do 6 rb. za pud; w sprzo 
dąży detalicznej cena jegc doszła do 16 kop. za funt, 
chociaż, jak wiadomo, wahała się między 13—14 kop 

W  ostatnich dniach na giełdzie kijowskiej noto­
wano następuiaco znaczniejsze trauzakcyo:

1) 7,500 puoów stacye Browki i Kozanka po 4 
rb. 26 top..natychmiast (joslolowicz—moskiewskiej filii 
Danku rosyjskiego;; 2) 5,250 pudów s tac ja  Browk; po 
4 ro 27V3 kop. natycumiast (Joffo— spokulantowi); 3)
50.000 puaów stacya Zarudyńco po 4 rb. 1 kop. na 
wrzesień (towarzystwo Topoiowskio — br. Komin); 4)
50.000 pudów stac '  a Pętasz po 4 rb. 4 kop. na wrze­
sień (2-io towarz. 'Iwankow.-Bankowi Północnemu); 5)
100.000 pudów stacya Szpoła po 4 rb. na w ze s ień  (to 
warzystwo cukrowni «Cybulów»—Bankowi Rosyjskiemu).

T e l e g r a m y .
(Od korespcndentóio własnych).

Projekt wyodrębnienia Chełmszczyzny.
Petersburg. — Projekt prawa o wyodrę­

bnieniu Chełmszczyzny został przekazany 
specydnej komisyi, złożonej z 11 osób.

Spotkanie Nlonarphow.
Petersburg. — Ze źróde1; wiarogodnych 

komunikują, że Stołypin będzie obecny pod- 
szas spotkania Monarchów na  szkerach fin­
landzkich.

Echa rozpraw  wyznaniowych.
Petersburg. — Poseł Gulldn nie zgodził 

się pizybyć na sąd partyjny umiarkowanej 
prawicy, oświadczając, iż nie je s t  już człon­
kiem frakc ji .

Poseł otrzymuje wiele listów od staro- 
obrzędowców-związkowców, w których ci 
oznajmiają mu o wypisaniu się ze Związku
11. r. wobec tego, iż się przekonali, żo Zwią­
zek ten nie walczy o prawdę i kultywuje 
nienawiść.

Audyoncya.
Petersburg.— W kuluarach twierdzą, że 

frakeya prawicy dzięki staraniom Arek. Bo- 
bryńskiego uzyskała audyennyę u Najja 
śniejszego Pana. Frakeya zamierza prosić 
Monarchę o niezatwierdzenie projektu wy­
znaniowego.

Zabiegi’ praw icy.
Petersburg.— Kursują potrłostd, że dzię­

ki zabiegom prawicy prezes Rady Akimow 
zamierza odłożyć do jesieni rozpatrzenie 
projektu wyznaniowego i projektu o staro­
obrzędowcach.

Petersburg. —W  „Rusk. Znam.“ związ­
kowcy proszą metropolitę Antoniego, by 
odłączył od kościoła prawosławnego posłów, 
którzy głosowali za projektem wyznanio­
wym.

Zw iązek nar. ros. a po lic ja .
Petersburg— Przed wyjazdem Kurłowa 

do Poitawy przybyli do niego członkowie 
związku n. r. z Markowem na czele i prosili 
o pozwolenie im przyjąć udział w straży 
bezpieczeństwa publicznego.

Kurłow odpowiedział im, że straż bez­
pieczeństwa w Rosyi jes t  o tyle liczną, iż 
uczestnictwo w niej osób prywatnych je s t  
zbyteczne.

Dalej Kurłow rekomendował związkow­
com nie mieszać się do straży bezpieczeń­
stwa, groźąo w przeciwnym razie areszto­
waniem.

Uroczystości Pottawskie.
Petersburg — Przypuszczają, iż w u- 

roczystościach połtawskich przyjmie udział
160,000 osób.

Samobójstwo.
Petersburg. — W Kursku uczeń szkoły 

geometrów przepadłszy na egzaminie z a ­
strzelił się w obecności egzaminatorów.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Dama Państwowa.
Posiedzenie z dnia 28-go r a ’ a.

Posiedzenie otwarto o g. 1 1 -ej m. 20. 
Przewodniczy ks. Wołkoński. Na porządku 
aziennym projekt prawa o wyasygnowaniu 
ze skarbu kredytu na utrzymanie przy mi- 
niserstwie oświaty funduszu im. Piotra Wiel 
kiego na budowę szkół.

Projekt ten referuje Kowalewski. Pro 
jekt prawa po niedługiej dyskusyi przyjęty 
został w dwóch czytaniach i przekazany ko* 
misyi redakcyjnej.

Na porządku dzienrym projekt prawa 
o wyasygnowaniu do rozporządzenia mini­
sterstwa oświaty nowsgo kredytu dodatko­
wego, w kwocie 6 mil. rb., na  potrzeby 0- 
światy elementarnej. Rererent Kowalewski 
wnosi w imieniu komisyi oświatowej nastę­
pującą formułę przejścia do porządku dzien­
nego:

„Uznając za konieczne zwiększenie k re ­
dytu na utrzymanie szkół elementarnych i 
uważając, że w r. 1910 na pomieniony cel 
powinno być dodane conajmniej 10 mil. rb.— 
Duma przechodzi do porządku dziennego.*

Projekt prawa uznany został za nagły, 
przyjęty w dwóch czytaniach i przekazany 
komisyi redakcyjnej. Na .zakończenie przy­
jęto wniosek ustawodawczy 94 posłów D u­
my o wyasygnowaniu 4,009,740 rb. na  wy­
nagrodzenie dla nauczycieli w szkołach cer­
kiewnych i na otwarcie nowych szkół i pro­
jekt prawa o corocznein asygnowaniu 500 
tys. rb. na zwiększenie wynagrodzenia du- 
chowieńs'wu prawosławnemu. Poczem, po 
przyjęciu bez dyskusyi 12 drobnych projek­
tów prawa, posiedzenie zostało zamknięte.

Posiedzenie z dnia 29 m aja.
122 posiedzenie Dumy otwarto o godz.

11-ej m. 19. Przewodniczy ks. Wot/coński.
Odczytano sprawy bieżące. Na porząd­

ku  dziennym preliminarz państwowy.
Prezes komisyi budżetowej Aleksiejenko 

referuje punkty  zasadnicze preliminarza wy­
datków i dochodów na r. 1909. W ostatecz­
nej konkluzyi suma zwyczajnych wydatków 
określona została w kwocie 2,445,634,917 rb., 
czyli o 26,600,000 rb. mniej od kwoty, wy­
liczonej w projekcie preliminarza na r. 1909. 
Suma zaś dochodów zwyczajnych określona 
została przez Dumę w kwocie 2,458,740,982 
rubli.

Czyli, że suma dochodów zwyczajnych 
przewyższyła sumę wydatków zwyczajnych
0 13,106,065 rb. Przytem refeient uważa, że 
Duma włączyła do preliminarza k redy ty  na 
pokrycie wydatków, które nie były przewi­
dziane w projekcie preliminarza, a mianowi­
cie na spłaty kapitału not państwowych 
w kwocie 50 milionów rubłi i na amorty- 
zecyę 5jjj zobowiązań kasy państwa z 1904 
roku 300,000,000 rb. Suma wydatków nad­
zwyczajnych została określona w rezultacie 
w kwocie 495,514,061 rb., gdy tymczasem 
nadzwyczajne dochody obliczone zostały 
przez Dumę w kwocie 355,181,200 rb.

Następnie referent oświadcza, że ko ­
misya budżetowa, rozpatrując fundusze kasy 
państwowej i spodziewane wydatki, zatrzy­
mała się na  t. z w. sumach wolnych, które 
konieczne są na pokrycie deficytów z lat 
ubiegłych.

Sumy vG można określić kwotą 41 m i­
lionów rb. Kwota ta, zdaniem referenta, da 
możność pokryć deficytu z ła t  ubiegłych. 
Następnie komisya budżetowa, mówi refe­
rent, uważa za swój obowiązek zawiadomić 
Dumę o tych kwestyach ogólnych, na jakie 
natrafiła w ciągu swojej dwuletniej pracy. 
Przedewszystkiem komisya zwraca uwagę 
na tak  zwane kredyty warunkowe. Już  w r. 
1908 kredyty le uderzały swoją liczebno­
ścią i swymi rozmiarami.* W r. 1909 zwięk­
szyły się one jeszcze. Uważając, że kreuyty 
te stoją w sprzeczności z zasadami rac jo ­
nalnej gospodarki państwowej, kumisya bu­
dżetowa uważa za pożądane, jeśli niepodobna 
usunąć zupełnie kredytów warunkowych, by 
ministerstwa wrnosiły  kredyty te do preli­
minarzy, kierując się paragrafami pierwszym
1 dTugim Najwyżej zatwierdzonej dn. 8 maja 
1905 r. opinii Rady Państwa. Następnie ko 
m is ja  zwraca uwagę Dumy na tak  zwane 
fundusze spccyalne. Z tymi funduszami na 
leży, zdaniem komisyi, zaprowadzić porzą 
dek 1 okreśuć istotę tych funduszów. Na 
stępnie kumisya wnosi projekt utworzenia 
komisyi z osób doświadczonych, któia ure­
gulowałaby warunki pracy urzędników. Np 
zakończenie referent wnosi następującą for­
mułę przejścia: „Uznając, że dla wyjaśnienia 
stanu finansów naństwowych konioczncm 
jest mieć dane zarówno o przyjętych na sie­
bie przez państwo w ciągu lat poprzednich 
zobowiązaniach, j a k  i o zamierzonych emi 
syach zobowiązań krótkoterminowych w ro 
ku przyszłym, i uważając, że v tym  celu 
należy corocznie przedstawiać Dumie pod 
postacią dołącznika 00 preliminarza docho 
dów i wydatuów państwowych danych za 
równo o zamierzonych operacjach kredyto­
wych, podobnież jak  o wszelkich zobowią­
zaniach, pizyjętych już na siebie przez kasę 
państwa, jako to: o emisyach śvdadectw 
banków szlacheckiego i włościańskiego, gw a­
rantowanych obligacji kolejowych i innych 
zobowiązaniach—Dum a przechodzi do porząd­
ku dziennego" (huczne oklaski na wszyst 
kich ławach z wyjątkiem s.-d.).

Wiceminister skarbu Weber zaznaczę, 
że przedstawiony Dumie preliminarz jest 0- 
wocem ciężkiej i energicznej pracy komisyi 
budżetowej, i oświadcza, żo minister skarbu 
w swoim czasie wyraził już swą solidarność 
z wnioskami komisyi budżetowej, uchwalo­
nymi przez D u m ę ' w sprawie preliminarza 
na 1909 r.

Omawiany projekt jest zestawieniem 
togo wszystkiego, czego dokonano dotych­
czas, i różnicę zuań wywołała tylko kwestya

350 milionów rubli, o których jest mowa 
w preliminarzu.

W końcu wiceminister wylicza, z j a ­
kich mianowicie cyfr ma się utworzyć 41 
milionów wolnych sum.

Szyngarew  mówi o rezultatach uciążli­
wej i drobnostkowej pracy nad olbrzymią 
masą budżetu państwowego. Zdaniem mów­
cy, rezultaty te, jak  i w  roku ubiegłym, nie 
są świetne. Prelinrinaiz wydatków państwo­
wych zustał zmniejszony li tylko o 39 m i­
lionów rb., co jest nader nieznacznym od­
setkiem.

Dalej mówca zwraca uwagę na uciążli­
we warunki zaciągnięcia pożyczki, na ukry­
ty deficyt w wydatkach zwyczajnyeh, na 
zbytnie obciążenie podatkami ludności w 
związku z jej opłakanym stanem ekomicz- 
nym i w końcu przychodzi do wniosku, że 
referat kom isji  budżetowej jest ostrzeżeniem 
dla gospodarki państwowej, dla której 
1909 r winien być uznany za niepomyślny.

Poruszając kwestyę bilansu 1908 roku, 
mówca zaznacza, że w całym szeregu niepo­
rozumień zasadniczych pomiędzy Dum ą a 
przedstawicielem, ministerstw fakty  potwier­
dziły słuszność wskazówek Dumy i, zwraca­
jąc się do przedstawicieli ministerstw, mó­
wi: „Zakomunikujcie rządowi, ze t u r s  okrę­
tu państwowego jest uratowany, że w drodze 
ku starym brzegom oczekują go groźne mic 
lizny i wycieńczenie narodowo-go&podareze. 
Zaś wyjście z naszej sytuacyi jest  j a k  i da­
wniej jedyne — je s t  niem droga nieodłącz­
na od zaufania do pracy ludu".

(Oklaski na lewicy).
Pokroioski (2-gi) oświadcza, że widocz 

nie posłom czas już jes t  rozjeżdżać się i że 
w 3-ej Dumie bezcelowy jest szereg deba- 
tów w kwestyi preliminarza. Militaryzm. 
ta przeklęta kweslya państw burżuazyjnych, 
niepomiernie zwiększa cyfrę wydatków pań 
stwowych i zmusza do wyszukiwania no­
wych źródeł dochodów. A ponieważ w Ro­
syi „chwała Bogu parlamentu niema*, tc też 
i Duma nie posiada w tym względzie praw 
budżetowych. Minister skarbu opowiada tyl­
ko Dumie swe plany finansowe, a Dum a 
spokojnie powtarza przedstawiane jej z szyb­
kością kinematografu obrazy wzrostu t. zw. 
niezaspokojonych potrzeb narodowych. Współ- 
czuiące westennienia Dumy nie dochodzą do 
ludu, ponieważ tłumi je  hałas skandali w 
Dumie. Członkowie komisyi budżetowej na 
ostatniem posiedzeniu wyrazili głębokie swe 
zadowolenie, że pod kierownictwem doświad­
czonego finansisty, prezesa komisyi, poznali 
oni szczegółowo rosyjski Dudżet państwowy. 
Lecz czyż może być mowa o zastosowaniu 
tej znajomości, jeśli Duma nie ma możności 
zająć się pracą twórczą, a zmuszona jes t  0- 
graniczyć się pracą Syzyfową, która całym 
ciężarem w końcu legnie na  lud. Nie zado­
wolenie, lecz wstyd winni czuć członkowie 
Dumy w tern przeświadczeniu, że postępują 
wbrew interesom ludu i okazują poparcie 
czynne polityce krwawej rządu. (Okla­
ski s.-d.)

B uła t oznajmia, że grupa trudowików 
krytycznie zapatruje się na preliminarz 
i nie może aprobować kredytu miliardów 
z pieniędzy ludowych do nieodpowiedzialne­
go rozporządzenia*niecdpowicdzialnego rzą­
du, broniącego interesów nie ludu, lecz m a­
gnatów. (Oklaski trudowikow).

D yskusja  zamknięta.
Głosowaniem preliminarz dochodów 

i wydatków państwowych na rok 1909 
uznany za nagiy, przyjęto i przekazano Ra­
dzie Państwa. Sum ę kredytów nc rok 19C9 
określono kwotą 2,941,148,978 rb. Dochody 
zwyczajne określono w kwoeie 2,458,740,982 
rb., dochody nadzwyczajne — 482,407,996 
rb. W ydatki zwyczajne określono w sumie 
2,445,634,917 rb., w yaatki nadzwyczajne — 
495,514,061 rb.

Proponowaną przez komisyę budżeto­
wą formułę przejścia do porządki dzienne­
go — przyjęto. (Oklaski większości).

Prezydent proponuje przystąpić do obio­
ru nowej komisyi budżetowej, która w obe­
cnym składzie zakończyła swe prace.

Aleksiejenko oznajmia, że ogółem wnie­
siono do komisyi budżetowej 403 projekty 
prawa, związanie z kredytami w arunkowy­
mi i uzasadniające różne kredyty  sisaTbu 
państwa; z tej liczby pozostało nierozpa- 
trzonych tylko 7 projektów prawa.

(Oklaski na wszystkich ławach.)
Bez dyskusyi przyjęto w dwóch czyta­

niach i przekazano komisyi redakcyjnej 11 
projektów prawa.

O godzinie 1 m inut 12 ogłoszono 
przerwę.

Po wznowieniu posiedzenia przewodni­
czy Chomiakow. Na porządfcu dziennym 
rozważanie wniosku prawodawczego 41 po­
słów o zmianie punktu  1-go art. 10 przepi­
sów o wyborach do Dumy.

P rezydent proponuje odroczyć rozwa­
żanie tegu wniosku prawodawczego z powo­
du nieobecności pierwszego z inieyatorów 
tego projektu, Makłakowa.

Antonom  proponuje rozważyć cę kwe­
styę niezwłocznie, zaznaczając, że chodzi tu  
tylko o przekazanie wniosku komisyi, bale- 
towaniem Duma uznaje opracowanie odno­
śnego projektu prawa za pożądane i przeka­
zuje wniosek prawodawczy komisyi do re ­
form sądowych.

Von-Kruze referuje wniosek praw o­
dawczy 46 posłów o najmie pracowników 
handlowych, zaznaczając, że komisya robot­
nicza uznała uregulowanie tej kwestyi za 
pożądane i na czasie.

Poletajew  zwraca uwagę na t&, iż wnio­
sek prawodawczy jest źle opracowany, nie­
ma w nim bowiem mowy ani o koDietuca 
ciężarnych, ani o uczniach i wogóle wniosek 
lun nie odpowiada wielu potrzebom praco­
wników handlowych.

Siepanow  proponuje w  imieniu frakcy: 
k.-d przekazać wniosek komisyi robotniczej 
dla opracowania odpow “dniego projektu 
prawa.

M inister handlu  podejmuje się opra­
cować odpowiedni projekt prawa w jak  naj­
krótszym czasie

Susskow  mówi o upadku przemysiu i 
handlu i uważa za zbyteczne śpieszyć z roz­
strzygnięciem kwestyi poruszonej przez ini- 
cyatorów wniosku orawodawczego.

Referent von Kruze  proponuje przeka­
zać wniosek komisyi robotniczej, której w y­
padnie rozważać projekt prawa, opracowany 
przez rząd.

Stepanow  proponuje następującą for­
mułę przejścia: „Bo wysłuchaniu cświad



Nr  119 D Z I E N N I K  K I J O W S K I

gżenia rządu o tern, że wniosek prawodaw­
czy frakcyi k -cl. będzie przezeń przyjęty pod 
uwagę przy opracowaniu w naj bliższym cza- j 
sic projeklu prawa o warunkach najmu pra­
cowników haodlowo-orzcmyslowyeh,—Duma 
przechodzi do porządku dziennego1*.

Balotowaniem wniosek prawodawczy 
uchwalono przekazać komisji. Formułę, 
wniesioną przez Stefanowa, przyjęto.

W oj ej ko w (2 yi)  referuje wniosek pra­
wodawczy 34 posłów o utworzeniu stowarzy­
szeń spożywszych przy fabrykach.

Kuzniecow  wypowiada się przeciw 
wnioskowi, oświadczając, że stowarzyszenia 
spożywcze nic osiągają pomyślnych skutków 
w walce z drożyzoą przedmiotów nie­
zbędnych.

Zdaniem mówcy, posłowie z prawicy, 
inicjatorowie tego wniosku, pragną wziąć te 
stowarzyszenia w swe ręce.

M inister przem yśla  i  handlu  oznajmia, 
że ministerstwo zgadza się opracować odpo­
wiedni projekt prawa, lecz te zasady, na 
których oparty został wniosek prawodawczy
0 przymusoweni wprowadzeniu stowarzyszeń 
spożywczych, są zdaniem mii isira  nie do 
przyjęcia."

Stefanów  przyłącza się do wniosku 
ministra i wnosi odpowiednią formułę 
przejścia.

Wojejlcow (2-gi), oponując Kuzniecowo- 
wi, zaznacza, że we wmiosku prawodawczym 
uznano za pożądane zabezpieczenie stowa­
rzyszeniom spożywczym kapitału obrotowe­
go, co wybawi te instytucye od zależności 
(„ kabały").

Balotowaniem uchwalono przekazać 
wniosek komisyi robotniczej. Formułę Sie- 
panowa przyjęto.

Czernicki] referuje wniosek prawodaw­
czy 33 posłów o zmianie prawa spadkowego 
względem osób płci żeńskiej i zwraca uwa­
gę na wielką niesprawiedliwość istniejącego 
prawa względem kobmr.

Inicyatorowie wniosku prawodawczego 
proponują ustanowić prawo, na mocy któ­
rego osoby płci żeńskiej otrzymywałyby 
spadek w częściach równych z osobami płci 
męskiej.

Dyrektor 1-go departamentu m inister­
stwa sprawiedliwości W icriow kin  oświad­
cza, że ministerstwo sprawiedliwości zgadza 
się opracować odpowiedni projekt prawa
1 wnieść takowy do Dumy podczas sesyi 
jesiennej

(Oklaski w centrum  i w częśc1' le-

i drugiem czytaniu i przekazano komisyi 
redakcyjnej i s  drobnych projektów prawa.

O godz. 5 m. 48 ogłoszono przerwę do 
godz. 9 wiecz

Petersburg. — Najjaśoiejczy Pan apro­
bował uchwałę sejmu finlandzkiego o odro­
czeniu sesyi sejmu od 1 go lipca do 15-go 
września now. st.

Pułtusk. — Na handlarzy bydła osady 
Wyszkowa i Pułtuska, jadących w sześciu 
do 'Pułtuska, w nocy w lesie napadło 6-ciu 
zbójów. Związali oni jadących i odebrali 
225 rb. Do jadących w tym czasie z Puł­
tuska adwokata Keninga i studenta bandyci 
sirzełali bez rezultatu. Ujęto dwóch po­
dejrzanych.

Ekaterynosław . — W powiecie pawło- 
gradzkim pięcu  uzbrojonych złoczyńców 
zrabowało futor Bobana.

Nowoczerkask.—Na futorze Kurowie w 
celu grabieży została wymordowana rodzina, 
składająca się z 5 iu członków. Zabójców 
ujęto; odebrano od nich 550 rb.

Berdiansk. — W e wsi Nowo Pawłówce 
dwaj złoczyńcy zabili uriadnika. W  czasie 
pościgu zranili igusza i zabili konia jego, 
sami zaś zbiegli.

Petersburg. — Dn. 28 maja odbyła się 
zwołana przez ministra  handlu narada w 
sprawie k redy tu  przemysłowego i w  spra­
wie organizacji dla tego kredy tu  specjal­
nego banku.

Petersburg. — Prokurator kijowskiego 
sądu wojenno-okregowego gentrał-porucznik 
Krechowiecki-Iszczenko mianowany został 
prezesem w-arszawskiego sądu wojemiu-okrę-

Petersburg.— Dnia 28 nadzwyczajne po­
selstwo tureckie udało się zrana do Nowego 
Peterhofu. Tewfik-basza razem z mistrzem 
ceremonii zajęli miejsce w possóstnej karecie; 
inni członkowie poselstwa siedli do cztero- 
konnychjjkaret. Karetom towarzyszyli jeźdźcy 
i (;ofieer. W otoczeniu dygnitarzy dworskich 
nadzwyczajne poselstwo przedefilowało przez 
sale wielkiego pałacu w Peterhofie. W sal, 
portretowej odwach z żołnierzy pułku gro­
dzieńskiego oddał Tewfikowi-baszy przepi­
sane honory wojskowe. W  następnej sali 
powitali poselstwo m inister spraw zagra­
nicznych, nowo- mianowany ambasador w 
Konstantynopolu Czarykow i osoby dyżuru­
jące przy Najjaśniejszym Panu. Ó wpół do
pierwszej Tewfik-basza wszedł do sali, w

wiey).
Rodiczew  zaznacza, że frakeya k.-d 

wypowiada się za opracowaniem odpowie­
dniego projektu prawa, jako mającego na 
celu zrównanie w prawraeb 'kobiet z męż­
czyznami.

Balotawaniem uchwalono przekazać 
wniosek prawodawczy komisyi reform są­
dowych, jako raateryał do projektu prawa.

Br. 'bzilling  referuje wniosek prawo­
dawczy Si posłów o udzieleniu prawa wy- 
chowańcom 4-ch /"średnich zakładów nauko­
wych prywatnych, u trzym yw arjch  przez sto­
warzyszenia szlacheckie kraju nadbałtyc­
kiego, zdawania 5 egzaminów ostatecznych 
po niemiecku, a chcącym składać egzamin 
z przedmiotów rosyjskich i historyi po­
wszechnej, prawa odraczania egzaminów 
na l  rok.

B ar. Belherzam, jako pierwszy podpi­
sany pod wnioskiem prawodawczym, popie­
ra wniosek, dowodząc, że nauczanie w języ­
ku rosyjskim dzieci niemców nadbałtyc­
kich jest nader niedogodne i uciążliwe.

„Co zaś dotyczy wogóle języka rosyj­
skiego jako państwowego— oświadcza mów­
ca—to nauczanie takowego uznajemy u nas 
za obowiązkowe.“

W iceminister oświaty Gieorgijewshi 
oświadcza, że zdaniem ministerstwa urze­
czywistnienie tego wniosku prawodawczego 
pod wielu względami byłuby pogwałceniem 
niektórych zasadniczych poglądów pedago­
gicznych i nie odpowiadałoby państwowym 
zadaniom szkoły, a wskutek tego m inister­
stwo nie uważa za możliwe 
odpowiedniego projektu prawa

Von-Anrep  zaznacza, że oświadczenie 
przedstawiciela rządu nie powinno wcale 
krępow ać Dumy. Mówca zwraca uwagę na 
to, że komisya oświatowa, proponując opra­
cowanie odpowiedniego projektu prawa, wca­
l e  nie przesądza, jakie mianowicie normy 
^prawodawcze będą ustanowione w sprawie 
"rozważanej.

(Oklaski w  centrum  i na lewicy).
Balotowaniem uchwalono przekazać 

wniosek prawodawczy komisyi oświatowej 
dla opracowania odpowiedniego projektu 
prawa.

Na zasadzie referatu Czernickiego u- 
znano za nagły, przyjęto w pterwszem i dru- 
g i tm  czytaniu i przekazano komisyi redak­
cyjnej projekt prawa o wzmocnieniu etatu 
miejskiej policyi tyiliskiej oraz projekt p ra ­
wa o wzmocnieniu policyi w Kijowie i Sa­
marze.

Procenko  twierdzi, że polieya, która 
pełni obowiązki ogóluo-państwowe, powinna 
także być utrzymywaną kosztem państwa; 
zdaniem mówcy, ńie należy obciążać koszta­
mi utrzymania policyi obywatel* miejskich, 
którzy już prócz tego są obarczeni różnymi 
podatkami.

Mówca wnosi odpowiednie poprawki.
Balotowaniem poprawki wniesione przez 

Frocenkę odrzucono. 
v - Projekt praiya przyjęto w redakcyi, 

opracowanej przez komisyę.
Miejsco prezydenta zajmuje ks. Wol- 

koński.

opracowanie

Bez iy skusy i przyjęto 13 drubnycn
projektów prawa.

Odrzucono projekt prawa o utworzeniu 
przy sztabie korpusu żandarmów kursu  ofi 
carskiego.

Pomiędzy innymi przyjęło projekty 
prawa: o kredycie na urządzenie portu ry­
skiego w kwocie 1,791,300 rb., o kredycie
na pogłęb ien ie  portu arclu u ig ieisk iego— w
kwocie 1,448,000 rb., o kredycie na pogłę-

1
 hienie portu murinpolskiego — w kwocie 
505,300 rb., o kredycie na uiządzenie portu 
chers u i e g o  w- frwocic 915,000 rb.

AV kwestyi projektu prawa o dokona 
nia uk-pszeń w porcie odeskim wypowiada­
ją się Święcicki, N ikolski, Szeczkow, Go 
dniew  i Rickrasoii'.

Balotowaniem projekt prawa, na zasa­
dzie referatu komisyi budżetowej, odrzucę-

której znajdowali się Najjaśniejsi Państwo. 
Po audyenc.yi zaproszono resztę poselstwa, 
które Tewfik-basza przedstawił Najjaśniej­
szemu Państwu. Następnie w sali Piotra 
podano śniadanie. Miejsce po prawej stro­
nie Najjaśniejszego Bana zajął Tewfik-ba­
sza. Miał on na sobie ofiarowany order 
Aleksandra Newskiego z brylantami. O go­
dzinie trzeciej poselstwo z zachowaniem pize- 
pisanych^coremonii powróciło, do Petersburga.

Petersburg — Najaśniejszemu Panu 
przedstawili się: ambasador rosyjski w Kon­
stantynopolu Czarykow i ambasador rosyj­
ski w Sofii biemientkowskij—Kuriłło.

Odesa.—Na zebraniu komitetu giełdo­
wego postanowiono od dnia 1-go sierpnia 
opodatkować parostatki cudzoziemskie, w y­
wożące zboże, w iłoścf 'Vjg kop. od' każdej 
ć W'i er ci.

Petersburg.—Nadzwyczajny ambasador 
i pełnomocny- m inis ter  przy dworze waty­
kańskim, rzeczywisty radca sianu Sazonow, 
powołany został na stanowisko wice-mini- 
stra spraw zagranicznych.

P etersburg— Główny sąd wojenny od­
rzucił skargę kasacyjną 92 osób, skazanych 
za napad na wojsko i ovvładnięcie koleją 
ekaterynińską.

Baku.—Y/obec strasznego zabójstwa in ­
żyniera Bory sowa i jego woźnicy, oraz 
wskutek odmówienia pomocy strażnikowi 
goniącemu odstrzeliwających się zabójców, 
naczelnik miasta, na mooy przepisów ochro­
ny nadzwyczajnej, zamknął zakłady prze­
mysłowe Mirzajewa i Adamowa oraz nale­
żące do nich biura i warsztaty mechanicz­
ne. Robotnicy i urzędnicy odstawieni zo­
staną do miejsca urodzenia.

Petersburg.—Najwyżej zatwierdzona zo­
stała propozycja senatu finlandzkiego o 
składzie Najwyżej zatwierdzonej komisyi dla 
ułożenia projektu przepisów o drodze w ja­
kiej mają być wydawane prawa znaczenia 
ogólnopaństwowego dotyczące Finlandyi.

W  skład jej według propozycji senatu 
mają wejść: arcybiskup Gustaw Johanson, 
były senator Niirberg, prof.- uniwersytetu 
Aleksandrowskiego baron Palmen i Setel.

Baku. — W  Bałachanach. w  biały dzień 
niewiadomi złoczyńcy trzema kulami z re­
wolweru zabili dyrektora zakładów przemy­
słowych należących do MŁrzaiewa, inżyniera 
Borysowa i jego woźnicę. Zabójcy zbiegli. 
Na Borysowie przedtem jeszxze usiłowano 
dokonać para  żnin achów. Uwięziono kilka 
osób podejrzanych.

Gródek. — Na pamiątkę „przyłączenia1* 
unitów do cerkwi odbyła się procesya 
z udziałem miejscowej załogi wojskowej.

Z Turcyi.
Saloniki. — Wbrew rozkazom rządu tu ­

reckiego o wstrzymaniu ekspedycyi wojen­
nej w Albanii północnej w celu uniknięcia 
niepożądanych w chwili obecnej zaburzeń; Dże- 
wad-basza na swoje ryzyko wyruszył dnia 
20 maja w głąb okręgu dyskowskiego na 
czele dwóch tylko batalionów i z kilkoma 
armatami. W edług danych posiadanych 
przez imodoturków znany przywódca libera­
łów Izmail-Kemał znajdujący się t o m  we 
Włoszech zamierzał przedostać się do A lba­
nii południowej przez Agri-Castro w pobliżu 
Wałowy.

Konstantynopol.—Zawieszono tutaj dwie 
gazety ormiańskie.

Konstantynopol. — Stołeczna rada m u ­
nicypalna pertraktuje  z bankami otomań- 
skim i niemieckim o zaciągnięciu miliona 
funtów na przyzdobienie miasta.

W A janie z powodu niedawnej rzezi 
uwięziono dotąd 377 muzułmanów i 152 chrze­
ścijan.

A r e s z t y  trwają w dalszym ciągu.
Z Persyi.

Tabris. — Wobec wielkiej trudności 
przewozu przez jezioro Iloni dla wzmocnie­
nia konwoju konsulatu urmijskiego do Ur- 
mii wy stówo 40 strzelców pod dowództwem 
jednego oficera.

Z Morągi i Sondżbylaku otrzymano 
uspakajające wieści o zachowaniu się kur- 
dów

Teheran. — Według wiadomości, otrzy­
manych z Meszedu, trwają tam poważne roz­
ruchy od dnia 25 maja, kiedy to fidaje za­
bili w gmachu eudżumenu policmajstra. W 
mieście tudżcheddini uprawiają rozboje. P a ­
nują ooawy, że nastąpi zamach na życie 
generat-gubernatora Rukn-ed-Daouleha, któ­
ry jodzie do Meszedu dla objęcia swego s ta ­
nowiska. Podczas strzelaniny w mieście w 
dn. 27 maja, ostrzeliwano również gmach 
konsulatu rosyjskiego. Wobec panującej 
obecnie anarchii sytuacya europejczyków 
jest groźną.

Kercz. — Za nieprzyzwoite zachowanie 
się naczelnik miasta zwolnił ze służby 3-ch 
pomocników komisarza wydziału policyi 
śledczej.

Londyn. — Do agencyi Reutera telegra­
fują z Teheranu, że wskutek zaburzeń, któ 
re wynikły z niewiadomego powodu w Mesz- 
chedzic, niektórzy wpływowi członkowie ko­
m itetu narodowego telegrafowali dn. 28 do 
wybitnego inusztechida Seida Mochameda, 
prosząc go o zwrócenie się do ludności z 
perswazyą, by ino naruszała spokoju, a w 
szczególności, by pozostawiła w  spokoju cu­
dzoziemców.

Mesyna. — Dn. 28 o godz. 5-ej po po­
łudniu dało się odczuć tutaj falisie trzęs!e- 
nio ziemi, wskutek którego runęło kilka 
ścian. Ludność w panicznej trwodze opuści­
ła baraki.

Marsylia. — Marynarze regestrowi po­
stanowili zwrócić się do ministra marynarki 
z prośbą o zwołanie wyższej rady nawiga­
cyjnej, k tóra podjęłaby się roli rozjemcy. Ma­
rynarze żądają, aby jej rezolucyę minister 
sankcjonował w specyalnym dekrecie.

Berlin. — Wczoraj wieczurem rozpo­
czął się wyścig automobilów via Wrocław- 
BudapeszDWiodeń Monachium, W wyścigu 
weźmie udział 109 samochodów.

Erezno. — Zapadł wyrok sądu w spra­
wie rosyjskich studentów-techników oskar­
żonych o nałożenie do oigunizacyi tajnej. 
Skazano na więzienie: jednego na dwa miesią­
ce i dwóch na sześć tygodni. Inni zostali 
uniewinnieni. Skazani, wobec zaliczenia im 
pobytu w  więzieniu śledczem Karę swoją już 
odsiedzieli.

■ Rzym. — Król włosld udzielił uroczy­
stej audyencyi poselstwu tureckiemu, Które 
zawiadomiło go o wstąpieniu na tron Maho­
meta V.

Londyn.—Budżet przyjęty został w dru­
giem czytaniu większością 366 głosów prze­
ciwko 209, Partya  pracy głosowała za 
budżetem.

Paryż.—Polieya dokonała rewizyi u 23 
anarchistów -syndykalistów podejrzewanych
0 utworzenie ovganizacyi, mającej na celu 
psucie linii telefonicznych i telegraficznych. 
Pięciu anarchistom skonfiskowano kurespoii- 
dencyę. Na ogół rewizye pozostały bez re ­
zultatów.

— New-York.—Komitet, składający się 
z wybitnych przedstawicieli amerykańskiego 
świata finansowego, zamierza urządzić w 
Berlinie w kwietniu roku 191C wystawę 
produktów przemysłu amerykańskiego w ce­
lu rozwinięcia stosunków handlowych po­
między Niemcami a Stanami Zjednoczonemi.

:Ę erJ« i~W  „Reichs. Anzeiger** ogłoszc 
no dekret króla o zwołaniu komisyi do roz 
patrzenia reform orgnnów administracyj­
nych. Rezultaty pracy mają być niezwłocz­
nie przedstawione królowi.*!

New-York. — Pewne domy bankierskie
1 banki wysyłają w  najbliższej przyszłości 
,na Daleki Wscuód agentów, aby wybadać, 
w jakie przedsiębiorstwa w Chinach moż 
na włożyć kapitały amerykańskie. Syndy­
kat zamierza wydawać także pożyczki pań­
stwowe i prywatne i zasilać pieniędzmi 
będące jeszcze w projekcie koleje żelazne, 
oraz zakładać banki.

Waszyngton.—D e p a r tm e n t  waszyngtoń­
ski podaje do wiadomości, że popierany 
przez rząd syndykat amerykański wystąpił 
z propozycyą poicrycia trzeciej części po­
życzki zaciągniętej dla zasilenia funduszem 
kolei żelaznej „Chańkou-Secznań". Depar­
tam ent oświadcza, że rząd nie bierze udzia­
łu w  tych pertrak tacjach , chociaż jest o 
nich dobrze poinformowany.

Wiedeń. — ParlamenLarna kom is ja  bu­
dżetowa ukończyła rozpatrywanie budżetu. 
Budżet przyjęty bez zmian. Minister-pre- 
zydentBienerth nalega na jak najszybsze za­
warcie traktatów handlowych z państwam i 
Dałkańskiemi.

Londyn, — Na konferencji przedstawi­
cieli prasy omawiano dn. *28 maja stosunek 
dziennikarstwa do literatury.

Minister handlu Winston w swojem 
przemówieniu wykazał, że autorowie ai> 
gielscy powinni;./ w mądrych i prawdzi­
wych słowacn głosić solidarność świata 
chrześcijańskiego . i wzajemną zależność na­
rodów, jak  również wstrzymać się od o- 
świaćczeń wywołujących spory i niezado­
wolenie pomiędzy narodami. Przeciwnie, 
powinni oni przyczyniać się, by wzrastało 
pomiędzy nimi wzajemne zaufanie. W iel­
kie państwa — powiedział dalej minister — 
nie są wctde, ani katami, ani zabójcami dą  
żącymi do jakichś tajemniczych coiów pie 
k iebych; na nie prędzej należy się zapatry 
wać jako na braci dążących do tychże sa­
mych co i my ideałów i idących takiemł sa 
mcmi drogami do coraz wyższych celów 
ostatecznych.

Teheran — Komitet kompromisowy, 
przedstawił .do zatwierdzenia szacha, ordy- 
nacyę wyborczą, dopuszczającą wybieram': 
na posłów prowincjonalnych, osób nic mie 
szkających w danej piowincyi. Prawe tc 
dąży do przeprowadzenia do medżylisu da 
wnych posłów i Przywrócenia partyi Sani- 
ed-Baouleha. Komitet odmawia "ułożenis. 
projektu prawa wyborczego do senatu nale 
gając o otwarcie uprzednie samego tylko 
medżylisu. Na tym  gruncie wywiązuje się 
kolizya pomiędzy komitetem, a pierwszym 
ministrem, który obstaje przy równoczes 
nych wyborach do senatu i do medżylisu 
i przy obowiązkowym reprezentowaniu każ­
dej prowincji przez jej rdzennych mieszkań 
ców. Zaczynają wracać stopniowo wojska 
które walc/yly przeciwko Tabrisowi. Po 
wrócił oddział tabriski.

Londyn.—Odpowiadając na interpelację 
w izbie gmin, Grey oznajmi-!: „Najjaśniejszy 
Ban wraz z Najdostojniejszą Rodziną zamie 
rza podczas podróży powrotnej, a mianowi 
cie po odwiedzeniu prezydenta Fallieresa 
w Sherburgu, złożyć wizytę angielskiej parze 
królewskiej w Cous podczas wyścigów łodzi

żaglowych. Wizyta ta odbędzie się z tych 
samych powodów, co zeszłoroczna wizyta 
króla Edwarda w Rewlu, wizyta cesarza 
Wilhelma złożona Najjaśniejszemu Panu, 
wizyty Najjaśniejszego Pana u cesarza Wil­
helma, króia szwedzkiego, i jeszcze inne, 
naprzykład wizyta króT i włoskiego**. Grey 
nie wie, czy Śtołypin towarzyszyć będzie 
Najjaśniejszemu Panu. Na zapytanie zwró­
cone do mówcy, czy wobec sprawowania 
urzędu ministra spraw zagranicznych będzie 
się on znajdował na zjeżdzje, Grey oznaj­
mił, że tylko po oznaczeniu terminu zjazdu 
będzie mógł w tej kwestyi dać stanowczą 
odpowiedź. W każdym razie nastąpi to d o ­
piero po paru tygodniach.

Budapeszt. — Komitet wykonawczy par- 
tyi niezawisłości na posiedzenia swem dnia 
29 maja uchwalił zwołać w tygodnia na j­
bliższym walną konferencję partyi. Kossuth 
ma wnieść rezolucyę, w której określony zo­
stanie stosunek partyi niezawisłości do k ry ­
zysu i  kwestyi które kryzys spowodowały. 
Partya ma się również zwrócić do opinii 
publicznej z komunii-ratem wyjaśniającym 
stanowisko zajęte przez partyę.

Berlin. — Ks, Eulenburg wrócił do Ber­
lina z Gastcinn wobec tego, iż pozostawał, 
tam .pod dozorem policyi kryminalnej.

Komisya lekarska orzekła, iż ks Eu- 
lenburg może obecnie składać zeznania.

Wkrótce oczekiwane je s t  wznowienie 
procesu kryminalnego.

G.[ EŁDA.
Petersburg, 30 maja.

Weksle terminowe na Londyn 3 in. 10 f- st.
„ czoki za 10 f. st. | .....................
„ na Berlin 3 m. za 100 m. . .
„ czoki za 100 mar. . .

' „ na Paryż 3 m. za 100 f r . . . .
„ czeki za 100 fr . . . .

Dyskonio g ie łd o w o ......................................
4°/, państwowa r e n t a .................................
5%  Pożyczka 10u5 r ...............................
5 %  pozyczka 1908 r ...................................
41/* Pożyczka 1905 r...............................
6y„ Pożyczka IJ06 r .................................
4 y / / 0 pozyczk? 1909 r ...........................
4 %  Listy zast. Sz.ach. B a n k u .
4 l/o°/0 Listy zast. Sziacii Banku Ziem. 
5 %  „ „
4 %  Świadectwa Wiościańskio

94,70

46,28

37,54

41*2 o
5%  świadectwa włościan.......................
5°/0 pozyczk? prom. i86-i r. . .

„ 1366 r. . . .
5%  obi. prom. Szlacb. Banku . . . 
3l/-//o L .sty  Zast. Szlacii, Banku Ziem. 
4W 'o  Obiig. Pctdrsb. M. Kred. T-a 
5%  „ JBakińsk.
5%  Oblig. Kijowsk. JVl K red. T-wa 
41/-j% „ „ „ „
5°/0 Oblig. Moskicwsk. Kred T-a .
ąi/.jO/o

Oblig. Odosk. KrCd. T -a .  .

85
S9'/g
9 » «
9S*/8
99>/<
93 
8')3/„ 

861/,-—87 
95 

. 80‘L 

. 86i/4
95 

38ź 
282 
252 
1#/8 
V  is

74- -751, 2

Wiadomość tę, stwierdzając jej autentyczność 
fotografią, podajo w jednen. z pism niemieckich kap 
Wiese, towarzysz czteroletnie' podróży Adolfa F ryde­
ryka .Wekiemburskiego do Afryki środkowej.

Zwracamy przytem uwagę, żc rekord światowy 
w skoku w wyż dli wszystkimi atletów, stworzony przez 
anglijcn Hakera, jes t 2’03 m., światowy amatorski anic- 
n k a n in a  Sveuc*u 1-97 m., niemiocki P7G m.

Aero-cldb francuski.
Acro club francuski ogłosił świeżo sp raw ozd an i  

zc swych czynności za rok ubiegły.
Ogółem w r. 1008 dokonano' 542 wzlotów na ba­

lonach niekierowanych, których pojemność ogólna wy­
nosiła 532,620 mert. sześć. Balony te uniosły 1,218 
arronautów i przeleciały Gl,52i kilometrów w przecią­
gu ? C73 gódziD. Jednym z poważniejszych byi wzlot 
Le Blanca, który przeleciał 460 kilom, w przeciągu 
12 godzb, na balonie o pojemności GCO metr sześć. 
Sprawozdanie zaznacza, że w czasach ostatnich poczęto 
stosować do wypełniania halonów wodór, którego pro- 
dukeya okazała się stosunkowo tańszą od gazu oświe­
tlającego. Wz.oty aeroplanów rozpoczęła wycieczka 
napowietrzna, dokonana w dn. 26 styo -nia r. z. przez 
Furmana, który przelewał na swym przyrządzie 1 kilom. 
W  rin. 13-ym st/czuia r. b. ostatni ‘wzleciał Wright, 
przebywszy przestrzeń 124-kilomotrową. Poprzednio 
Wright,  wkrótce po przstftcią swem do Frnncvi, prze­
leciał w dn. 13-ym października przeszło 48 kiłom., 
wygrywając nagrodę Aero-cluh-.i, wynoszącą 5,000 fran­
ków. W on. 13 slyc^oia r. b. W right pobił rekoid 
wszochśwlatuwy, Dolegający na tem, że przy tempera­
turze — V  J{. przolcciai 124 kilom. 200 metr. w prze­
ciągu 2 godz. 26 min.

Bieg a palenie tytoniu .
O tych d. óch, tak niezgodnych z sobą rzeczach, 

wyraża się w «Cosinopo!itan» John Ilayes, zwycięzca 
w ’iiegu maratońskim podczas zeszłorocznych igrzysK 
olimpijskich w LondyDie, w następujący sposób:

^Wstrzymanie się od paien.n tytoniu pod każdą 
postacią jes t u szybkobiegacza konieczne. Nikt nie 
inożo palić i być równocześnie szybkobiegaczem, zwła­
szcza na daleką przestrzeń. Palenie wpiywa szkodli­
wie na serce i płuca. Im więcej się jednak  biega, tem 
mniej odczuwa się smaku w paleniu i stąd też wyniisa, 
że birg można zalecać każdemu, kto od tego szkodli­
w ego nałega odzwyczaić się pragnie*.

Jak  szkodliwy wpływ wywiera palenie tytoniu, 
przoaor.ali się z własnego doświadczenia także nasi 
młodzi sporismaui i na gorącą ich poeuwałę pow.e- 
dzirć wypada, żo dla miłości sportu, hamując przytem 
swoją wolę, bardzo wiciu z nich wyrzekło się palenia.

Z ostatniej oliwili.

Ob—98 
8 6 -8 8

5m
5%
4,7-1
4V-z
4 A 
47* 
47-1 
47* 
*7* 
47a

8 7 -  89 
8272 
823/s 
817. 
827 .  

82 '/- . -84  A  
8 2 - 8 4

82
32V2
827.
83

„ Bossar.-Taur.B.Ziem.
„ Wilcńk. Banku Ziem.
„ Donsk. „
„ Kijowsk.Banku Ziem.
„ 'doskiewsk. „ .
„ Niz.-Samar.
„ lVuaw8k. „ .
„ Tnlsk. „
„ Chafkowsk.

4 ' / i  Listy Zost. Cbors. Banku Ziom.
Akeye 1-go T-a Żegl. po Dcioprzo . ’

Af-gb*
Akcyc T-a Kaukaz i Merkury . . .
Akcye lłosyjsk. Tow. Zegl. Ilandl.  Cznrn

„ lłoi. T-wa transoo t. i ....ekur.
„ T-a Ubezpieczeń ,,B,ouya''. .
„ Mosk. K. Woronoż. k o io i . .
„ Mosk. Wind.-Kybinsk. . . .
„ Bok-Wschód, k o l e i .......................  112
„ A zow 8ko-D ońsi£ ............................ 5 'O
„ Wołżsko-Karask, b . . . .  . . 850
„ lłosyjsk. d .a Handlu Zewn. 355

Akcye Rus. Cliińsk................................... 205*
„ Ros. Haiidl. Przemysł................... 289—2 9 1

Akcye Petcrsbursk.Międzynar. Kornorc. 3o4

(Od koresp. własnych).
Wieczcrr.e posiedzenie Dumy ż an. 29  m aja.

Petersburg — Ks. W olkoński (J-ssy) 
jiroponuje odroczyć do jesiennej sesyi Du­
my rozpatrywanie projektu prawa o podat­
ku od nieruchomości miejskich.

Lerche protestuje przeciw temu wnio­
skowi.

Wiceminister skarbu Pokrowski oświa­
dcza, że z punktu widzenia ministerstwa 
skarbu je s t  nader wrażne, aby projekt pra­
wa został Najwyżej zatwierdzony najpóźniej 
dn. 1 stycznia 1910 r.

Baloiowdniem przyjęto wniosek o od­
roczeniu rozpatrywania projektu prawa do 
jesieni.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 9 
46.

Następno posiedzenie — dn. 30 maja, o 
11 zrana.

W porządku dziennym dzisiejszego po­
siedzenia— oiojekt prawa o odroczeniu wy- 
bxrov’ (io Rauy Państwa od 9 gabernii za­
chodnich,

910

747.

, 397—399 
50

I 558—563

. 526—531 
598 

. 502—567 

.. 57 9
40 0 -  495 

367 
. 3 5 0 -3 5 5  

292 
3900—3950

Pctersb. Dyskont. Pozyczk.
„ Potcrsb. Prywatni.-kuiinn'.
„ Kijowsk. pryw. banku handl 
„ Bisarnnsko-Tauryck. . .
„ Wileńsk. Zicmsk. Bonku .
„ Iiońsk. Bai ku Zimnsk, . .

Akcye Kij. Banku Ziemskiego. .
„ Moskiews;. „ . .
„ rłiżćgor.-Lamar. „ - .
„ Połtawsk „ . .
„ Petersb.-Tulsk. „ . .

CbasjioWsk. „ . .
„ Bamhsk. T-a Naftow. . .

Kaspijsk. T-wa . . . .
Naft. i Iiandl.T-a Maatasz. i Ko 12313 

Udziale Naft. T-a Br. Nobel . . 11000 -1 1100  
,  Tow. Naft. Br. Nobol . .

A k c y o  Brańsk.. Kopalni Węgla .
„  Brausk- Rcls, Fabr. . . .
„ Naft. T-wa IiaFinan . . .

Kołomieńsk. Fabryki . .
„ Fabr. Malcewsk. . . . .

„ Petersbursk. Metallurg.
„  Nikoool-MariupOlsk . .

,  "u t iłowsk..............................
.  Rosyjsk. Bałt, Fabryki .

RoY Fabr. lokomot. (Bue) . . —
, T-a Odlewni s'ali „bormowoMOlA— *03 /2

Akcyo, Fabr. Wag. F e n i i ........................ 1o4 - 1 » 6
T-a „Dwigatiel" . . . .  4 1 - 4 2
Dońskc-Jurjewsk. M eta li .T-a  . 'G/»

Z walorami usposobienie mocniejsze, ku końco­
wi giełdy ożywiono z rentą; z poszczególnymi paDiera- 
mi hipotecznymi (jajo się zauważyć tendbncva zwyżko­
wa; z papierami dywidendowymi spokojno, Icćz bez 
specyalnych zmian; z preDiówjyimi z początku . pano­
wało dos'yć mocne usposobienie ku końcow* jednak
osłaoło.

1 4 8 -1 5 1  
102— 105 . 201

143
3 : 4 —328

85*/2
318

GIEŁDA Z B tŻ O W A .
(Telegram spocyalny).

Libawu. Usposobienie mocne. Żyfo rosyjsk'e 
lekkie 1 rb. 13 koD., owic-s biały zwyczajny 1 rb. 03— 
l  rb. 04 kop., czarny 1 rb, 02 kop.

Czystonc!. , Usposobienie z żytem i mąką mocne, 
z owsem istało! Żyto sucho 87 — 83 kop. Owies su­
chy 70/75 zol. 70 — 72 kop. Mąka 8 rb. 7S kop.
8 i'b. 88 kop.

Odesa. Usposobienie stało. Pszenica odeska ulka 
1 rb. 44 kop., żyio 9 pud. 15 funt. 1 rh. 05, owies 85 
kop., jeczmien 82 Kop., kukurydza 82 kop

Moskwa. Z pszenicą i z jęczmieniem usposobie­
nie bezczynno, z żytem4 owsem i mąką usposobicnio 
mocne, z grochem spokojno. Ceny: Zvto w natnrze.
111/120 zoł. 1 rb. 20 kop. — 1 rb. 25 gop.

Petersburg. Kałaszuikowsku giełda. Usposobie­
nie z żytom spokojne, z owsom stało, z otrębami i z mą­
ka mocne. Pszenica 1 rb 18 kop — 1 rb. 20, żyto 
1 rb. 08 kop.

Berlin. Usposobicuie ospałe. Pszenica na blizki 
termin 1 rb. 95 kop., na daiszi termin 1 rb. 72 kop, 
Z żytem usposobienie ospałe Ceny: Żyto 1 rb. 49 kop, 
ną bliższy termie, na dalszy termiu 1 rb. 32 kop, 
Z owsem usposobienie bezczynne.

Z e  spo H tu .

2 SO metr. iv ioyż!
Nieprawdopodobny a jednak prawdziwy ten re ­

zultat osiągnął, skacząc z odskoczni (trampol oyj, afry- 
kanin z dzikiego plemienia Watussi, w sułtanacie Ru­
anda, między jeziorem V ictoria-Nyanza a belgijskiciu 
Kongo. Co więcej, inny z tego samego plemienia ol­
brzymów, k tóry '*  wzrost waha się między 2 a 2‘20 
metrów, skoczył bez odskoczni niewiele poniżej 2'50 m

m

g

REDAKTORZY i WYDAWCY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
AKTONf CZERWIŃSKU

N A D E S Ł A N E .

Sprawozdanie ze spaceru na Dnieprze, u rzą ­
dzonego na rzecz „Wyuzialu LetnUk** przy  
Ki}. Bz.-Kat. Tow . Dobr- 18 m aja 1909 roku.

Spemiając mity obowiązek, Zarząd Tow. Dobr. 
cWydział Letnisk* =kłatirją jiimejszom serdeczne po- 

aeiękowenic Wszyslsim oaobom, które, nic szczędząc dro­
giego nieraz czasu trudu i zabiegów, przyczyniły się do 
sw.etnycb reznltfuów t.spaccru*, dających możność wy­
siania większej ilości ubogiej i sialowi tej dziatwy ki­
jowskie.' na letniska i utwafcia ogródka (Bulw.-Kudr.) 
dla tych, ktor 3 pojechać nie mogą.

Uzupełniamy spis esób, b orących czynny udział 
w urządzeniu spaceru, a  nie podanych w Nr 110 <Di. 
Kijowskiego*.

Działy:
K w ia ty :  Potocka Zofia, Sławińska Marya.
A apoje ch łodne■ Panowie Bajer Wacław, Łoziń­

ski Jerzy.
Herbaia:  Panny Leśkiew.czówny Ma-ye i Zofia. 
B u fe t  z i m n y : Taraszkiewiczówna Natalia, F r a n ­

kowski Zygmunt.
Ogólna proca:  Filanowiczówna Józofa, Kra-

merówna Marya, Muraszko uadwiga, StarańczcZ Zofia, 
Budnica. Władysław.

Nadto, następując* osoby złożyły ofiary w na tu ­
rze ( o r iżnych działów: P. Chcjecka Ksawera, Ćmie­
lów, Czajczynska. Dzikowska Frepontowa Lucyna (la- 
wińske Julia, Gruszocka Maryb, Gołombkowie Fr., 
lenczrfo, Iloffmanowr LucyiJa, Komarnicka Marya, K u­

likowska Zofie, ^em fkow a Karolina, Leśkiowiczówna 
Odalia, Leszczyńska Marya, Liisowscy. Myś,lińska Ame- 
'a. Niedzielska ie resa ,  Prokoffows JCazImicrs. Radzi­
szowska Stanisława. Rodowiczowa Stanisława. Raszkow­
scy Marcinostwo, Semadeni, Sk-lep: Wspóldziolczy, T ”sz- 
kowskio Ma-ya i Teofila, <Udziałowa», Wcjcenzang, 
ZaręLska Zofia, Zdanowska Julia.

Raz joszczo w imieniu biednej dziatwy składamy 
serdeczno «Bóg zapłać*.

Prezes Tow. Dobroczynności M. Pietkiewicz. 
W ice-przewodniczący

t'Wydziału Letnisk* 0. Ułaazyn. 
Ksratorka, sekretarz

:«Y Wydziału Letnisk* Marya Leozczyńska.

Sprawozdanie kasowe.
, u Pli/ k }  l IO n '- Ze snrzedaży 778 biletów po 
L  , — rb zo sPrzcdaży 445 po kop. 5 0 - 2 2 2  rh. 
50 kon. „ a d d a tk i  wvs,.czególniuno poniżej 78 r*1 40 k 
Działy poszczególne: Bufę* zimny — 109 fl 88 kop.-
Herbata -  71 rb. 3 .  kom; Kawa czarna 17 rb.50.kop.; 
Kawa biała i mleko -  52 rb. 25 kop.; Napoją,. pi,f0L  
100 rb.; Modycze — owoce — 95 rb. 4p kop., Procent 
od gorących potraw -  50 rb.; Kwiaty -  133 rb. (Jon- 
ie t . .  — 21 rb. 50 kop.

Suma ogólna przychodu — ł,734 rb. 77 kop.

R G Z o H G D :  Najęcie siatku — 100 rb • Pa ten t
ogłoszenia, majki,  reklam-:— 134 rb. 30 kop., Muzvka— 
59 rb.; F a jc rw o ^ i ,  wyścigi, piłki d la  dzieci -  73 rb 

niop. Z? prawo onfetu na siatkn — 50 rb • Usługa 
przewóz rzeczy, drobno wydatki — 65 rb. 14 k o p " 

Suma ogólna rozchodu — 481 rb. 89 kop.
Dochód czysty —  f ,252 rb. 88 kop.
Następujące osoby złożyły nrddatki przy biletach 

Andrzejowski J .  2_rb., pan k  Wols.-Kam. 5 rb.. Ciocboń
ska i Jankowskai 8 rb., I  aszkicwicz 4 rb!, Jakuszewski 
-  rb., K unajer d rb., Łoginow 5 rb., Niedziałkowsk
1 rb.i M arun Ldi-zard 2 “rb. 50 kop.’, SobTeśźczansk 
Lwolina 25 rb., Strumiłło Mai i a 1 rb.. Szabłrfwska > 
10 r t .  Zebrane przez pp.: B agieóską 2 rb • N .ciełsli

4 rb- *  t t S
Gospodarz wycieczki Piotr Żmigrodzki. 
Skarbnicy: Lewiński.

S. Szartowskh
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Chronometry i Zegarki precyzyjne $ ? a § I S W 4 S .  Reprezentacja fabrykwszechświatowcj sławy
PATEK PHILLIPEiS-kaw Genewie. S r e b r n e  o d  

R b .  ( 2 0 - 2 0 0
Z ło t e  m ę s k i e  od 

R b .  > 5 5 - 3 0 0
Z ł o t e  d a m s k i e  o d  

R b .  ICO—5 0 0

Z e g a r k i  w  b r a n s o l e t k a c h  
z ł o t y c h  c t f  R b .  2 5 0 .

Szczególnie rekomenduje zegarki 
wysokiej precyzyi własnej firmy.

-*»ru 
CT

Zagarki męskie Z t o f e  o d  
R b .  5 3 - 5 0 0

S r e b r n o  o d  
R b .  15— 150

S t a l o w e  o d  
R b .  6 — 120

N i k l o w e  o d  
R b .  9 - - 3 0 .

Zegarki damskie Z ł o ł e  o d  
B b .  2 8 - 4 f T 0

S r e b r n e  o d  
R b .  12— 50

S t a l o w e  o d  
R b .  9 — 50

N i k l o w e  o d  
R b .  9- 2<">

ON
3CT>

f b j j j r a k ł y c z i s i e j s z a  a n a j t a ń s z a
k la w is z o w a  m a s z y n k ak la w is z o w a  m a  s z m a tk a

s u m o w a n i a
C. i i<i  (5  r b .

Z a m ó w i e n i a  p r z y j  m u j e :

g iu re  raelńm lcowe

Zakopane.
P e o i s y o c . i . t  „ O b r o c h t a i  r k a “ Z o f i i  i 
M a r y i  L e ś n i s w i c z ó w i e n ,  ul. C h a łu b iń ­
sk iego .  P o leca m y  p.dcoje s ło n ec zn e  n a  m - 
zon letni i z im ow y. P o ło że n ie  u rocze  w śró d  
la s u .  W idok i n a  góry . S m a c z n a  i zd io- 
w a  ku ch n ia .  W z o ro w a  u s łu ga .  F o r t e p ia n  
n a  m ie jscu .  C en y  p rz y s tę p n e .  12222—5

Student prawa,

K re sz c z a t ik  42 m. 29. ] 2402-1

m  I >! • t  ■ 1 S t a l o w e  R b .  15— 2 5B u to k i kieszonkowe |j,ełb-ne  _________________       Z ł o t e  ,  — 115

kadzimy wszystkim
p ie rw e j  n iż  n a o y ć  •

Konlroiery m ,  nocnych. Regulatory.
Ł a ń c u c h y  i dew izk i złote i t. p. T o w a r  p i ę k n y  i  t r w a ł y .  T a n d e t a  w y ł ą c z o n a .

R f c y u l a c y a  z e g a r k ó w  now ych i  reperow anych p r e c y z y j n a .  6- 11542—?.
Wysyłka pocztą za zaliczka. Zegarki stare przyjmuje w zamian przy kupnie ncwych. tiwaraneya poważna.

G e n y  f a b r y c z n e .

d o św ia d czo n y  i e n e r ­
g ic z n y  k o rep e ty to r ,  p o ­

sz u k u je  kón dy cy i  n a  w y jazd .  Z n a  g r u n ­
to w n ie  po lsk i,  j ę z y k i  s t a ro ż y tn e  i m a t e ­
m a ty k ę  w z a k re s ie  k u r s u  g im n a z y a ln e g o  
N ik .-B o ta n ic zn a  15 m . 1. 12377— .

StrO lC lO l F u n d u k le jo w s k a
— 1 2 0 4 9 — 1 0

DRZEWO OPAŁOWE
Skład S. Piotrowskiego 1 2 1 7 G-

w  Kijowie n a  P r z y s ta n i .  Tt-lef. 2234. 
C eny  n a jn iż szo .  D rzew o  n a j le p sz e .

Q ł l s r f o n f  u n iw e r s y te tu  r u ty n o w a n y  ko- 
O I J U t l !  Ł r e p e ty to r ;  10- le tn ia  p r a k t y ­
ka; p o w a ż n e  re k o m e n d ac y e ;  p o sz u k u je  lek-

Z b a u a ć  w y b ó r  i cen y  
■v n o w y m  s k i e j i e  o b i ć  i o z o c  9 

g i p s o w y c h  12224—ii

M N W U i C j

1 1 1
s ą  s to s o w a n e  ju ż  od 25 l a t  z d o s k o n a ł y m i  w y n i k a m i  p rz c c i^ k a ^

k a s e t o w i ;  c h r y p c e  i  z a f ie e g w iia r tŁ if i-S
! W S Z Y S T K I C H  ip te k a c n  i s k ł a d a c h  m a te r y a ló w  ap te c zn y ch .  £|  Do n a b y c ia  w e

i m g m m m m & m g m m  m m m m m m ® ® ® ® ®
1 2 1 1 5 — 3

■\K;. jMl .Mft, Jir#. *«r<, aW. 4.165. ^  ,\VrA 1 Ą\*rA I .jjf* *1% Mg* 4lr<*

CZAS SZYBKO UCIEKA?
n ie  s p o s t rz e ż e c ie  s ię ,  gd y  n ad e jd z ie  

IS? p lu sze ,  sy  bery  na, t ry k o t  H a  pokrycia  
f P  fo rm y ,  j a k  ró w n ież  ch u s tk i ,  ko łdry

WC-

sie rp ień ;  w te d y  p o t r z e b n e  w a m  będą 
fu te r ,  ro tu n d  n a  sak i ,  k o s ty u m y ,  uni-  
etc . W s z y s tk o  to n a b y w a ć  m o ż n a  gffig

o b ecn ie  z r a b a t e m  od 4 3  d o  5P;S w m a g a z y n ie .

*»iiY K re s z c z a t ik  
Nr 4 0„Felzenbauma i Rajzrnana‘k

O s ta te c z n a  w y p r z e d a ż .

‘bii*

*8 *
$©j

Z pow o du  zw in ię c ia  
in t e r e s u

«4Ĥ

*n->

C i
-siB

k tó r a  s ię  o d b y w a  n a  m ocy  p o z w o le n ia  k o p t f s y j  l i k w i d a c y j n e j ,  złożonej 
z kup ców  m ie js c o w y ch .  L oka l ods tąp ion o  B r .  S t a n k u w y n t .  U rząd zen ie

12275 3m a g a z y n u  do sp rze d an ia .

j f io t s a i m t s s

Chemiczna fabryka pod firmą „SCKOŁ”
C n L r n ł ’ ’ n a j l e p s z a  p a s t a  n a  g l ic ę ry n ie  do o b u w ia  

l i f t  U l  c h in in ow ego ,  g e m /o w e g o  i skór .
O n \ t A V ’ n a j l e p s z a  p o m a d k a  do m e ta l i  szybko  czy- 

^ O U a U f  sy cząc a  i n ie  n is z cząc a  m e ta l i .
„ S O K Ó Ł " '  szu w ak s ,  k o n s e r w u ją c y  obuw ie .  
„ S O K Ó Ł ”  a t r a m e n ty :  c z a rn e  i kolorowe. 

Powyżare artykuły zatwierdzone przez Radę lekarską za Nr 4540.

j1 firm  JÓSćydlitz Fs-G Uóski Feliks Smiela i S-ka
W a r s z a w a ,  u ! .  W s p ó ln a  46.
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T t h a

Miiiiipisi T l lilia
u r z ą d z a  w  S ta r o k o n ś ta n ty n o w ie 12-100—1

Od dn. 5-go do dn. 30-go sierpnia r. b.

Jirntark-Pokai
Prem iowanie i iicy tacya koni, bydła, chlewni i drobiu 20 i 21 sierpnia. 
Przetw ory gospodarstwa domowego i9, 20  i 21 sierpnia.
Ogrodnictwo, leśnictwo i pszczelnictwo 19, 2 0 , 21 sierpnia.^ 
Rękodzielnictwo 19, 20, 21 s erpn a.

Wszelkich inform acji  udziela sekretaryat w [Starokonśtantynowie.

C .  S E P T E R  i  S < k a
K re sz c z a t ik  Jiś 40.

K A L O S Z E
Towarzystwa Rosyjsko-Amerykańskiego wyrobów gumowych

p o d  f i r m ą  „ T R  E l« G O L N 3 K ‘ (
N A J L E P S Z E  W  Ś W I E C I  E.  „ - 1 0 1 4 0 - 2 0

Nałęczów
I bg u b .  L u b e l s k a

c a ły  rok  o tw a r ty ,  poczta ,  fe l c g r a f  n a  m ie js c u .  T ięć  g o d z in  od W a rs z a w y ,  g o d z in a  
od L u b lin a .  W  iecie  ką p ie le  ż e la z is t e  i borowinov/e.  C a ły  ro k  h y d ro p a ty a .  K ąp ie le  
g azo w e ,  słono, ig l iw io w e  i t. p., le ż a ln ia  n a  p o w ie trzu ,  k ąp ie le  s łon eczne ,  p o w ie t r z ­
ne; k u c h n ia  d j-e tc tyczn a .  Od 1-go c z e rw c a  ką p ie le  św ie t ln e ,  ką p ie le  4 komorowo, 
d ’A rs o n v a l iz a c y a .  L o en tg en lzu cy . . ,  m a s a ż  w ib rac y jn y .  D wóch le k a rz y  s ta ły c h ,  (dy­
r e k t o r  d-r  T o k a r s k i ,  p o m o cn ik  d-r  K o i u ó o w s k i )  l a t e m  p rócz  tego  3 lekarzy .  
U t r z y m a n ie  w ra z  z le c z e n ie m  o i  3 rb. 50 kop. dz iennic .  S ezon  ie tn i  od 1-go

czerwca..  4 -11790-4

1 fM rj i L
N lfp
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Lux
N ajiep szo  i n a j t a ń s z e  z p o m ięd zy  w sz y s tk ic h  zn a n y c h  s y ­

s te m ó w  o św ie t len ia ,  o czern św iad czy  sz e rok o  z y s k a n e  u z n a n ie  
i o t r z y m a n o  m e d a le .

L a m p y  i L a t a r n i o  d la  w e w n ę t r z n e g o  ośw ie t len ia ,  t. j .  s a d ó w  
fab ry c z n y c h ,  m a g a z y n ó w ,  p r a c o w n i  i t. p. l u —11940—9

O la  Z e w n ę t r z n e g o  fc ś w ie t le n ia  ulic, p rz y s ta n i ,  d z ie d z iń ­
ców, p a rk ów , fo lw arków  sk ładó w  i t. p.

S p e c y a l n a  L a m p a  p r z e n o s z o n a  d la  o św ie t le n ia  p rz y  ro ­
bo tach  b u d o w la n y c h  i w ogó le  tam ,  gdzio  p o t r z e b n e m  j e s t  ła tw o  
p rze n o szo n e  o św ie t len ie .  L a m p y  b y w a ją  o s i le  100, 200, 750 i 1,600 
św iec  n o rm a ln y ch .

„Lux“
Biuro

P r z e d s t a w i c i e l  E m i l  S z | 9 8 * u i i g y

Kijów, Kreszczatik 36. Telefon 922.

M a s z ™ ¥  k r a j o w e  i " > r  1 ^  : ~  ^■ »  ■ *  W  Kreszczatik 58. wnrost Besaraoki.
do w y ro b u 12278-

Kreszczatlk 58, wprost Besarabki.
P rz y jm o w a n ie  o b s ta lu n k ó w  n a  roboty  
g ip s o w e  i u p ię k s z e n ia  pokoi, fabryki,  

w ła s .  w  m ie śc ie  i n a  p row incy i .

SUPEEIFOSFAT, THOM ASÓW KJI i inne naw ozy.
W y ł ą c z n a  R e p r c z e n t a c y a :  D o m  H a n d l o w y

NIECZUJA WIERZBICKI i BRZEZIŃSKI,

ó ji iH  p f U ł  poszuk .  lekcy i spec .  m a te m .  
ló iu U i  r i i i : I *  fizyk, n iem ieck .  Z lo toustow -

\ s k a  Nr. lo  m. ¥. S te f a ń sk i .

KIJÓW,, 
P u s z k i ń s k a

Lubieó ajsilniejsze wody 
siarczane 

w Europie.
W t y m  r o k r i  w p r o w a d z o n o  ja k o  n o w o ś ć  k ą p ie le  w  ś w i t  

i le  e i e k i r y c z n e m .  S E Z O lł  G D  I i -g o
W  L u b ien iu  leczy  s ię  zc  z n a k o m i ty m

koło
L r o a

S E Z G .I  O D  ll>go M A J A
sk u tk iem : r e u m a ty z m  w e  w s z y s tk ic h  o d m ia ­

n ach  i n a w e t  n a jw ię c e j  z a s t a r z a ło  Jo rm y g ich t ,  i s c h ia s ,  w s z e lk ie  n e u r a l g i e  i p o r a ­
żen ia ,  w sz e lk ie  w y s ię k i  i z g ru b ie n ia  po z ł a m a n ia c h  i zw ich n ię c iach ,  ja k o t e ż  pozo­
s t a ły c h  po  z a p a l e n ia c h  s ta w ó w ,  i ub o kostne j,  a  z w ła sz c z a  n a  t le  g ru ź l ic zn em . w s z e l ­

kie ch o rob y  skórne ,  szczeg ó ln ie  łu szczyce ,  c h o ro b y  k ob iece  i z a t r u c ia  r tęc iow e.
W  L u b ie n iu  w y d a je  s ię  kąp ie le :  s ia rc z a n e ,  s i a r c z a n e  z CO,., b o ro w in o w e  Kąpiele 
z COj a. la  N a u h c im ,  w  tyir. ro k u  j a k o  n ow ość  K ą p ie le  w  ś w i e f i e  e l e k t r y c z -  
i i e m .  M ie s z k a n ia  n a  spo só b  z a g ra n ic z n y c h !  z pośc ie lą ,  z o b s łu g ą  i ś w ia t łe m  elek- 
t r y c z n e m  ju ż  od kor. 1.40 d z ie n n ie .  K ąp ie le  po kor. 1.40, 1.80 i 2, d la  b ied n y ch  po 30 h 
L a z ie n k ' ,  c e n t r a ln e  o g rz e w a n ie ,  pokoje  z a o p a t rz o n e  p ieca m i,  m ie s z k a n ia  i p a r k  e lek ­

t r y c z n ie  ośw ie t lon e .  5—12259—4
St-acya ko le jow a, u r z ą d  p o c z to w y  i te l e g ra f ic z n y ,  m ię d z y m ia s to w y  te lefon ,  a p t e k a  
w  m ie jscu .  D w óch  lekarzy : Z ak ład o w y  lek a rz  d r.  I g n a c y  M a z a n e k  i w o ln o p ra k ty k u ją c y  

d i .  K om an  K lęsk . W sz e lk ic h  o b ja ś n ie ń  u d z ie la  o d w ro tn ą  p o cz tą
£ .U H Z Ą 'J  K Ą P I E L O W .

12401 — 1

G d 27 m a ja  p. b.
w  -MAGAZYNIE

99 D L D  E N G L A H ^
K L IM O W IC Z

K r e s z c z a t i k  31

będzio s ię  o d b y w a ła  s p r z e d a ż  w s z y s tk ic h  tow arów , 
p o z o s ta ły c h  po sezo n ie .

1 2 3 4 0 -4

C39
C3 Parki i sady
r>i,

-C3
ca

p ro j e k tu j e  i z a k ła d a  po n a d e r  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h ,  tu d z ież  p o d ę j - ’oo 
m u jo  s ię  in sp ekcy i .  ogrodów , a b s o lw e n t  w y ż sz e g o  I n s ty tu t u  P om olog iczn ego  S? 
w  P ru s z k o w ie  n a  Ś lą sk u ,  z p r a k t y k ą  d w u d z ie s to le tn ią  w  k ra ju  i z a  g ra n ic ą ,

o zn a czo n y  s r e b r n y m  m e d a le m  a u s t r .  m i n i s t e r s tw a  i lo ln ic tw a  =-
12373—3 r .  K. CZERW IŃSK.; co

csr

Tachniczne biuro ogrodnicze: LWÓW, (tel. Nt 2060/1V).

Pozostałe w  ograniczonej 
ilości egzemplarzy J(. J>odhorsK.ie|o

P o  o b u  s t r o n a c h

c i e ś n i n y
B E R I N G A

Do nabycia w Adminisfracyi „Dziennika Kijowskiego41, Prorezna 9.
C e n a  bez p rz e s y łk i  2 rb.,  d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijow sk iego"  
l  rb. 50 kop. P r z e s y łk a  50 kop., z a  z a l ic z k ą  p ocz tow ą 2 rb .  50 kop.,

d la  p re n u m e ra to ró w .

Zarząd dóbr „Boczanica”
ma do wydzierżawienia

n o w o - z b u d o w a n ą

K s ię g a r n ia  i s k ła d  p ian in

g o sp o d a rc z ą  on 1 l i s to p a d a  1909 r. T a m ­
że do s p rz e d a n ia  d w u n a s to - k o n n a  m a s z y n a  
p a ro w a  z c a ły m  g a r n i tu r e m  i m ło c a rn ią  do 
ko n iczyny .  B liższe  szczegó ły  loco: pocz ta  

Goszcza, g u o e r n i a  w o ly n sk a . j  11897-2?

Potrzebni agenci w e w szy s t .  ru iast.  
wołyii .,  pod , c ze rn ih -  

i k ijów. gub .  nw eszcza t ik  43 s k ł a d  rząd .

C z ł o w i e k  f a m i l i j n y  z dob rcm i ś w ia d e ­
c tw a m i  p rzy jm .  m ie js c e  s t ró ż a  lub  s z w a j ­
ca ra .  Zn.t s ię  n a  rem oncio . A dres :  M.-Po- 
d w a ln a  19 u n u m e ro w e g o .  f2379-c ,

KAROLA SZEPE
w y s y ła  p ia n in a  M ik o ła jo w sk a  N r  9.

na le tn is k a .
12134 9

Ń WRBR. W. ZŁOT.WEO.SLEM t
n ?  * '

0 2 -2W _
•*- ^  j

£  WH3TRZEGAĆ fila LESZNO I? 
NflSLllOflWNlCIM.

S o n a
1 2 3 8 3 -2

p i s z u k u je  m ie j s c a  n a  w y ja z d  p o s iad i  
św iad . .  z n a  szycie .  W ie l .  W łodz im . 7 n>. 4.

M i p l l l ' ' ?  ib te l .  (sk. i n s ty t u t  w  Królew- 
l y l U l i l l f iC l  e u ) p o sz u k u je  lekcy i n a  w si .
Hotel F ra n e o i s ,  Nr: 326. 12407—1

Wycliowasca-fflczyciel
rek om , p o sz u k u je  odpo-',viednięgo za jęc ia .  
S w ia to s ła w s k a  N r i) m. 5. 12403—1

P o s z a k u j ę ? “ i;d,' “ " mislr“ d":0'k o n iuszego ,  z a rząd z .  
oborą , k a s y c r a ,  m a g a z y n ie r a ,  p i s a rz a ,  n a  
ż ą d a n ie  k a n e y a  do '000  rb . m a m  dobro  
św iad ec t .  I łu m a ń ,  dom  I łcch lick ieg o  d la  
W. K. * 1230 0 -1

l a D c z y i i i i i  l & l
m łoda ,  s k o ń c z y ła  fAmsyę wT Rydze, kon- 
w e r s a c y a  f r a n cu sk a ,  n ie m ieck a ,  r o s y j s k a ,  
m u z y k a ,  p o sz u k u je  kondycy i  n a  la to  lub  

Małej p o s a d y . ’
W a r s z a w a ,  S ie n n a  3. S c h ro n ie n ie  N a u ­
czyc ie lek  12393—1

G arn itu ry  parowe
J .  I .  £ o s e

d o  m f i o c k i  i o r k i

L o k o m o b f ie ,  j a m o c h o f i y . n f o c a r -
n i e  z sa m o p o d a w a c z e m  snopów , a u to ­
m a ty c z n ą  w a g ą ,  w e n ty la to re m  do s łom y

oszczędność ń  robotnika
Daszyny żniwne

Wac’ Cormicka

O r y g i n a l n e  c z ę ś c i  z a p a s o w e .  
S z p a g a t  m a n i l s k i .

P r 7P Q f r n n a ł  R ad z im y  u n ik a ć  n aby- 
j . .O l  Ugfli w a n ia c z ę śc i .z a p a so w y c h  

k ra jo w e g o  -wyrobu. T a n i  n a b y te k  d ro ­
g im  s ię  okaże  p o d c zas  żn iw a .

L. Zdrojewski i K, Grataki
K ijó w , K r e s z c z a t i k  25.

w m u u i h  r e p e ty to r ;  lu - ie tn i  
ka ;  p o w a ż n e  re k o m en d a cy e ;  p o sz u k u je  l e k ­
cyi n a  w y jazd .  Z ło tow orocka  C m. 7.

12213- 5

Q r , , 7 fw l n  s ię  ro w er .  W .  Podw alna
b p i z e a a j s  N r 23 m . 4,  12220-7 ,

G l f - n r l o n f -  z d łu g o le tn ią  p r a k t y k ą  po- 
p  ILLU .C111 s z u k u je  lekcyi n a  w s i  n a  
la to  lub ro k  cały . O ferty  pod a d re s e m : 
M ało - \V łod z im ie rska  24 m. 4 od 2 — 3.

12304-4

f J a  r o z j a z d  ń S ' .
p ra k t .  korep . p o s ia d a  rekoróend . D ie s ia -  
t in n y  z a u łe k  .M lu  m. 3. — R. 12308-0

O o ^ a i a r e j
z d o b rem i  ś w ia d e c tw a m i  p o sz u k u je  p o s a ­
dy. A dres: M łyn ów  gu b .  w o łyń sk ie j  F r .  
Brzozow. 12350—4

P t l C h i S P ^ U p i p l i f f !  po s iad .  d o b rą  m u  
S l | d t l l » £ y L I C t l i e  _ zyk ę  ukończ, g m r
p o szu k .  lek. n a  w yj.  L w o w s k a  5 m. 12.

1 2 3 5 0 -3

Frzrj czd na Siki?!,al
m in. D z ien n ik a "  aap. S te f a n a .  12359—2

Od 1-ff) c ze rw c a  shit<« 1 1 u n iw e r s y t e tu  
(z d łu g o le tn ią  piuaktyKą) p o szu k .  kond. n a  
jato. W . P o d w a ln a  33 "m. 11. 1 2 3 6 2 -2

Studeiit politechniki
poszuk .  leitcyi n a  w yjazd ( ła c in a  i m a te -  
mat.).  T a r a s o w s k a  22 —'9 .  12372—3

Rozkład jazcy pociągów.

16—11991—9

aa Gnicia

(L E T  N I).
N a  k o l .  P o łu tf n . -Z a c h o d t i ic h E

K u ry u r  I i II ki. O desa , K iszyn iów , E- 
l iz a w o tg ra d —odchodzi o godz. 9 w., p rzy -  
cnodz. o godz. 9 m. 45 z r a n a .

P ocztow y  I, II i III kl. O desa , B rześć ,  
B ia iy s tok ,  G ra jew o , H u m a ń ,  N o w osie l ice— 
odchodzi o godz. 9 ni. 15 z r a n a ,  p r z y c h o ­
dzi o godz. 9 w.

Osobowy I, i i  i III k l .  G dcsa ,  N o w o ­
s ie l ic e—odchodzi o godz. 12 m. 30 w  no 
cy, p rz y c h .  o g. 0 m . 20 z ra n a .

P ośp ieszny  I, II i III kl. O desa , W oło- 
cżfjska, W ie d e ń - -o d c h o d z i  o godz. 9 m. 35 
w.j p rz y c h .  o godz. 8 m. 15 z ra n a .

M iesza n y  II i III kl. O desa , B rz e ść — 
„dchodzi o godz. 7 m. 25 z r a n a ,  p r z y c h o ­
dzi o g. 7 m. 35 w.

Tow arow y pośp . IV kl. O desa ,  B rze ść ,  
Z n a m ie n k a  — odchodz i o g. 9 m. 53 w .,  
p rz y ch .  o godz. 1 m. 10 po poł.

K u ry e r  I i II kl. W a r s z a w a ,  B rz e ść  — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., p rz y c h .  o g .  
11 ni. 03 z ra n a .

P ocztoioy  I, II i III kl. M ikołajów, Eli- 
z a w e tg ra d ,  Z n a m ie n k a ,  F a s t o w —odchodzi 
o godz. 11 m. 20 w., p r z y c h o d z i  o godz .  7 
m . 15 z ra n a .

Osobowy I, II i 111 kl.  M ikołąjów , E li - 
z a w e tg ra d ,  Z n am ie n k a ,  F astów - o d ch o d z i  
o godz. 10 ni. 50 z ra n a ,  p rz y c h o d z i  o g od z .  
5 m. 50 po poł.

Osoboicy I, [[ i  III kh B erdyczów , H u­
m a ń ,  R adziw ił łów , W ie d e ń -  odchodzi o g .  
7 m. 40 w ie czo rem , p r z y c h o d z i  o godz. 10 
m. 46 z ra n a .

M iesza n y  II i III kl. O lszan ica ,  B iu la -
Cerkiow, F a s t ó w —odcli. o godz. 5 m. 06

dzi o godz. 3 m in u t  32 po p o łu d n iu  oprócz

REjT,LflXiERjy;
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11101—2

T e l c f .  

N r .  2 3 2 2 .

S j i r z e i l a i  w a g  I c i ę ż a r k ó w
„Kijowskiej fabryki wag K. W euer“

12287—5 K. Jeiinski

d n i  św ią te c z n y c h .
Osobowy I, II  i III kl. P e t e r s b u r g ,W a r ­

szaw a ,  S a rn y ,  , K owel,  W i ln o —oden. o g. 
U  m. 50 w., ps 'zychouzi o godz. 7 m. 51 
z ra n a .

P ocztow y  I, II i  III kl. W a r s z a w a ,  S a r ­
ny, Kowei, Iw a n g ró d ,  G ran ica ,  W ie d e ń — 
odchodzi o godz. T2 m. 25 po poł., p rzy ch .
o godz. 7 m. 50 w iecz.

Osobowy I, 11 i III kl. B rze ść ,  B ia ty -  
tok ,  G ra jew o —odchodzi o godz. 12 m. 10 
w nocy , p rzych .  o godz. 6 m. 56 z ra n a .

Osobowy I, II i II! kl.  R os tó w  naci Do­
nem , S ew as top o l ,  E k a te r y n o s la w ,  Z n a ­
m ienka ,  F a s tó w — odch. o godz. 8 m. 20 
z ra n a ,  p rz y c h .  o g . 9 m. 35 w.

L e tn i  II  i III kl.  F a s tó w  odchodzi o g, 
4 m. 35 po  poł., p rz y c h o u z i  o g o d z in ie  9 
min. 01 z ran a .

L e tn i  II i  III k l .  T e te ró w  odch. o g o ­
dz in ie  10 m . 30 z ra n a ,  p rzy ch o d z i  o go- 
az in ie  8 m . 19 w ieczorem .

N a  k o l .  M o s k . .K i j . . W o r a a e s f e i c j i

P ośp ieszny  I, II i III kl.  M oskw a, Ko­

po poł. , p rz y c h o d z i  o godz. 9 m. 30 z ra n a .
Tow arow y pośp. IV kl.  S a rn y ,  K o w e l— 

odchodzi o godz. 10 m. 14 w., p rz y c h .  o g. 
7 m. 40 z ra n a .

Tow arow y pośp. IV kl. M al in —o d ch o d z i  
o gouz. 4 m. 20 po poł., p rzy ch o d z i  o g . 
9 m. 15 z ra n a .

Uczniowski.. F a s t ó w  III k l a s a  odcho-

K i j ó w ,  P a d ó ł ,  , ; l .  A l e k s a n d r .  N r  7.
A dres  te leg raf . :  K " jó w  „ W i e s y “. 

Przyjtn .  do re m o n tu  i sp r a w d ź ,  w a g i i c i ę -  
i a r k i  w szelk .  konst r .  o raz  p rz e d s ta w ,  do 
icechow. w  Kijów. R ząd .  Izbie m i a r  i w ag .  
P r z y i m u j s  o h s t a l u n k i .  W; ż ą d a n i e  
w y s y f a n r  i o ś w i a d c z .  m o n t e r ó w .

notop, N a w ia  i B riańsk :  odch. o godz in ie  
12 m in u t  10 w  poł.,  p rzyc l iodz i o godz. 5 
m in .  30 no poł.

P ocztow y  1, T.[ i 111 kl. M oskw a, Kono 
top, N a w ia  i B r ia ń s k  odch. o go d z in ie  
m. 30 w  nocy, p rzych .  o godz. 5 m in u  
40 z r a n a ,

Osobowy I, II  i III Kl. K ursk ,  W o ro n eż  
odchodź '  o go dz in ie  6 m. 35 w iec zo rem , 
przyc l iodz i o go dz in ie  .11 z ra n a .

Osobowy I, II i 1U kl.  K ursk ,  W o ro n eż  
odchodzi o g o d z in ie  12 m i n u t  40 w  poł. 
p rz y c h o d z i  o g o d z in ie  5 m i n u t  10 po  ^oł

Osobowy I, II i l i i  kl. K u r s k  — odch. 
o g o d z in ie  l i  w ie c z o r e m /p r z y c h o d z i  o g .  
7 m. 30 z ra n a .

P o śp ieszn y  1, II i III kl. P o łtaw a , C h a r ­
ków', Ł ozo w aja ,  Kostówę S ew as to p o l  — od­
chodzi o g o d z in ie  H m i n u t  10 w ic czo iem , 
p rzy ch o d z i  o godz.- 9 m. 51 rano.

P ocztow y  J, JI i U l kl. p o ł taw a ,  C h a r ­
ków, Krotni eń czug  — odchodzi o godz. 11 
m. 20 z r a n a ,  p rz y c h o d z i  o g o d z in ie  6 ni. 
50 w ieczorem .

■
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